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ROZDZIAŁ L

W ESELE PA N A  DE SA IN T - LUC.

W  m ięsopustną n iedzie lę 1578 roku , po zab a ­
w ach  ludow ych, gdy ucich ł już w eso ły  gw ar n a  u li­
cach, ro zp o czę ła  się w sp an ia ła  u cz ta  w pałacu , 
w zniesionym  po drugiej s tron ie  w ody n aw p ro st Lu­
w ru, p rzez  znakom itą  rodzinę M ontm orencych, spo ­
krew nionych  z rodziną k ró lew sk ą  i żyjących na 
rów ni z k siążęcem i domami.

U cztą  tą , obchodzono uroczyście  zaślubiny 
F ran c iszk a  d ’E pinay  de Saint-L uc, p rzy jacie la  k ró ­
la  H enryka III, z Jo an n ą  de Cossé-Brissac, córką 
m arsza łk a  F rancji.

O biad odbył się w Luw rze, a  król, k tó ry  n ie­
chę tn ie  p a trz y ł na  te n  zw iązek, u k aza ł się n a  u cz­
cie z tw a rzą  posępną, n ieodpow iednią do okolicz­
ności.

U biór jego zgodny był z tw arzą ; m iał bow iem  
na  sobie sukn ię ciem ną bronzow ą, ta k ą  sam ą, w ja ­
kiej C louet m aluje go na  w ese lu  Jukundy .

P o stać  jego su row a p rze ję ła  zimnym dreszczem  
obecnych, w szczególności zaś pannę m łodą, n a  k tó ­
rą  cierpko  i z pod  oka  spoglądał.

P onura, p o stać  k ró lew sk a  w śród  radosnej ucz­
ty  nikogo jednak  nie dziw iła, albow iem  przyczyna
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należała  do ow ych tajem nic dw oru, jalde każdy  
omija, jak kw ieciste  brzegi, o k tó re  rozbić się 
można.

Z aledw ie skończono obiad, k ró l p o w sta ł n a ­
gle, a za nim  ci naw et, k tó rzy  m ieli chęć dłużej przy  
sto le pozostać.

W ted y  Saint-Luc, rzuciw szy p rzeciąg łe spoj­
rzenie na  żonę, jakby  w jej oczach odw agi chciał 
zaczerpnąć, zbliżył się do króla:

— Najjaśniejszy panie!., —  rzek ł —  racz  za ­
szczycić zabaw ę, jaką  na dzisiejszy w ieczór przygo­
tow ano w pa łacu  M ontm orency.

H enryk  IH-ci odw rócił się z gniewem , a u jrzaw ­
szy pana de Saint-Luc schylonego błagalnie, odpo­
wiedział:

—  Dobrze, będę, chociaż nie zasługujesz na  n a ­
sze względy.

W  tej chw ili panna de B rissac, obecnie pani de 
Saint-Luc,. zbliżyła się, ażeby  podziękow ać k ró lo ­
wi; lecz H enryk  IH-ci odw rócił się, nic nie odpo­
wiedziawszy.

— Co kró l m a do c ieb ie? —  zap y ta ła  pan i de 
Saint-Luc swego m ałżonka.

— M oja droga —  odrzek ł —  później ci to  opo­
wiem, gdy ten  gniew nieco przem inie.

—  A  czy przem inie? —  zap y ta ła  Joanna .
— M usi —  odpow iedział p an  de Saint-L uc. 

P anna de B rissac nie by ła  jeszce n a  ty le  p an ią  de 
Saint-Luc, aby m ogła w ięcej nalegać, stłum iła  w ięc 
ciekaw ość, zam ierzając podyk tow ać sw e w arunki, 
gdy pan de Saint-Luc bardziej będzie skłonnym  do 
ich przyjęcia.

W  chwili, gdy zaczynam y obecną h isto rję  w  p a ­
łacu  M ontm orency, czekano w łaśn ie na  H en ry k a  
Iii-go.



Jed e n a s ta  już w ybiła, a k ró l nie przybył;
Sain t-L uc zaprosił na  bal ta k  sw oich jak  i k ró ­

lew sk ich  przyjaciół; w tej liczbie był książę  d ’A len- 
ęori, k tó ry  p rzy  w stąp ien iu  n a  tron  H enryka Iii-g o  
został księciem  Andegaweńskim , lecz książę A n d e­
gaw eński nie by ł na obiedzie w  Luw rze, a w  pa łacu  
M ontm orency  tem bardziej spodziew ać się go nie 
było m ożna.

K ról i k ró low a N aw ary , schroniw szy się w  Be­
arn, tw orzy li w idoczną opozycję, sto jąc n a  czele hu- 
gonotów.

I książę A ndegaw eński n a leża ł do opozycji, 
ałe ta jem nie i cicho, stoją.c zaw sze w ty le  i popycha­
jąc nap rzód  tych, których nie u leczył p rzy k ład  La 
M ola i Coconnasa.

D w orzanie jego żyli w  niezgodzie z dw o rzan a­
mi k ró la , co po dw a lub trzy  razy  n a  m iesiąc d opro ­
w adzało  do k rw aw ych  starć , z k tó ry ch  nie jeden 
w yszedł ciężko ran iony , albo p o zo sta ł n a  placu.

Co do K atarzyny , ta  s tan ę ła  u celu  sw ych 
życzeń.

N ajukochańszy  jej syn w stąp ił na  tron , k tó re ­
go ta k  b ardzo  d la  niego albo raczej dla siebie p rag ­
nęła; rządziła  w jego im ieniu, pozorn ie w yrzekając 
się św ia ta  i m yśląc ty lko  o niebie.

Sain t-L uc niespokojny, że n ik t z familji k ró lew ­
skiej nie p rzybyw a, s ta ra ł  się u sp ak a jać  swojego te ­
ścia  n iem ało  tem  strapionego.

P rzekonany , jak  w szyscy o w zględach k ró la  dla 
zięcia, liczył on na  to, że jego có rk a  zaślubi ła sk a ­
wość, a nie gniew  kró la .

Saint-L uc s ta ra ł  się tch n ąć  w eń  pew ność, k tó ­
rej sam  nie m iał, a  jego przy jaciele: M augiron,
Schöm berg i Quelus, w  bogatych stro jach  z krezam i, 
k tó re  n ab ite  zło tem  w yglądały  jak  półm iski z gło-
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Wami n a  uczcie H eroda, pow iększali k ło p o t ironicz- 
nem i uwagam i.

—  O Boże! —  mówił Quelu's —  żal m i cię mój 
przyjacielu  ale jesteś zgubiony. —  K ról czuje n ie ­
chęć do ciebie, że nie zw ażałeś n a  jego rady , k sią ­
żę A ndegaw eński, że ża rtow ałeś z jego nosa .

—  Bynajmniej —  odrzek ł pan  de S ain t Luc — 
kró l nie przybył, bo po jechał do lasku  V incennes, 
książę A ndegaw eński zaś dlatego, że zapom niał za ­
prosić damy, w  k tórej się szalenie kocha.

—  Czyż nie w idziałeś tw arzy  k ró la  p rzy  obie- 
dzie? —  zagadnął M augiron, —  A lboż to  by ła  
tw arz  człow ieka, k tó ry  m a jechać n a  m odlitw ę? 
Co zaś do księcia A ndegaw eńskiego, gdyby nie 
p rzybył dlatego co mówisz, m ogliby p rzecież p rzy ­
być jego przyjaciele, —  P a trza j, zupełne zaćmienie, 
nie ma naw et tego w aligóry de BusSy.

— T ak, panow ie —  m ów ił książę  de B rissac 
sm utnie w strząsając głow ą —  jest to  ogólna n ie ła ­
ska, Mój Boże! dlaczegóż dom  mój, ta k  oddany p a ­
nującym , nie podobał się Jego  kró lew skie j m ości?

I s ta ry  dw orak  z boleścią w zniósł rę ce  w górę.
M łodzi ludzie spojrzaw szy n a  p an a  de S ain t- 

Luc, roześm ieli się na głos i zam iast uspokoić m ar­
szałka, do zupełnego przyw iedli go zw ątp ien ia.

P anna m łoda m ilcząca i zam yślona, rów nie jak  
ojciec zastanaw iała  się w głębi duszy, czem  jej m ąż 
naraził się królow i,

Saint-Luc w iedział przyczynę i d latego  n a jb a r­
dziej był niespokojnym  ze w szystkich .

Nagle, doniesiono o p rzybyciu  kró la,
—  A!„ — zaw ołał u radow any  m arsza łek , te raz  

niczego się nie lękam , i gdyby przyby ł jeszcze k s ią ­
żę A ndegaw eński, zupełnie byłbym  szczęśliw y,

—  A ja — m ówił do siebie Sain t-L uc —  w ięcej



się m artw ię  tem , że przybył, jak  gdyby nie przybył, 
w iem  bowiem , że p rzy jechał dlatego, aby  mi w y p ła­
tać  figla.

M imo tej sm utnej uw agi, pośp ieszy ł n ap rze ­
ciw  kró la , k tó ry  p rzecież  zrzucił ponury  bronzow y 
ub iór i p rzy stro ił się w  a tłasy , p ió ra  i drogie k a ­
m ienie.

W  chwili, gdy H enryk  III-ci u k aza ł się w e 
drzw iach, inny król, podobny do pierw szego, i ta k  
sam o ubrany , w szed ł drugiem  w ejściem .

D w orzanie postępu jący  k u  p ierw szem u, nagle 
się zatrzym ali, jak  fala, k tó ry  się rozbije o tam ę i 
od p ierw szego, do drugiego pop łynęli k ró la .

H enryk  III-c i spostrzegłszy poruszenie i w i­
dząc p rzed  sobą o tw arte  usta , o słup iałe  oczy i w y­
k ręca jące  się k a rk i zaw ołał:

—  Co to m a znaczyć, panow ie?,..
P rzec iąg ły  śm iech by ł ca łą  odpow iedzią.
K ról z n a tu ry  cierpliw y, a te ra z  najm niej uspo­

sobiony do cierpliw ości, zaczynał już m arszczyć 
czoło, gdy Sain t-L uc zbliżył się, m ów iąc:

—  N ajjaśniejszy panie, Chicot, tw ój b łazen , 
p rz eb ra ł się jak  W asza k ró lew sk a  m ość i podaje d a ­
mom rę k ę  do ucałow ania,

H enryk  zaczą ł się śmiać.
C hicot n a  dw orze ostatn iego  z W alezjuszów  

używ ał podobnej wolności, jak  T rib o u le t na  dw orze 
F ran c iszk a  I-go i jak  w cz terdzieśc i la t później Lan- 
gely na  dworze Ludw ika XIII-go.

C hicot nie by ł zw yczajnym  błaznem .
P ierw ej n azyw ał się de Chicot, by ł szlachci­

cem  bulońskim  i p rześladow any  przez p an a  de 
M ayenne uciek ł się do H en ry k a  III-go, k tó rem u  
n iek iedy  ciężko za  dane schronien ie odpłacał.
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—  A! panie C hicot —  rzek ł H enryk  —  dw óch 
królów , to  za w iele.

—  N ajjaśniejszy panie —  odrzek ł błazen, po ­
życz mi twojej k rólew skiej roli, a sam  przybierz 
ro lę  k sięcia  A ndegaw eńskiego; k iedy  cię w ezm ą za 
niego, dow iesz się, nie tego co on myśli, ale co robi.

—  D obrze —  rzek ł k ró l spoglądając w około 
siebie; niem a w idzę mojego b ra ta .

— Tem lepiej. J a  będę Henrykiem , a ty  N a j­
jaśniejszy panie F ranciszkiem , J a  popanuję nieco, 
a ty  potańcuj; ja odbędę cerem onje, a ty  się zabaw .

W zrok  k ró la  spoczął na  panu  de Saint-Luc.
—  M asz słuszność, będę tańcow ał.
— T ak  jest, pom yślał de B rissac, by łem  w  b łę ­

dzie sądząc, że k ró l jest na  nas obrażony  —  p rz e ­
ciwnie, król jest w w yborow ym  hum orze.

I biegał n a  praw o i na lew o uśm iechając się do 
każdego, a najbardziej do siebie, że w ydał có rk ę  za 
człow ieka, k tó ry  m a ta k  w ielk ie w zględy u  k ró la .

Tym czasem  Saint-Luc zbliżył się do swojej 
żony.

P anna de B rissac nie by ła  pięknością , ale m ia­
ła  ładne czarne oczy, zęby białe , ce rę  przezroczą, 
co w szystko czyniło z niej m iłą isto tę .

■— Panie, rzecze do m ęża, zaw sze jedną m yślą 
zajęta. Mówiono mi, że król nam  niechętny, a  p rze­
cież ciągle się do m nie uśm iecha,

—  M oja Joasiu , w caleś co innego m ów iła p o ­
w róciw szy z obiadu; w ted y  jego w zrok  nabaw ia ł 
cię trwogi.

—  W idać, w tedy  Jego k ró lew sk a  m ość źle był 
usposobiony, te raz  zaś...

—  T eraz  gorzej —  rz ek ł Saint-Luc. —  K ról 
uśm iecha się przym kniętem i usty , w olałbym  żeby  
mi zęby pokazł, Joasiu , moja droga przyjació łko,
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k ró l íiam  gotuje coś p rzykrego . 0 !  nie p a trz  na  
m nie ta k  czule!... lepiej odw róć się odem nie. —  
O tóż M augiron do nas podchodzi, zatrzym aj go, m ów 
z nim, bądź grzeczną d la  niego.

—  W iesz co —  rz e k ła  Jo an n a  z uśm iechem  — 
szczególniejsze zlecenie i gdybym  je co do słow a 
w ykonała , m ogliby sądzić,.,

—  A!... —  o d rzek ł Saint-L uc z w estchnieniem  
—  to  by łoby  w cale  dobrze.

I, odw róciw szy się od żony, k tó ra  z podziw u 
przyjść do siebie nie mogła, u d a ł się do Chicota, 
z kom iczną n ad ę to śc ią  odgryw ającego ro lę  k ró la .

H enryk  zaś, ko rzysta jąc  z od łożenia n a  bok 
w ielkości, tańczył, lecz mimo to, z oczu nie spu­
szczał p an a  de Saint-L uc.

Ju ż to  p rzyw oła ł go, aby  m u objaw ić jak ie  spo ­
strzeżen ie, i czy było zabaw ne, czy nie k rzyw iły  
się w  uśm iechu u s ta  now ożeńca.

Ju ż  ze swej bom bonierk i często w ał go cu k ie r­
kam i, k tó ra  Sain t-L uc znajdow ał, że są  w yborne.

N akoniec, k iedy  Saint-L uc w yszed ł z sali, w 
k tó re j by ł król, p o sy ła ł za nim paziów  i oficerów , 
a  now ożeniec p o w raca ł z uśm iechem  i grzecznością 
na ustach .

Nagle, ha łas  m ocniejszy dał się słyszeć pośród  
gw aru  i obił się o uszy H enryka.

—  A! to  C hicot —  rz ek ł —  zdaje mi się, że 
słyszę głos C hicota. S łyszysz Saint-L uc, k ró l się 
gniew a?

—  T ak , N ajjaśniejszy panie —  o d rzek ł Sain t- 
Luc nie zw racjąc uw agi na  m yśl u k ry tą , sądzę, że 
się z kim ś kłóci.

—  Zobacz co tam  tak ieg o ?  —  dodał k ró l — 
i pow racaj.

S aint-L uc oddalił się.
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W  rzeczy samej, słychać było Chicota, k tó ry  
krzycza ł przez nos, jak  to  kró l m iał zwyczaj.

—  W szak w ydałem  rozkazy... Lecz jeżeli n ie­
dostateczne, w ydam  inne: że zaś nie będą  sm aczne, 
nie moja wiria —  na B elzebuba, pan ie de Bussy, 
sześciu paziów , to  za wiele.

I nadąw szy  gębę, podparł się pod boki, do złu­
dzenia udając króla.

— Co on m ówi o Bussym?.,. —  zap y ta ł król 
zm rużając powieki,

Saint-Luc pow racając, m iał w łaśnie odpow ie­
dzieć królow i, k iedy tłum  rozstępu jąc  się, zrobił 
m iejsce sześciu paziom  ubranym  w lam y złote, 
ozdobionym  łańcucham i i m ającym  na p iersiach  
herby  błyszczące od drogich kam ieni.

Za nimi szedł m łody człow iek, p iękny i po ­
ważny, postępując ze w zniesioną głow ą, spo jrze­
niem  dum nem  i w ydętą  w argą.

Strój jego był z czarnego aksam itu  i odbijał 
sw ą skrom nością od ubioru  paziów .

„Bussy“, m ówiono, „Bussy d 'A m boíse“ .
W szyscy biegli naprzeciw  m łodego człow ieka, 

k tó ry  spraw ił to  zam ieszanie.
M augiron, Schöm berg i Q uelus s tąp a li p rzy  k ró ­

lu, jakby go bronić chcieli.
— P atrzc ie  —  m ów ił pierw szy, rob iąc przy- 

m ów kę do niespodziew anego p rzybysza p an a  de 
Bussy — patrzcie, oto sługa a  p an a  nie w idać.

— Cierpliw ości — odpow iedzia ł Q uelus — 
przed sługą przychodzą słudzy sług. P an  sługi, 
przyjdzie może za panem  służącym .

—  Pow iedz raczej —  m ówił Schöm berg —  że 
Saint-Luc jest najm łodszym  z ulubieńców  kró la, ale 
w alecznym , a  pan  de Bussy m ało go m oże ceni; po ­
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w iedz mi, co znaczy ten  stró j czarny?  w szak  to  nie 
godow a sza ta?

—  Bynajm niej —  odrzek ł Q uelus —  to  pogrze­
bow a.

—  Ha! —  p om ruknął k ró l — m oże zaw czasu 
po sobie nosi żałobę.

—  A le m imo w szystk iego  —  dodał M augiron 
—  książę  A ndegaw eńsk i nie p rzybyw a za panem  
de Bussy. Saint-Luc, czy i z tej s trony  jesteś w  n ie­
ła sce?  ^

S łow a te  ugodziły w serce  now ożeńca.
—  D laczegóż m a za nim chodzić? —  odparł 

Quelus. Czy nie pam iętac ie , że k iedy  Jego  k ró ­
lew ska  m ość żądał, aby  B ussy p rzy ją ł u  niego s łu ­
żbę, odpow iedział: pochodzę z książęcego  dom u
C lerm ont i nie p o trzebu ję  być zależnym  od nikogo 
ty lko  sam  od siebie.

K ról zm rużył pow ieki i przygryzł w ąsa.
—  Mimo to  —  zagadnął M augiron —  jak  m i się 

zdaje, jest p rzy  księciu  A ndegaw eńskim .
— . A ... bo książę A ndegaw eńsk i w iększym  jest 

panem  od naszego k ró la  —  o d rzek ł Q uelus p rz e ­
w lekle.

U w aga ta  żyw o d o tk n ę ła  H enryka, k tó ry  po 
b ra te rsk u  nienaw idził k sięcia  A ndegaw eńskiego.

C hociaż nie rz ek ł słow a, ale w idziano jak  po ­
bladł.

—  Panow ie! —  drżącym  głosem  odezw ał się 
S aint-L uc —  oszczędzajcie m oich b iesiadn ików  i nie 
psujcie zabaw y.

W yrazy  te  inny bieg n ad a ły  m yślom  H enryka.
—  T ak  —  rzecze —  nie psujcie panow ie za ­

baw y.
I m usnął w ąsa  z szyderczym  w yrazem , k tó ry  

nie uszedł oka  p an a  m łodego.
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— P atrzc ie  —  zaw ołał Schöm berg — Bussy 
te ra z  jest w przyjaźni z panem  de Brissac.

—  D laczego? —  zapy ta ł M augiron,
—  Bo Sairit-Luc go broni, —  Cóż u  licha! ałboż 

n a  tym  św iecie nie dosyć bronić siebie, krew nych 
i przyjaciół?

—  Panow ie! —  odezw ał się Saint-Luc —  pan 
de Bussy nie jest mi krew nym , ani przyjacielem , 
lecz gościem!,;

Król groźnie spojrzał na pana  de Saint-Luc,
— Prócz tego —  dodał strw ożony  spojrzeniem  

k ró la  —  ja go bynajm niej nie bronię,
Bussy z pow agą zbliżał się, m ając pow itać  k ró ­

la, kiedy Chicot obrażony, że nie jem u najp rzód  z ło ­
żono uszanow anie, zaw ołał;

— Ja , tu,„. Bussy, Bussy d 'A m boíse, Ludw iku 
de C lerm ont, hrabio  de Bussy; jak  w idzę, trzeb a  
w yliczyć w szystk ie tw oje ty tu ły , żebyś poznał, k to  
m ówi do ciebie, — Jak to ! nie poznajesz k ró la? ,.. 
T am ten  nie król, to  Chicot, mój trefniś, k tó ry  mię 
dzisiaj nadzw yczaj rozśm iesza.

Bussy, nie zw ażając na  tę  m ow ę, s tan ą ł p rzed  
Henrykiem , i k iedy  m iał się pokłonić, k ró l rzek ł:

—Panie de Bussy, czy nie słyszysz, że cię 
w ołają?

I pośród śm iechu sw ych ulubieńców , ty łem  się 
odw rócił do m łodego rycerza ,

Bussy zaczerw ienił się z gniewu, ale m iarkując 
w zruszenie i udając, że b ierze  zap raw dę dane m u 
ostrzeżenie, odw rócił się do Chicota,

—  A! p rzebacz N ajjaśniejszy panie —  w yrzek ł 
— są ludzie podobni do trefnisiów  i nie m oja w ina, 
że twojego tre in isia  w ziąłem  za kró la,

— Hm! — m ruknął H enryk  —  co on pow ie­
dział?
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—  Nic, N ajjaśniejszy panie —  odpow iedział 
Saint-L uc, k tó ry  dzisiaj zd aw ał się m ieć p o słan ­
nictw o niesienia pokoju —  nic, bynajm niej...

—  Nic to  nie szkodzi, panie de B ussy —  m ó­
w ił Chicot, w spinając się na palcach, jak  czynił
król, gdy chcia ł dodać sobie powagi, tego jednak  
nie m ożna przebaczyć...

—  P rzeb acz  N ajjaśniejszy panie —  odparł B us­
sy —  byłem  nieco roztargniony .

—  ̂ To p rzez  tw oich  paziów  —  m ów ił C hicot
z n iechęcią.

R ujnujesz się na  paziów  i n aruszasz  p rzez  to  
nasze przyw ileje,

—  Ja k to  — zap y ta ł Bussy —  k tó ry  pojął, że, 
poddając się trefnisiow i, coś now ego w yw oła. R acz 
N ajjaśniejszy panie w yrazić  się jaśniej, a jeżeli w i­
nien jestem , chętnie się upokorzę.

—  Jak to !.,. te  dzieciak i w  złotej lam ie —  m ó­
w ił C hicot w skazując palcem  na paziów , a ty, 
szlachcic, pu łkow nik , C lerm ont, p raw ie  książę , ty l­
ko  w czarnym  aksam icie!

—  N ajjaśniejszy panie —  o drzek ł Bussy zw ra­
cając się ku  ulubieńcom  k ró la : skoro  żyjem y w cza­
sach, w k tó ry ch  dzieci chodzą jak  k siążę ta , u w a­
żam  za  stosow ne, aby  k siążę ta  ub iera li się sk ro ­
mnie.

I oddał ulubieńcom , lśniącym  od ozdób, w zgard ­
liw y uśm iech, k tó rym  go u raczy li p rzed  chwilą.

H enryk  spo jrzał się po u lubieńcach, zb ladłych 
od gniew u i czekających  jednego skinienia, aby  się 
rzucić na  Bussego.

Quelus, najw ięcej poryw czy, z k tó rym  gdyby 
nie zakaz  k ró lew sk i, n ieraz  już m iałby do czynienia, 
d o tk n ą ł ręko jeści szpady.

—  To do m nie i do m oich m ówisz zapew ne?,..



—  zaw ołał Chipot, k tó ry , grając dalej ro lę  kró la, od­
pow iadał za H enryka,

I rzek łszy  te  słow a, trefn iś p rzy b ra ł postaw ę 
obrażonego, a połow a sali p a rsk n ę ła  śm iechem .

D ruga połow a nie śm iała się; było to  n atu ra l- 
nem, bo jedna szydziła z drugiej.

Tym czasem , trzech  przyjació ł pana  de Bussy, 
stanęło  koło niego.

Był to  K arol Balzac ď E ntragues, k tórego  zw y­
kle nazyw ano A ntraguet, L ivaro t i R ibeirac,

W idząc oznaki nieprzyjaźni, Saint-L uc dom y­
ślał się, że B u ssy ' p rzybył ze strony  księcia, aby 
w szcząć jaką kłó tn ię .

D rżał jak listek, bo czuł się w ziętym  pom iędzy 
dw a potężne ognie, k tó re  ob ra ły  sobie jego dom  za 
pole bitwy.

Pobiegł rw ięc do Q uelusa, k tó ry  zdaw ał m u się 
najgw ałtow niejszym  i, k ładąc rę k ę  na ręko jeśc i je­
go szpady, rzekł:

— W  imię nieba! przyjacielu, m iarkuj się, cze­
kajmy..,

—  M iarkuj się sam!.., —  o drzek ł Quelus —  
ostrze jego szpady ta k  daleko  sięga jak  i moje; k to ­
kolw iek m ówi p rzeciw ko k tó rem uko lw iek  z nas, 
mówi przeciwko wszystkim , a k to  mówi przeciwko 
wszystkim, obraża króla.

—  Quelus, Q uelus —  prosił SÄ nt-Luc, pam ię­
taj o księciu A ndegaw eńskim , k tó ry  czuw a, choć 
jest n ieobecny i k tórego  choć niew idzialnego, lękać 
się trzeba. Nie posądzisz mię zapew ne, abym  się 
lęk a ł sługi, ale co do pana..,

— P rzez Boga!.., —  zaw ołał Quelus — czegóż 
się m a lękać ten , k to  służy kró low i F ran c ji?  Jeże li 
dla niego narażam y się na  n iebezpieczeństw o, on 
nas obroni,
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—  T ak, zapew ne, ciebie, ale co do mnie...
—  A  naco  się żeniłeś, w iedząc jak  k ró l jest za­

zdrosny w  przyjaźni?
—  Z apew ne —  m ów ił Saint-L uc do siebie — 

k ażdy  sobie życzy najlepiej. A le nie zapom inajm y 
się, p ragnę żyć spokojnie choć p ię tnaśc ie  dni po 
ślubie i m uszę zjednać księc ia  d 'A lençon.

Zrobiw szy tę  uw agę opuścił Q uelusa, a postąp ił 
ku  p anu  de Bussy.

nieprzyjem nej apostrofie , Bussy podniósł 
-głowę i pow iódł okiem  po sali, w ytężając  słuch  i 
spodziew ając się w  zam ian niegrzeczności.

A le w szystk ie  tw arze  by ły  odw rócone i w szyst­
k ie  u s ta  zam knięte .

Jed n i lękali się k róla, d rudzy  Bussego,
O sta tn i w idząc, że Saint-L uc się zbliża, sądził, 

że znalazł, czego szukał:
—  P an ie  —  rz ek ł B ussy —  czy tem u, co po­

w iedziałem , w inien jestem  zbliżenie, k tó rego  pan  
jak  w idzę szukasz?

—  T em u co pow iedzia łeś?... —  zap y ta ł S ain t- 
Luc najuprzejm iej. —  Cóż tak iego  pow iedzia łeś? 
w cale nie słyszałem , n aw e t nie w idziałem  cię i 
chciałem  obecnie pow itać  i złożyć ci podziękow a­
nie, żeś dom  nasz  zaszczycił.

Bussy b y ł człow iekiem  w yższym  w każdym  
w zględzie: w aleczny, aż do szału, w ykszta łcony , 
dow cipny i p rzyw yk ły  do dobrego tow arzystw a.

Znał w aleczność p an a  de Sain t-L uc i pojm o­
w ał, że gościnność pokonyw ała  w nim  w szelk ie  r a ­
chuby.

K ażdem u innem u pow tó rzy łby  swój zw yczajny 
frazes, to  jest, w yzw ałby  go; panu  zaś Saint-L uc od­
pow iedzia ł grzecznością.

—  A L , —  m ów ił H enryk  w idząc p an a  m łodego
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przy  Bussym, sądzę, że mój m łody kogut porządnie 
zapiał. — Przecież nie chciałbym , aby go zabił. 
Idźno się dow iedz o co tam  chodzi? —  rzek ł do 
Q uelusa. —  A lbo nie, tyś zapalona głowa; lepiej 
niech idzie M augiron,

M augiron pobiegł jak  strza ła , lecz Saint-Luc 
nie m ogąc zostać dłużej z Bussym  sam  na sam, w ró ­
cił do k ró la  i przyw iódł pana de M augiron.

—- Coś tem u śm iałkow i Bussem u pow iedzia ł?  
— zap y ta ł król.

—■ Ja , N ajjaśniejszy pan ie?
-— T ak, ty,
—  P ow iedziałem  m u dobry  w ieczór.
—  T ylko? —  b ąk n ą ł król.
Saint-L uc spostrzeg ł się, popełn ił n iedo rzecz­

ność.
—  Pow iedziałem  mu dobry w ieczór —- rzek ł — 

i później dodałem , że ju tro  pow iem  m u dzień dobry.
—  Tegom  się spodziew ał —  o drzek ł H enryk  —  

niedorzeczność.
—  A le racz  W asza k ró lew sk a  m ość zachow ać 

tajem nicę,
—  0 ! tak  —  m ówił p rzez zęby H enryk  -— ja to  

w cale nie do ciebie pow iedziałem . —  To n iezaw od­
ne, że gdybyś mógł uw olnić mię od niego.„

U lubieńcy k ró lew scy  spojrzeli po sobie, czego 
H enryk  jakby nie uw ażał.

—  Bo — m ów ił k ró l dalej —  ten  zuchw alec...
—  Zapew ne, zapew ne —  p rzerw a ł Saint-Luc. —  

P rzecież dziś, albo ju tro  tra ii  n a  swego.
— Hum! —  m ruknął k ró l —  djabelnie szpadą 

robi. Czem uż go w ściek ły  pies nie ukąsi, to  by ło ­
by dla nas dogodniej.

I spojrzał z pod oka n a  Bussego, k tó ry  z k ilko ­
m a przyjaciółm i przechodząc po salonie, p o trąca ł
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najnieprzychylniejszych księciu  A ndegaw eńskiem u, 
czyli tem  sam em  najprzychyln iejszych  królow i.

—  Do sza tan a  —  zaw ołał C hicot —  nie trąca j 
panie B ussy m oje ulubionej szlachty, bo ta k  dobrze 
jak  każdy  inny dobędę szpady.

—  A! —  z uśm iechem  m ru k n ął H en ry k  —  na 
honor, dobrze w idzi rzeczy...

—  U k arzę  C hicota, N ajjaśniejszy panie, jeżeli 
podobne będzie s tro ił żarcik i, —  odezw ał się M au- 
giron,

—  Nie naraża j się; C hicot jest szlachcicem  i pod 
w zględem  honoru  jest bardzo  drażliw y. —  Z resztą, 
nie on zasługuje n a  k arę , bo nie on jest najzuchw al­
szym.

Tym  razem  tru d n o  się było omylić, Q uelus dał 
znak  panom  d ‘0  i d 'E pernon .

—  Panow ie —  rzek ł Quelus odw odząc ich na 
stronę —  pójdźcie na  radę, ty  zaś Saimt-Luc rozm a­
w iaj z królem  i dokończ zgody, jak  mi się  zdaje , szczę­
śliwie zaczętej,

Saint-Luc w olał tę rolę i zbliżył się do k ró la  i do 
Chicota, k tó rzy  się w łaśnie zeszli.

Tym czasem  Quelus, odprow adził do okna czte­
rech przyjació ł.

—  I cóż? —  zap y ta ł d ’E pernon —  w łaśnie umiz- 
gałem  się do jednej z dam  i jeżeli nic w ażnego nie po­
wiesz, gniewać się będę,

—  M am  wam pow iedzieć moi panow ie —  od­
rzek ł Quelus —  że zaraz po balu  idziem y n a  polo­
wanie,

—  Dobrze —  rzek ł ď  O —  ale na  jak ie?
—  N a dzika.
—  Cóż za szaleństw o przyszło  ci do głowy, drżeć 

na  zimnie i n arażać się na  rozszarpanie?
—  Co mnię to  obchodzi! ja  idę,
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*— Sam ?
—  B ynajm niej, z M augironem  i Schombergiem, 

Będziemy polowali d la króla,
  Rozumiem —  rzek li razem  Sehom berg i M a-

ugiron.
—  K ról chce jeść ju tro  pieczeń z dzika,
—  Przypraw ioną po w łosku —  dodał M augiron,
— A! pojm uję —  mówił ď E pernon,
—  O co idzie, n ic nie rozumiem  —  rzek ł d '0 ,
—  A  zatem  p atrza j w około siebie, kochanku.
Czy nie m a tu  nikogo, k tóryby ci u rąga ł?
—  Z daje mi się, że Bussy,
— A  więc, niech ci się zdaje , że dzik, z którego 

pieczeń, będzie m iła królowi,,.
—  Sądzicie, że król.,, —  mówił d ‘0 ,
—  Żąda tego —  odparł Qeulus.
—  A  więc dobrze, polowanie! ale jak?
—  N a upatrzonego,
Bussy spostrzegł n arad ę  i nie w ątpiąc, że mowa 

o nim, zbliżył się ze swemi przyjaciółm i,
—  P atrz , A ntraguet. pa trza j R ibeirac —  rzek ł­

byś że to E uriales i Nisus, Damon i P itias, K astor і... 
ale gdzie Polux?

—  P olux się żeni —  odrzekł A ntraguet —  i otóż 
K astor osierocony.

—  Cóż oni tam  robią? —  zapy ta ł Buąsy patrząc  
dumnie.

— Założyłbym  się —  odrzekł R ibeirac —  że ra ­
dzą o nowym kosmetyku,

—  Bynajm niej moi panow ie —  odezw ał się z szy­
derczym  uśmiechem Quelus —  mówimy o polowaniu.

—  J a k  na kup idyna —  rzek ł Bussy —  cokolwiek 
za zimno, może mu skóra popękać.

— Panie —  odpow iedział M augiron z ty m  samym 
w yrazem  —  m am y ciepłe suknie.
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*— A! to CO iniiego ! —  rzek ł Bussy —  a rychło 
m acie polow ać?

—  M oże dzisiejszej nocy —  odpow iedział Schom- 
berg.

—  P ó jd ę  pow iedzieć królowi —  rzekł Bussy —  
że ju tro  swych ulubieńców pow ita zakatarzonych.

—  Nie trudź się pan  darem nie —  przerw ał Qu- 
elus —  kró l wie o naszym  zam iarze.

—  Polujecie na  skow ronka? —  zap y ta ł z lekce­
w ażeniem  Busy,

—  B ynajm niej, polujem y na dzika?
—  N a grubego zw ierza? —  zap y ta ł A ntraguet,
—  T rzeba go w ypatrzeć —  dodał Livarot.
—  W ypatrzym y —  rzek ł d ‘0 . —  P ó jdź  z nami, 

panie de Bussy.
—  Nie mogę —  odpow iedział zw yczajnym  sobie 

tonem. —  J u tro  rano  m uszę być u  księcia d ‘Alencon, 
k tó ry  m a przyjm ow ać pana  de M onsoreau, świeżo 
m ianowanego w ielkim  łowczym.

—  A  dzisiaj ? —  zap y ta ł Quelus.
—  Dzisiaj tak że  nie mogę, mam ta jem n ą  schadz­

kę n a  przedm ieściu św. Antoniego.
—  A! zapew ne królow a M argot w P aryżu  —  zro­

bił uw agę d 'Epernon.
—  Tam  niezaw odnie; panie Quelus, będę cię p ro ­

sił o radę..,
—  Chociaż nie jestem  adw okatem , chętnie udzie­

lę dobrej rady , mianowicie przyjaciołom ...,
—  Mówiono mi, że ulice nie są bardzo  bezpiecz­

ne, a przedm ieście św. A ntoniego dosyć odległe. K tó­
rę d y  radzisz mi się udać?

—  G dybym  b y ł na two jem  m iejscu —  rzek ł Q ue­
lus —  udałbym  się p rzez P re-aux-C leres, następnie, 
koło w ielkiego C hatelet, u licą Tixeram derie i n a  p rzed ­
mieściu św. A ntoniego, P rzy  końcu przedm ieścia św. 
Antoniego, jeżeli bez w ypadku przepędzisz plac To-
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urneiles, możesz być pewny, że dostaniesz się do ta ­
jemnego domu, o którym  dopiero co m ówiłeś,

— D ziękuję —  rzek ł Bussy.— Mówisz przez P res 
aux-Cleres, około wielkiego C hatelet, przez ulicę 
T íxeranderie i św. Antoniego. —  Nie zboczę naw et 
i kroku.

I ukłoniw szy się pięciu panom, odszedł, mówiąc:
— Mój A ntraguet, niem a z nimi co robić, 

pój dźmy.
Livarot i R ibeirac śmiać się zaczęli, idąc za Bus- 

sym i A ntraguetem , k tórzy  w ciąż się oglądali.
U lubieńcy kró la byli spokojni, jakby nic nie po j­

mowali.
Bussy, przebyw ając ostatni salon, w którym  zn a j­

dow ała się pani de Saint-Luc, nie spuszczająca oczu 
z m ałżonka, został przez nią zatrzym any

—  A! panie Bussy —  rzek ła  —  w szędzie mówią 
o pięknym  sonecie, przez ciebie napisanym .

—  O sonecie? —  zapy ta ł Bussy.
— Tak, na cześć królow ej. — Racz mi go pow­

tórzyć.
—  Chętnie —  rzek ł Bussy, podając  rękę pani de 

Saint-Luc i oddalił się z n ią  pow tarzając sonet.
Tymczasem, Saint-Luc z cićha podszedłszy  do 

ulubieńców króla, posłyszał, co mówił Quelus.
—  Zw ierz nie ujdzie, ty lko  baczność przy  rogu 

p lacu  T ournelles, p rzy  bram ie p a łacu  Św. A n ton ie­
go, w prost pa łacu  Saint-Paul.

—  Czy m am y wrziąć służących? —  zapy ta ł 
d 'Epernon.

—  Nie p o trzeb a  — odrzek ł Quelus —  pom ię­
dzy nam i pew niejsza tajem nica i sam i dam y m u r a ­
dy. Chociaż go n ienaw idzę, nie pozwoliłbym , aby  
kij mego lokaja m iał go do tknąć —- zanad to  jest god­
ny nas sam ych.
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—• W ięc w sześciu w yjdziem y? —  zap y ta ł M au- 
giron,

—  W  pięciu, a  nie sześciu  —  odezw ał się 
Saint-L uc,

—  A! p raw da, zapom nieliśm y, żeś się ożenił —  
rzek ł Schöm berg,

—  Z apew ne —  zab ra ł głos d ‘0  ■—• nie m ożna 
go odryw ać od żony, jeszcze pierw szej nocy po 
ślubie,

—  M oja żona bynajm niej mię nie za trzym uje — 
o d rzek ł Sain t-L uc —  chociaż zgodzicie się pan o ­
wie, że godną jest, abym  p rzy  niej pozostał. K ról 
tego żąda,

—  Ja k to , k ró l?
—  T ak , Jego  k ró lew sk a  m ość żąda, abym  go 

odprow adził do Luw ru,
M łodzi ludzie spojrzeli n a  siebie z uśm iechem , 

k tó rego  Sain t-L uc nie zdo ła ł zauw ażyć,
—  Czegóż chcesz? —  o drzek ł Q uelus —  kró l 

ty le  okazuje d la  ciebie przyjaźni, że bez ciebie 
obejść się nie m oże; z re sz tą  nie ta k  bardzo  jesteś 
nam  potrzebny.,.

W tem  dał się słyszeć głos H enryka, przyzyw a­
jący p an a  de Saint-Luc,

—  P anow ie —  rz ek ł —  k ró l mię w oła, słyszy­
cie? życzę pow odzenia.

I o d d alił się. Lecz zam iast udać się do króla, 
p rzem ykając się pod ścianą, w śród  w idzów  i tań cu ­
jących, d o s ta ł się do drzwi, k tó rem i Bussy m iał w y­
chodzić.

—  Żegnam cię, panie de Saint-L uc —  pow ie­
dział Bussy, —  Co znaczy tw oje pom ieszanie? Czy 
i ty  m asz b rać  udział w owem  w ielkiem  polow aniu? 
p raw da, by łby  to  z tw ojej s trony  dow ód odwagi, ale 
bynajm niej nie grzeczności,
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—  Nie, panie — odpow iedział Saint-L uc —  szu­
kałem  ciebie.

—  M nie?
—  I lękałem  się, abyś już nie w yszedł. Jo asiu  

—  dodał —  pow iedz ojcu, aby  za trzy m ał k ró la , ja 
m uszę parę  słów  pom ów ić z panem  de Bussy.

Joanna  śpiesznie odeszła.
— Co m asz mi do pow iedzenia, panie de Sain t- 

Luc?... —  zapy ta ł Bussy,
—- Chciałem  cię ostrzedz —  odrzek ł zapy tany  

•— abyś, jeżeli w istocie m asz schadzkę, odłożył ją 
do ju tra, albo przynajm niej un ikał pa łacu  T ournel- 
les, gdzie może cię spo tkać  niem iła przygoda. Nie 
m yślę ja, b roń  Boże, abyś się lękał, jednakże roz- 
waż...

W  tej chwili dał się słyszeć głos Chicota.
— Saint-Luc!,., Saint-Luc!... nie chow aj się, 

musisz mię odprow adzić do Luwru.
— Jestem  na tw oje usługi, N ajjaśniejszy panie 

—■ odpow iedział Saint-Luc, biegnąc za głosem  Chi­
cota,

P rzy  trefnisiu , s ta ł H enryk  III-ci, k tó rem u  paź 
podaw ał futro, inny ogrom ne rękaw ice  aż po łokcie, 
a trzec i m askę aksam itną.

— N ajjaśniejszy panie —  odezw ał się Sain t- 
Luc, jestem  na tw oje rozkazy.

—• Dobrze, dobrze —  m ówił H enryk, —  Moi 
przyjaciele w szyscy są ladaco; szaleją, a m nie sa ­
m em u pozw alają w racać do Luw ru, Dobry, poczci­
wy Saint-Luc, ty  m nie nie odstąpisz. Pójdź pow a­
żny, żonaty  przyjacielu, ty  m nie odprow adzisz do 
królowej. Hej! konia d la pana Saint-Luc! albo nie, 
moja k o lask a  dość szeroka, m ożem y się zm ieścić.

Jo an n a  de B rissac jednego w yrazu  nie s trac iła
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t  m ow y kró lew sk ie j; chc ia ła  się odezw ać, ale sk i­
nienie m ęża n ak aza ło  jej m ilczenie,

—  Do licha!.., —  szepnął —  uw olniw szy się od 
F ran c iszk a  A ndegaw eńskiego , nie m yślę różnić się 
z H enrykiem  V alois. N ajjaśniejszy panie —  dodał 
głośno — ty le  m am  m iłości d la ciebie, że pójdę za 
to b ą  n a  koniec św iata.

N astąp iło  zam ieszanie, k lękan ia , pożegnania; 
n iepodobna było  dosłyszeć, co k ró l m ów ił do panny  
de B rissac i jej ojca.

K onie za rża ły  n a  dziedzińcu, pochodnie ja sk ra ­
wo odbiły  się w  oknach, k ró l odjechał. Za nim, po ­
m ału  dw orzanie i inni biesiadnicy opuścili w ese lną  
ucztę ,

Jonna, pozostaw szy  ty lko  ze służącym i, u k lę ­
k ła  p rzed  obrazem  św iętego, do k tó rego  szczególne 
m iała  nabożeństw o, n astęp n ie  zażąd a ła  aby  ją p o ­
zostaw iono sam ą i n iecierp liw ie czek a ła  m ęża. P an  
de B rissac p o sła ł sześciu  służących  aby  to w arzy ­
szyli jego zięciow i, gdy będzie  pow racał.

Po  dw ugodzinnem  czekaniu , słudzy  pow rócili i 
pow iedzieli, że b ram y  L uw ru są  zam knię te  i że k a ­
p itan  służbowy k aza ł im w racać, bo k ró l już śpi, 
i n ik t z L uw ru  w yjść nie m oże.

M arsza łek  zaniósł tę  w iadom ość córce, k tó ra  
z n iepokoju  o m ęża, u snąć nie m ogła p rzez  ca łą  noc.

ROZDZIAŁ II.

NIE ZA W SZE TEN  CO D RZW I O T W IE R A  
W CHO D ZI DO DOM U.

B ram a Ś-go A ntoniego by ł to  rodzaj kam ienne­
go sk lepienia. Lew ym  bokiem  łączy ła  się z przy le-
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głemi gm acham i i by ła  n iejako częścią sta re j w â- 
rowni.

Noc, k tórej w ypadki m am y opow iedzieć, by ła 
chłodna, pochm urna i ciem na; n iepodobna było  do- 
štrzedz strażn ika  n a  bram ie, ani on nie m ógł doj­
rzeć  przechodzących.

P rzed  b ram ą Ś-go A ntoniego, od strony  m ia­
sta, nie było żadnego domu, ty lko  ciągnął się m ur,

M urem  tym  był, otoczony p a łac  T ournelles. 
Obok pa łacu  od strony  ulicy Ś-tej K atarzyny , m iał 
przechodzić pan  de Bussy.

Żadna la ta rn ia  nie ośw iecała  tej części P aryża.
B ystre  ty lko oko, w  rogu m urów  T ournelles 

dostrzegłoby k ilk a  cieniów, k tó re  poruszając się od 
czasu do czasu, przekonyw ały , że na leżą  do bo ­
skich stw orzeń, p ragnących  u trzym ać w sobie ży­
w otne ciepło, jakie m roźna a tm osfera ustaw icznie 
pochłaniała .

S traż  n a  wieży, nie m ogąc nic dostrzedz z po ­
w odu ciem ności, nie m ogła rów nież nic usłyszeć, a l­
bow iem  owe cienie prow adziły  cichą rozm ow ę,

—  P rzek lę ty  Bussy m iał słuszność —  m ów ił je­
den z cieni, —  to  noc praw dziw ie północna, jakie, 
poznaliśm y, gdy kró l nasz panow ał w Polsce; n a  ho ­
nor, jeżeli to długo potrw a, krew  w nas skrzepnie.

— Co u licha!,,, skarżysz  się jak k o b ie ta  —  od­
pow iedział drugi cień. —  P raw da , że nie jest cie­
pło, ale otul się p łaszczem  i w łóż ręce  w kieszenie.

—  P raw d a  Schom bergu —  rzek ł trzec i —  w i­
dać żeś niem iec, bo m asz środk i na zimno praw dzi­
wie niem ieckie. A le m nie w ąsy  najeżyły  się lodem  
i p a ra  zam arza mi pod nosem .

— Najgorzej zimno m i w ręce  —  rzek ł czw arty . 
Na honor, zupełnie ich nie czuję.

—• D laczegóż mój Q uelusie nie w ziąłeś rę k a w ­
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k a  od m am y?... —  zap y ta ł Schöm berg. —  C hętnie- 
by  ci pożyczyła, osobliw ie gdy idzie o kochanego 
Bussy, k tó rego  i ona lubi ta k  jak  zarazę.

—  Nie narzek a jc ie  —  odezw ał się p ią ty  —  za 
chwilę będzie w am  aż n ad to  gorąco.

—  D aj Boże! —  odpow iedział M augiron, tupiąc 
nogam i d la  ogrzania się.

—  Ciszej! ciszej! zaw ołał d ‘0 ,  — zdaje się, że 
k toś idzie od ulicy Św. P aw ła.

—  Nie, to  nie on.
—  D laczego nie on?
—  Bo inną drogę oznaczył.
—  Cóż dziw nego, gdyby ją zm ienił?
—- Nie znasz Bussego, k tó ręd y  m ówił, tam tęd y  

pójdzie, chociażby w iedział, że d jab ła spo tka.
—  T ym czasem  —  rz ek ł Q uelus —  idzie dw óch 

ludzi.
—‘ N a honor, praw da, dwóch —  pow tórzyło k il­

k a  głosów.
—  B aczność! —  zaw ołał Schöm berg.
— A le  bądźm y ostrożni, aby  nie zaczep iać spo­

kojnych m ieszczan lub k o b ie t —  m ów ił d 'E pernon, 
—  P atrzc ie , stanęli.

W  rzeczy  sam ej, n a  rogu ulicy  Św. P aw ła , w y­
chodzącej na  ulicę Św. A ntoniego, dw ie osoby, zaj­
m ujące uw agę p ięciu  czatu jących, za trzym ały  się.

— P a trzc ie  —  m ów ił Q ueìus —  zw raca ją  się na 
lew o, za trzym ują  się p rzed  jednym  z dom ów, szu k a­
ją czegoś.

—  Nie inaczej.
—  Ja k b y  w ejść chcieli —  rzek ł Schöm berg. 

M iałżeby nam  ujść?
—  A leż to  nie on, bo m iał iść p rzecie  n a  p rzed ­

m ieście Św. A ntoniego, a ci j jk ią c ili  na  ulicę Św. 
P aw ła  —  rz ek ł M augiron,
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—  K to w ie — zagadnął Schöm berg —  czy nie 
w skazał nam  mylnej drogi, bądź z lekcew ażenia, 
bądź naum yślnie.

—  I to  być m oże —  zakończył Q uelus,
T a  myśl po ruszy ła  m łodych ludzi z m iejsca i ze 

szpadam i dobytem i poskoczyli ku  dwom  osobom, 
k tó re  się za trzym ały  p rzy  bram ie domu.

Jed n a  z tych  osób w łożyła k lucz w zam ek i 
b ram a m iała  się już otw orzyć, gdy sze lest k roków  
zbliżających się za trzym ał dwie tajem nicze osoby.

—  Co tam  tak iego?  —  zap y ta ła  jedna, zw ra­
cając się do tow arzysza, —  D 'A urilly , m oże oni nas 
napastują . 1

— A! Jaśn ie  ośw iecony panie —  zap y ta ł ten, 
k tó ry  o tw iera ł b ram ę. — Czy dasz się poznać, czy 
zachow asz incognito?

—  Zbrojni!
—• M oże zadrośni kochankow ie. —  M ówiłem  

W aszej książęcej mości, że ta  pani jest bardzo  p ięk ­
na i musi m ieć dużo ubiegających się p jej 
względy...

—• W ejdźm y prędzej, ď A urilly . —  Lepsze s ta ­
now isko za, niż p rzed  drzwiam i.

—  Zapew ne; ale k tóż  powiedział...
Nie m iał czasu  skończyć —  m łodzi ludzie szyb­

ko przebiegli p rzestrzeń  stu  kroków .
Quelus i M augiron ,idący  koło  m uru, stanęli 

p rzed  drzwiam i, Schöm berg, d ‘0  i ď E pernon , a tak  
w prost rozpoczęli,

—  N a śm ierć! na  śm ierć ■— w ołał Quelus, naj­
więcej zagorzały.

Nagle ten, k tórego  nazyw ano Jaśn ie  ośw ieco­
nym i k tórego  tow arzysz py ta ł, czy m a zachow ać 
incognito, zw rócił się do Q uelusa, postąp ił naprzód  
i z dum ą założył ręce.



—  Sądzę, że m ów iłeś: na śm ierć! czy w iesz do 
kogo i n a  kogo —  odezw ał się głos ponury  i groźny.

Quelus się cofnął i ręce  m u opadły.
— Jaśn ie  ośw iecony książę! —  pow tórzy li inni,
—  O cóż to  chodzi? —  zap y ta ł F ran c iszek  A n­

degaw eńsk i —  on to  by ł bow iem  —  czem uż, moi 
panow ie, jeszcze nie w ołacie : na  śm ierć! n ą  śm ierć!

—  Jaśn ie  ośw iecony k isążę  —  b ąk a ł d ‘E pernon 
—  to b y ł żart.

—  Jaśn ie  ośw iecony panie —  m ów ił z kolei 
d ‘0  —  nie sądziliśm y, aby  to  by ła  W asza  książęca  
m ość, w ta k  oddalonej części m iasta  i ta k  późno,

—- Żart! —  o d p arł F ranciszek , nie racząc  panu  
d ‘0  odpow iedzieć. —  Nie najszczególniejszy m asz 
sposób żartow ania .

— Poniew aż nie dła m nie był ten  ża r t przygo­
tow any, ciekaw ym , kom u on groził?

—  M ości książę  — , o d rzek ł z uszanow aniem  
Schöm berg —  widzieliśm y, jak  Saint-L uc w yjechał 
z p a łacu  M ontm orency  i w  tę  u d a ł się stronę; o tóż 
byliśm y ciekaw i, jak i in te re s  m ieć m oże św ieżo za ­
ślubiony m ałżonek...

W ym ów ka zna lazła  w iarę, bo naza ju trz  książę 
A ndegaw eńsk i dow iedzia ł się, że Sain t-L uc nie no ­
cow ał w domu.

—  A  w ięc w zięliście m nie za pan a  de Sain t- 
L uc?

—  Nie inaczej —  pow tórzy ło  n a raz  pięć gło­
sów.

— Od jakiegoż to  czasu  popełn iacie  podobne 
om yłki? —  zaw ołał książę  A ndegaw eński, —  pan 
Saint-L uc w yższy odem nie o głowę.

—  T ak  jest, Jaśn ie  ośw iecony książę; lecz 
w zrostem  podobny do p an a  d 'A urílly , k tó ry  ci to ­
w arzyszy.

29



—  P rzy tem  noc ta k a  ciem na — dodał M au- 
giron. _ ^

— N akoniec — m ówił Quelus, W asza książę- ^ 
ca  m ość n aw et przypuścić nie może, abyśm y chcie- v ; 
li p rzeszkadzać jego zabawom .

Słuchając odpow iedzi mniej w ięcej logicznych, 1 
F ranciszek  opuścił próg bram y, a za  nim  szedł 
d 'A urílly , zw ykły  tow arzysz nocnych w ycieczek; 
gdy się nieco oddalił, rzek ł z cierpkością:

— Moim zabawom ! a k tó ż  w am  pow iedział, że 
ja się baw ię?

— A! Jaśn ie ośw iecony książę —  odpow iedział 
Quelus — w jakim kolw iek przybyw asz tu  celu racz  
nam  przebaczyć, m y się oddalam y...

— Żegnam panów.
—  N asze uszanow anie znane W aszej książęcej 

m ości —  dodał d 'Epernon.
Książę A ndegaw eński zrobiw szy k ilka  kroków , 

zatrzym ał się i m arszcząc czoło  rzek ł:
—  W asze uszanow anie, a k to  w as o to  p y ta?
—  Sądziliśmy, że W asza k siążęca  m ość sam  

i o tej porze...
—  Jes teśc ie  w błędzie. O to jak  się rzecz m a 

i chcę, aby mi w ierzono.
M łodzi kaw alerow ie  słuchali z najgłębszem  

uszanow aniem  tego co następuje:
—  W yszedłem  —  m ów ił k isążę A ndegaw eńsk i ’ 

wolno i w yraźnie, jakby  chciał każdy  w yraz w yryć ' 
w duszy słuchaczy — w yszedłem  poradzić się ży­
da M anassessa, k tó ry  czy ta  przyszłość ze szk ła  i i 
z fusów  kaw y. J a k  w iecie m ieszka on n a  ulicy 
Tournelle . D ’A urílly  przechodząc, spostrzeg ł w as
i w ziął za p a tro l łuczników . O tóż —  dodał, z uda- , 
ną w esołością, chcieliśm y ujść p rzed  w aszem i oczy­
ma. ■ I
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T ak  m ów iąc, książę n ieznacznie w szed ł n a  uli­
cę św iętego P aw ła  i zna lazł się w m iejscu, z k tó re ­
go mógł go dosłyszeć s trażn ik  w Bastylji, n ie ze 

¡ w szystk iem  bow iem  w ierzy ł grzeczności u lubień- 
! ców kró lew skich , bo w iedział, jaką s traszn ą  n iena- 
I w iść żyw i d la niego w swej p iersi H enryk  III-ci,

—  T eraz  panow ie, sko ro  w iecie w szystko  — 
, m ówił książę —  żegnam  w as.

W szyscy  skłonili się, a  książę  idąc, w ciąż się 
I oglądał.

—  M ości książę —  m ów ił d 'A urilly  —  przy- 
¡ siągłbym , że ci panow ie jakieś złe m ieli zam iary .

Północ w ybiła, jesteśm y d aleko  od m iasta, 
schrońm y się zatem  w bezp ieczne m iejsce.

—  Bynajm niej —• od rzek ł książę p rzysta jąc  — 
przeciw nie, korzysta jm y z ich odejścia.

—  W a szą  książęca  m ość jest w  b łędzie —  m ó­
w ił ď A u rilly  —  oni nie odeszli, lecz ow szem  zebrali 
się razem  i w idać ich przy  rogu p a łacu  T ournelles.

F ran c iszek  spojrzał,
I D 'A urilly  m ów ił p raw dę.

P ięciu  m łodych k aw aleró w  w rzeczy  sam ej po ­
w róciło  n a  sw oje stanow isko , sk ąd  m ieli dokonać 
swego zam iaru , albo podglądać księcia , czy u d a  się 

;do M anassessa.
—  I cóż uczynim y?,.. —  zap y ta ł d 'A urilly , p ra ­

wda, p ragnę być posłusznym , ale nie w iem  czy b ez­
piecznie tu  pozstać .

—1 Do pioruna!... —  zaw ołał książę, a  jednak 
¡ p rzykro  się cofać,

—  T ak , w iem  o tem : lecz to, co zam ierzam y 
i ju tro  m ożna w ykonać.

M iałem  przyjem ność pow iedzieć W aszej k s ią ­
żęcej mości, czego się dowiedziałem .

Dom najęty  n a  rok , owa. dam a m ieszka na



píérw szém  p iętrze, m am y stosunk i z je) pokojow ą 
i posiadam y klucz.

Są to  znaczne korzyści,
—  Czy jesteś pew ny, że b ram ę otw orzyłeś?
—  N ajpewniejszy,
— A  czy ją na pow ró t zam knąłeś?
—  B ram ę?
—  T ak.
■— Zapew ne.
Z niepew ności, tonu  d 'A uríllego  wnosić było 

m ożna, że bram y owej nie zam knął —  jednak  ksią­
żę nie zauw ażył tego.

— W szystko  to  dobrze —  m ów ił książę —  ale 
nie wiem  co to  znaczy?...

—  J a  mogę W aszej książęcej m ości pow iedzieć; 
oni na  kogoś czatują. W asza książęca  m ość m a n ie­
przyjaciół i k to  wie...

—  A  w ięc w racajm y!
—  Przynajm niej nie w ta k  ciem ną noc.
M oje obaw y są słuszne, bo  tow arzyszę p ie rw ­

szem u księciu  k rw i kró lew skiej, n astęp cy  tronu , 
k tó rego  ażebyś nie posiadł, ty lu  sobie życzy...

O statn ie  w yrazy  sk łoniły  F ran c iszk a  do od­
w rotu ; przecież w  duchu nie p rzebaczy ł k aw a le ­
rom, k tó rzy  stanęli na  p rzeszkodzie jego zam iarom  
i postanow ił przy  zdarzonej sposobności godnie im 
odpłacić,

—  D obrze —  rzek ł —  w racajm y do pałacu ; 
tam  zastaniem y Bussego, gościa z owego p rzek lę te ­
go w esela: *kto wie, m oże tam  zabił k tórego z k o ­
chanków ; toby  mnie serdecznie ucieszyło,

— Być m oże; w Bussym  m ożna położyć zupe ł­
ną ufność.

I poszli.
Zaledw ie zw rócili się na  ulicę Jouy, gdy nasi



czatow nícy  u jrzeli zbliżającego się od ulicy Tisou 
jeźdźca, odzianego p łaszczem .

Ciężki i m ocny k ro k  konia tę tn ił  po kam ie­
niach, a  św iatło  księżyca, b ladaw ym  prom ieniem , 
p rzed arło  się p rzez  chm ury i ośw ieciło p ióropusz 
kapelusza .

Jeźdźiec  ściągał cugle koniow i, k tó ry  czując się 
pow strzym yw anym  w  swej k rew k o śc i p ien ił się m i­
mo zim na.

—  Tym  razem  —  rzek ł Q uelus —  to  on!
—  N iepodobna —  m ów ił M ongiron.
—  D laczego?
—  Bo jes t sam, a zostaw iliśm y go z L ivaretem , 

E n traguesem  i R ibeirak iem , k tó rzy  nie pozw oliliby 
m u sam em u się narażać.

—- A leż to  on; czy nie poznajecie jego dono­
śnego ch rząk an ia? .,. D obrze, że sam.

— W  tak im  razie  to  w ygląda coś na  zasadzkę 
— rzek ł d ‘0 .

—  Jak k o lw iek  bądź w ygląda, do broni!
W  rzeczy  sam ej, b y ł to  Bussy w yjeżdżający 

z ulicy Ś-go A ntoniego i udający  się drogą, jak ą  m u 
Q uelus poradził.

M imo p rzestro g i p an a  de Saint-L uc, nie pozw o­
lił p rzyjaciołom  tow arzyszyć sobie.

P u łkow nik  był spragniony  przygód.
—  Je s tem  szlachcicem ; ale m am  serce  cezara  

i n iem a w historji rzym skiej czynu, k tóregobym  
chętn ie  nie naśladow ał.

P rócz  tego, B ussy m yślał, że pan  de Saint-Luc, 
k tó rego  nie uw ażał za swego przyjaciela, o s trzeg a­
jąc, chciał go naraz ić  n a  śm ieszność, a Bussy w ięcej 
lęk a ł się śm ieszności jak  n iebezp ieczeństw a.

N aw et u n ieprzychylnych  m iał sław ę w aleczne-
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go i dla u trzym ania jej, n ieraz  na najdziw niejsze n a ­
raża ł się przygody.

J a k  b o h a te r P lu ta rch a  oddalił trzech  to w arzy ­
szy; odesłałby  n aw et szw adron  kaw ale rji i z zało- 
żonem i rękam i podszed łby  ku  domowi, w k tó rym  
go czekał, nie uśm iech kochanki, ale list od k ró lo ­
wej N aw arry , od królow ej M argot, do k tó re j on 
sam  udaw ał się zw ykle nocą, aby un iknąć podej­
rzeń.

P rzeb y ł ulicę A ugustjanów  i w yjechał na ulicę 
Ś-go Antoniego, gdy jego oko w praw ne i p rzen ik li­
we, dostrzegło ow e cienie, k tó ry ch  książę A ndega­
w eński zrazu  nie dostrzegł,

P rzytem , w praw dziw ie m ężnem  sercu  jest ja­
k ieś tajem ne przeczucie  n iebezpieczeństw a, k tó re  
pobudza zm ysły do działania,

Bussy policzył czarne cienie na m urze,
—  T rzech, cz terech , pięciu  —  rz ek ł —  nie li­

cząc służących, k tó ry ch  ukryli, a k tó rzy  na p ie r­
w sze zaw ołanie przybiegną.

N a honor, to  za  w iele n a  jednego; ale co ro ­
bić?.., poczciw y Saint-L uc nie zw odził i choćby mię 
przebili jak  rob ak a , pow iem  mu: dziękuję ci za
ostrzeżenie.

To m ów iąc, posuw ał się dalej; ty lko  jego p ra ­
w a ręka ig ra ła  pod płaszczem  ze szpadą, a lew a n ie­
znacznie odp ięła  haftkę .

W  tej chw ili Schöm berg zaw ołał: ,,do bron i!“
i k aw alerow ie  pow tórzyw szy okrzyk  uderzy li na  
Bussego.

—  T ak , panow ie —  m ów ił szyderczo m łodzie­
niec —  chcecie zabić biednego Bussy! toż to  zw ierz, 
toż  to  dzik, n a  k tó rego  m ieliście po low ać? —  D o­
brze  panow ie, ale dzik w as porządnie porani, mogę 
za to  ręczyć.
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— Być m oże —  rzek ł Schöm berg —  ale panie 
Bussy ď A m boíse, nie p rzysto i p raw ić  do nas z k o ­
nia, gdy m y jesteśm y pieszo.

R ęk a  m łodzieńca, u b ran a  w b ia ły  a tłas , w y­
chyliła się z pod p łaszcza, rzu c iła  b łyskaw icę , 
a Bussy nie pojął co znaczyło  to  poruszenie i w ziął 
je za pogróżkę.

W łaśn ie  m iał odpow iedzieć jak przyw ykł, gdy 
poczuł, że koń  chw ieje się pod nim.

Schöm berg ze zręcznością  sobie w łaściw ą, k tó ­
re j n ieraz dał już dowody, rzucił ciężki szty let, ip rz e -  
ciąw szy żyły w nodze koniow i, sił go pozbaw ił. 
S z ty le t p ozosta ł w  ran ie , jak nóż ogrodniczy w d rze­
wie.

Z w ierzę ciężko s tęk n ęło  i pad ło  n a  kolana.
Bussy p rzygotow any  n a  w szystko, zeskoczył na  

ziem ię ze szpadą w ręku .
—  A i n ieszczęsny  —  zaw ołał —  mój k oń  u lu ­

biony!... drogo mi za to  zapłacisz.
Poniew aż Schöm berg uniesiony odw agą, nie 

mógł obliczyć u d erzen ia  Bussego, jak  nie m ożna 
p rzew idzieć  u k ąszen ia  w ęża zw iniętego w k łębek , 
szpada Bussego p rzeb iła  goleń zapaleńca,

Schöm berg k rzy k n ą ł strasznie .
— A  co, um iem  do trzym ać sło w a?  —  zaw ołał 

Bussy, —  T trzeba było m ierzyć w e m niew w Bussy, 
a nie w kon ia mój panie,

I w  m gnieniu oka, gdy Schöm berg ch u stk ą  ob­
w iązyw ał ranę, B ussy w tw arze  i p iersi n ap as tn i­
ków , godził sw ą szpadą, nie chcąc p rzyw ołać  pom o­
cy i uw ażając to  za niegodne siebie,

T ylko  obw inąw szy rę k ę  płaszczem , aby  m u 
służył za puk lerz , s ta ra ł się dostać  do m uru, aby  go 
z ty łu  nie w zięto.
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W  m gnieniu oka, zadaw ał razy  i w  ciem ności 
czuł je tylko po oporze ciała.

N araz osłabł i m achinalnie spojrzał w  dół; ta  
chw ila dosta teczną by ła  dla Q uelusa, aby  ugodzić 
Bussego.

—  Pchnięty! —  zaw ołał Quelus.
—  T ak, ale w p łaszcz —  odpow iedział Bussy, 

nie chcąc się zdradzić ze sw oją raną,
I poskoczyw szy ku Q uîeusow i, ta k  m ocno w je­

go szpadę uderzył, że w ypad ła  m u z rę k i —  p rze ­
cież zw ycięstw o było  jeszcze w ątp liw e, bo d ‘0 , 
d 'E pernon  i M augiron z now ą n a ta r li siłą.

Schöm berg zaw inął ranę, Q uelus podniósł szpa­
dę i w szyscy na now o obskoczyli Bussego; czuł że 
nie m ożna trac ić  ani sekundy, ty lko  jak  najprędzej 
cofać się do m uru.

Zrobił skok w ty ł; w k ró tce  znow u go szpady  
dosięgły, a w ięc drugi, rów nie silny i zręczny  i był 
już przy  m urze.

T utaj dopiero, ‘ jak  A chilles, lub R oland, 
uśm iechnął się do b łyskaw ic  m ieczów .

Nagle poczuł p o t na czole i m gła zak ry ła  mu 
oczy.

Zapom niał o ran ie , a tym czasem  sym ptom aty  
om dlenia zaczęły  się objaw iać.

—- A! osłabłeś ■—- zaw ołał Q uelus podw ajając 
n atarc ie .

— P atrza j w ięc —  odpow iedział Bussy. I od­
biw szy szpadę, uderzy ł go w sk roń  .

Q uelus upad ł na ziemię.
W ściekły  jak rozjuszony odyniec, gdy się psom  

wywinie, k rzy k n ął przeraźliw ie  i poskoczył n a ­
przód.

D ‘Q i d ‘E pernon  cofnęli się.
M augiron podniósł Q uelusa, i pod trzym yw ał go.
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B ussy nogą z łam ał szpadę ostatn iego  i w  r a ­
m ię ran ił d ‘E pernona.

Ju ż  Bussy by ł zw ycięscą, gdy Q uelus pow stał 
i Schöm berg w y stąp ił w  szranki.

C ztery  m iecze zab łysły  na  now o,
B ussy pow tórn ie  uczuł się zgubionym.
Znow u zeb ra ł siły, aby  się dostać  do m uru.
Zim ny po t na  czole, głuche tę tn ien ie  w uszach 

i pom roka w oczach, objaw iły zupełne osłabienie.
L ew ą rę k ą  zacząć szukać m uru, d o tk n ą ł go i 

chłód nieco go orzeźw ił.
N agle m ur ustąp ił.
B yła to  b ram a o tw orzona p rzez  p rzy jaciela 

k sięcia  A ndegaw eńskiego.
W . G ajew sk i -— szp. 13.

W stąp iła  w eń  now a nadzieja; długo odp iera ł 
razy, w reszcie  cofnął się w ty ł i ram ieniem  pchnął 
bram ę.

T u był już bezpieczny.
P rzez  szczeliny w idział sw ych groźnych nie 

przyjaciół; słyszał, jak  szpadam i bili w b ram ę i k lę ­
li, nakon iec , zdało  m u się, że ziem ia z nimi się za ­
pada, później, że ciem ność i m ilczenie grobow e o ta ­
cza go dokoła,

RO ZDZIAŁ III.

JA K  M OŻNA ROZRÓŻNIĆ M A RZEN IA  
OD RZECZYW ISTOŚCI

Bussy zanim  u p ad ł na  ziem ię, zdo łał ch u stk ą  
osłonić ran ę  i obw iązać ją pasem  od szpady, lecz 
w y czerpany  upływ em  krw i, popad ł w  om dlenie.

U m ysł jego by ł poruszony gniew em  i c ierp ie­



niem ; w omdleniu, niby już w p rzedsionku  śm ierci, 
w idział, lub m arzył, że widzi, cudow ne a n iep raw d o ­
podobne rzeczy.

Zdaw ało m u się, że jest w  ozdobnym  pokoju, 
z pięknem i sprzętam i, obiciem  i m alow idłem  na 
sklepieniu.

Snuły m u się p rzed  oczym a osoby w rozm a­
itych postaw ach , trzym ające k w ia ty  lub w łócznie, 
k tó re  zdaw ły się w stępow ać jakim ś tajem niczym  
sposobem  n a  m alow ane sk lep ien ie pokoju.

Pom iędzy dw om a oknam i w idniał p o r tre t  n ie­
w iasty, jaśniejący św iatłem , ty lko  że ram y tego p o r­
tre tu , by ły  jakoby odrzw ia. N ieruchom y, leżąc na 
łóżku, pozbaw iony sił ale m ogący w idzieć, p a trz a ł 
na  te  osoby zaćm ionem  okiem  i podziw iał uśm iechy 
n iosących kw iaty , a d rża ł p rzed  niosącym i w łócz­
nie.

T ak  m iał pom ieszane myśli, że nie m ógł rozpo­
znać, czy te  osoby by ły  m u znajom e.

Nagle k o b ie ta  n a  p o rtrec ie  w yszła z ram ; p rz e ­
śliczna is to ta  w białej, długiej sukni, w jakiej m alu ­
ją aniołów , z w łosam i spadającem i na  ram iona, 
z oczam i czarnem i jak  heban, z brw iam i, w  k sz ta łt­
ny  łuk  zgiętem i, z ciałem , w k tó rem  dojrzećby  m o­
żna k rew  p łynącą, p o stąp iła  ku  niem u. T a  n iew ia­
s ta  by ła  ta k  p iękna, że Bussy zap ragną ł upaść  jej 
do nóg.

Zdaw ało m u się jednak , że jak ieś w ięzy p rzy ­
kuw ają go do łóżka, jak  um arłego  do grobu i że du ­
sza ]ego w zgardziw szy ziem ią, w znosi się w niebo.

Na w idok tej n iew iasty , osoby n a  sk lep ien iu  
p rzesta ły  zajm ow ać Bussego —  p iękność z p o rtre tu  
w y starcza ła  mu i chciał ty lko  w idzieć, czy w r a ­
m ach pozosta ła  próżnia.

M gła jednak, zaciem niająca mu w zrok, nie po-
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zw oliła dojrzeć w szystk iego dok ładn ie; zw rócił w ięc 
ca łą  uw agę n a  ta jem niczą osobę i zaczą ł jej płynnie 
p o w tarzać  w iersz p rzez  siebie ułożony.

Nagle n iew iasta  znikła; jakaś po stać  z zaw ią- 
zanem i jak  w  ślepej babce oczym a s tan ę ła  pom ię­
dzy n ią a Bussym  i w yciągnęła doń ręce.

R annego ta k a  w ściek łość  opanow ała, że gdyby 
był panem  swej woli, by łby  się rzucił na  to  zjaw i­
sko; p róbow ał naw et, lecz siły  m u nie dopisały.

G dy silił się pow tarzać , now oprzybyły  m ówił:
—  Jes tem  n a  usługi pani,
—  D obrze w ięc — odezw ał się głos ta k  słodki, 

że w Bussym  w szystk ie  fib ry  zad rża ły  —  m ożesz 
zająć się sw ojem  dziełem ,

Bussy chcia ł się p rzekonać , czy ow a kob ie ta  
z czarow nym  głosem , to  by ła  ta  sam a, co na  p o r tre ­
cie,.. napróżno. W idzia ł fy lko p rzed  sobą m łodego 
i przyjem nego m ężczyznę, k tó ry  o p a try w ał m u ranę 
i k iedyniekiedy po pokoju się rozglądał,

—■ Czy go djabli nada li —- pom yślał Bussy,
I chcia ł m yśl sw oją objaw ić choćby p o ru sze­

niem , ale nadarem nie ,
—  P an  jesteś ran iony? —  m ów ił m łody cz ło ­

w iek,
Bussy chcia ł odpow iedzieć, lecz nie m ógł. J e ­

go oczy p ływ ały  w jakiejś mgle i ty lko  uczuł niby 
do tkn ięcie  rozpalonego żelaza.

—  Czy ra n a  jest śm ierte lna?  —  zap y ta ł z bo ­
leścią  łagodny głos kobiecy.

—  Nie um iem  jeszcze pow iedzieć —  odrzek ł 
m łody człow iek  —  w iem  ty lko, że jest bezprzy- 
tom ny.

To ty lko  zrozum iał i posłyszał sze lest sukni od­
dalającej się n iew iasty .
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Bussy nie mógł oznaczyć, jak  długo był w om ­
dleniu.

K iedy się ocknął, zim ny w ia tr tw arz m u owie­
w ał, głosy chrapliw e i niezgodne w pad ły  do uszu.

O tw orzył oczy, sądząc, że u jrzy obrazy  ze sk le ­
pienia, albo n iew iastę  z p o rtre tu  —  próżne z łu d ze­
nie. W szystko  znikło. Po praw ej jego s tron ie  s ta ł 
człow iek w szarem  odzieniu, w fa rtu ch u  białym  
k rw ią  poplam ionym ; n a  lew o zakonnik  A ugustja- 
nin z ulicy Tem pie, k tó ry  podniósł m u głow ę; 
w prost niego jakś sta ruszka , szepcząca pac ierze .

B łądzące oko Bussego spoczęło  na  m urach  
p rzed  nim się w znoszących i podniosło się dla zm ie­
rzen ia ich w ysokości; poznał w ted y  Tem pie, s t r a ­
szną basztę , a nad n ią u jrza ł b ia ły  obłok, lekko  po ­
złocony przez w schodzące słońce.

Bussy był pop ro stu  na  ulicy, albo raczej nad 
fosą, Tem pie o taczającą.

— D ziękuję, m oi dobrzy  ludzie —  rz e k ł — 
żeście mię tu ta j przynieśli; potrzebow ałem  powie­
trza . A le mogli mi go udzielić o tw orzyw szy okna, 
a  pozostaw ić na  w ygodnem , adam aszkow em  łóżku. 
Nic to nie szkodzi, moi przyjaciele, mam ja  tu, je- 
żeliście sam i nie wzięli, czem  opłacić w asze usługi, 
B ierzcie, b ierzcie, moi przyjaciele.

—  Ależ, zacny panie — rzek ł rzeźn ik  —  m y­
śmy cię tu  nie przynosili w cale. Tu cię n ap o tk a li­
śmy i tu  jesteś.

—  Cóż u licha! —  rzek ł Bussy —  a m łody le ­
k arz  gdzie się podział?

O becni spojrzeli po sobie.
—  To re sz ta  n ieprzy tom ności —  rzek ł A ugu- 

stjanin i zw rócił m owę do Bussego,
— Moje dziecię ,czy nie chcesz się w yspow ia­

dać?
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B ussy spojrzał osłupiałem i oczyma.
—  N iem a tu  lek arza , pan iczu  —  rz ek ła  s ta ra . 

Je s te ś  tu  sam, opuszczony i jak  tru p  zimny. —  P a- 
trzaj, jak  tw oja p o stać  w ycisnęła  się na  śniegu.

Bussy spo jrzał w około, przypom niał sobie ode­
b ran y  cios i rę k ą  d o tk n ą ł rany.

—  ̂ To szczególne — pow iedział.
O becni, ko rzy sta jąc  z pozw olenia, podzielili się 

k iesą, dając znaki zadow olenia.
—  A  te ra z  —  ciągnął Bussy, gdy skończono po ­

dział —- odprow adźcie m nie do domu.
—  Z apew ne, zapew ne — szep ta ła  s ta ra  —• rze- 

źnik jest mocny, a  p rzy tem  m a konia.
.— Czy ta k ?  —  zap y ta ł Bussy.
—  N a chw ałę Boga —  o drzek ł rzeźnik; —  i ja 

i mój koń  jesteśm y n a  tw oje usługi, mój panie.
—• Mój synu —  odezw ał się m nich —  nic nie 

zaszkodzi jeżeli się w yspow iadasz.
—  Sądzę, że jeszcze nie um rę —  odpow iedział 

Bussy, B ardzo mi zimno i p ragnę rozgrzać się 
w m oim pałacu ,

—  A  jak  się nazyw a twój p a łac?
—• P a łac  Bussego.
— Jak to ! pa łac  B ussego? —  zaw ołali obecni.
—  T ak , i cóż w tem  dziw nego?
— W ięc pan  należysz do p an a  de B ussy?
— J a  sam  nim jestem .
—  Bussy! —  zaw ołano  —  pan  de Bussy, w a le­

czny Bussy, bicz na  ulubieńców ; —  niech  żyje 
Bussy!

I n a  ram ionach  zosta ł zaniesionym  do swego 
pałacu .

P rzybyw szy do domu, k aza ł przyw ołać  swego 
chirurga, k tó ry  ran ę  zna lazł bardzo  lekką.
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—  Pow iedz mi —  rzek ł Bussy —  czy ta  ran a  
by ła  opatrzona?

—  Nie inaczej —  o drzek ł lek arz  —  mimo to, 
zdaje się św ieżą.

— A  czy jes t ta k  pow ażną, aby  m ogła w yw o­
łać  m alignę?

— Zapewne.
— Cóż u licha! —  m ówił Bussy. —  To obicie, te 

m alowane sklepienie, adam aszkow e łóżko, piękna ko­
bieta i ten jej portre t, a nadew szystko ten  m łody czło­
wiek z zawiązanem i oczami, to w szystko niepojęte.

Tak, to urojenie —  lecz biłem  się z ulubieńcam i? 
Niezawodnie na p lacu  B asty lji, w prost ulicy Św. P a ­
w ła —• opierałem  się o m ur, w m urze by ły  drzwi 
i szczęściem otw orzyły się... Schroniłem  się za nie i za ­
trzasnąłem  za sobą. Z resztą, nic nie pam iętam  aż do 
przebudzenia. Czy byłem  przytom ny, czy m arzyłem , 
to pytan ie? Л mój koń? powinni go znaleźć na p la ­
cu. Doktorze, zaw ołaj mi kogo.

D októr przyw ołał lokaja.
Bussy dowiedział się, że koń skrw aw iony przy- 

czołgał się p rzed  sta jn ię  i tam  go znaleziono nade- 
dniem,

Ludzie kochający go, natychm iast udali się na 
poszukiwanie pana i naw et do tąd  nie powrócili,

— W ięc tylko p o rtre t pozostaje d la  m nie zagad­
ką —  mówi Bussy, —  Cóż za niepodobieństw o aby 
p o rtre t zeszedł z ram  i rozm aw iał z lekarzem , k tó ry  
m iał zaw iązane oczy. N a honor, chyba zm ysły s tra ­
ciłem,,.

— A  jednak, o ile sobie przypom inam , to  śliczny 
był portret.

Tu Bussy zaczął przypom inać szczegóły pięknoś­
ci, i w  m iarę jak  je w yliczał, jakieś rozkoszne dreszcze 
go przechodziły.
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— Czy ja  m arzyłem , gdy lekarz opatryw ał mi ra ­
n ę? To niepodobna, takich  snów się nie miewa.

Rozw ażyw szy w szystko raz  jeszcze, po raz  setny 
zaczął pow tarzać:

—  B yłem  na balu : Saint-Luc mię ostrzegał, że 
będą n a  m nie czatować. B yłem  z A ntraguetem , R ibe- 
írakiem  i L ívarotem , pożegnałem  ich, udałem  się oko­
ło w ielkiego C hatele t i t. d. P rzy  pałacu  Tournelles, 
spostrzegłem  ludzi, k tó rzy  czekali. Rzucili się na 
mnie i skaleczyli mi konia, Biliśm y się zacięcie, naresz­
cie w szedłem  do jakiegoś domu i później... A! póź­
n iej; to gorączka, odurzenie, sen..,

— A  później — dodał z w estchnieniem  —  prze­
budziłem  się nad  fosą, gdzie A ugustjan in  chciał mię 
spowiadać.

— W szystko jedno —  dodał po chwili zb ierając 
m yśli. —  D oktorze, może z p iętnaście dni nie będę 
mógł wychodzić, jak  to  było ostatnim  razem ?

—  Zobaczymy; czy pan  możesz się p rzejść?
— Z daje mi się, że żywe srebro m am  w nogach.
—  A  więc spróbuj,
Bussy zeskoczył z łóżka i dosyć lekko przeszedł 

po pokoju.
—  M ożna chodzić —  rzek ł lekarz —  byłeś pan  

nie jeździł konno,
'—  W ybornie! — zaw ołał Bussy —  to mi lekarz, 

ale ja  innego dzisiaj w  nocy-widziałem . Tak, jego pos­
tać  m am  w yry tą  w pam ięci i piekl ebym go poznał.

—  Mój panie —  odezw ał się lekarz —  nie radzę 
ci go szukać, bo to gorączka zw ykła po ranie, a musisz 
to znać, bo nie pierw szy to raz jesteś raniony.

—  Ach!., mój Boże, zaw ołał nagle Bussy, nową 
uderzony m yślą , bo m yślał tylko o nocnych w ypad­
kach. —  Czy mój sen zaczął się p rzed  bram ą, czy za 
bram ą?... Czy nie byłem  w pięknym  apartam encie i nie
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w idziałem  w nim portre tu? ,,. Czy to ci rozbójnicy, 
uw ażając mnie za nieżywego, zanieśli do fossy?,,. Nie, 
to być nie może ja  to w szystko zbadam , ,

—  Panie —  przerw ał lekarz —  jeżeli chcesz p rę d ­
ko wyzdrowieć, trzeba unikać wzruszeń,

— Saint-Luc postąp ił ze m ną po przyjacielsku  
i jemu należą się pierw sze m oje odwiedziny,

—  Byle nie p rzed  wieczorem  —  mówił lekarz,
— Niech i tak  będzie; zaręczam  ci, że ruch  i to ­

w arzystw o sił mi dodadzą,
—  Być może; pan szczególniejszym  jesteś chorym; 

rób co ci się podoba, ale nie rad zę  drugiej rany, zanim  
się ta  zagoi.

Bussy przyrzek łszy  lekarzow i uniknąć spotkań, 
kazał zaprządz do powozu i u d a ł się do pałacu  M ont­
morency,

RO ZD ZIA Ł IV.

JA K  PA N N A  DE BRISSA C , ALBO R A C Z E J PA N I 
DE SA IN T-LUC PR Z E PĘ D Z IŁ A  NOC PO  ŚLUBIE,

. Pięknym  kaw alerem  i w alecznym  rycerzem  był 
Ludwik de C lerm ont, bardziej znany pod imieniem 
Bussy ďAm boise, którego Brantôm e, jego krew ny, 
staw ia w rzędzie najw aleczniejszych wodzów XVI-go 
wieku chociaż um arł nie m ając ła t trzydziestu .

N ikt oddaw na równych jem u nie dokonał czynów.
Królowie i książęta s ta ra li się o jego p rzy jaźń ; 

królowie i książęta p rzesy ła li m u słodkie uśmiechy.
Bussy po La M olu dostąpił łaski M ałgorzaty  Na- 

w arskiej, k tó ra  m ając serce czułe, po tragicznym  
zgonie La M ola potrzebow ała pociechy. P opełn iła  
ona dla Bussego tyle niedorzeczności, że jej m ąż H en­
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ryk, zw ykle pob łaża jący  i książę Franciszek, b ra t, nie 
um iejący przebaczać nieraz mocno to odczuli i tylko 
z po trzeby  znosili Bussego.

Mimo powodzeń w boju, i szczęścia w  miłości, 
Bussy, rzec można, nie znał ludzkich słabości, a jak  
nie w iedział, co to jes t lękać się, nie rozum iał także, 
co to jes t kochać.

To serce C ezara jak  je  sam  nazyw ał, k tó re biło 
w szlacheckiej piersi, było  dziewicze i czyste, podobne 
do d jam entu , którego ręka jub ile ra  nie tknęła,

H enryk I ll-c i  ofiarow ał m u sw oją p rzy jaźń ; lecz 
Bussy odrzucił ją  mówiąc, że przy jacie le  królew scy 
są często lokajam i, a naw et i gorzej.

H enryk H i-c i w m ilczeniu znosił, że Bussy obrał 
swym panem  księcia Fraciszka.

P raw da, książę o tyle by ł panem  Bussego, o ile 
w łaściciel m enażerji jest panem  lwa,

Bussy znał dobrze F ranciszka, ale ta  ro la  by ła  
mu dogodną.

N a w zór Rohana, ’ k tó ry  m ówił; królem  być nie 
mogę, księciem  nie chcę, jestem  więc Rohanem , — 
Bussy p rzy b ra ł za praw idło: nie mogę być królem , 
ale książę A ndegaw eński być nim może; będę więc 
królem  księcia Andagaweńskiego.

I w rzeczy samej był nim.
G dy ludzie pan a  de Saint-Luc spostrzegli Busse­

go, pobiegli uw iadom ić pana de Brissac,
—  Czy pan  de Saint-Luc jest w  domu, zapy ta ł 

Bussy.
—  Niem a panie —  odpow iedział odźw ierny.
■— G dzie go znajdę?...
—  Nie wiem  panie, w łaśnie wszyscy w pałacu  są 

niespokojni o niego, bo nie pow rócił od w czoraj.
—  Od w czoraj?  —  pow tórzył Bussy.
—  J a k  panu już powiedziałem ,
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—  A  paní?...
—  Pani, to co innego.
— Czy jest u siebie?,,.
—  Jest.
—  Proszę oświadczyć jej, że chcę złożyć m oje 

uszanowanie.
W  pięć m inut powrócił posłaniec, prosząc pana de 

Bussy.
Jo an n a  de Cosse wyszła naprzeciw  m łodego czło­

wieka, aż do połowy baw ialnego pokoju.
B yła biada, a czarne w łosy nadaw ały  jej tw arzy  

kolor z żółkłej kości słoniowej.
Oczy m iała zaczerw ienione z bezsenności a na 

tw arzy m ożna było dopatrzeć ślady  łez.
Bussy, którem u ta  bladość w yw ołała uśmiech 

i k tóry  gotował stosowny do okoliczności kom plem ent, 
zatrzym a swoją wymowę, na  w idok praw dziw ej bo­
leści.

— W itam  pana, panie de Bussy —  m ówiła m łoda 
m ężatka, ale niewiem, czy pańska obecność nie spraw i 
mi boleści.

—  Co to m a znaczyć?,.. —  zap y ta ł Bussy —  d la ­
czegóż m oja osoba m a boleść zw iastow ać?

— Zapewne tej nocy przyszło do spotkania po­
m iędzy panem, a moim m ężem ?

—  Pom iędzy m ną a panem  Saint-Luc?,,. —  po­
w tórzył ździwiony Bussy.

— T ak panie, kazał mi się oddalić gdy z tobą m ó­
wił — pan należysz do księcia A ndegaw eńskiego, on 
zaś do króla. Zapewne poróżniliście się panow ie; panie 
Bussy, nie ukryw aj pan  nic przedem ną. Pojm ujesz 
m oją niespokojność, powiedz zatem  co p rzy trafiło  się 
memu mężowi?

— Pani — odrzekł Bussy — to d la mnie jest nie­

46



pojęte. Sądziłem , że mię zapytasz o m oją ranę a ty  
mię py tasz o męża.

—  A  więc Saint-Luc ran ił pana?  a więc bił się 
z tobą!.,, —  zaw ołała  Joanna.

—  B ynajm niej, on nie bił się z nikiem  p rzy n a j­
mniej nie ze m ną; poczciwy Saint-Luc, Bogu dzięki, 
że nie z jego ręki jestem  raniony. Owszem, on d la 
mego ocalenia, co mógł, to  uczynił.

M usiał ci naw et pan i powiedzieć, żeśm y się zeszli 
jak  Damon i P itias.

—■ O n? nie w idziałem  go potem.
—  A  więc co mówił odźw ierny, to  św ięta p raw da?
—  Cóż m ów ił?
—  Że od w czoraj niem a pana Saint-Luc.
— I pan  nie w idziałeś mego m ęża?
—  B ynajm ninej.
—  G dzie on być m oże?
—  J a  sam  chciałem  o to  zapytać.
—  Pow iedz mi pani wszystko, bo n a  honor, to za ­

k raw a n a  śmieszność.
B iedna kobieta sp o jrza ła  na Bussego z podziwie- 

nieniem.
—  Co do m nie —  m ówił Bussy, w iele upłynęło  

mi krw i i straciłem  przytom ność. A  te raz  opowiedz 
mi pani sm utną sw oją historję, Jo an n a  opowiedziała, 
że z rozkazu H enryka П і-go, pan  Saint-Luc tow arzy­
szył mu do Luw ru i że po zam knięciu bram  odpraw io­
no służących,którzy nań  czekali.

—  A  teraz  rozum iem  — rzekł Bussy.
—  Jak to ? ... —  zap y ta ła  Joanna.
—  Skoro Jego  królew ska mość w ziął z sobą pana 

Saint-Luc, nie chciał go wypuścić.
—  A  to dlaczego?
— Hm!,., —  rzek ł Bussy —  pani żądasz abym ci 

odkry ł gabinetow e tajem nice,
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—  A le — mówiła m łoda m ężatka, ja  i mój ojciec 
byliśm y w Luwrze.

—  Cóż z tego?
— S traże nam  odpowiedziały, że pan  Saint-Luc 

w yszedł i powinien być w domu,
— N iezawodnie jest w Luwrze.
—■ T ak  sądzisz pan?
— Jestem  tego pew ny i pani możesz się p rze­

konać.
— Jak im  sposobem?
■—• Sama.
— Czy podobna!
— Nie inaczej.
— Skoro p rzy jdę do pałacu, pow iedzą to samo, 

co pierw ej. — „G dyby był, dlaczegóż nie mogłabym  
go w idzieć?“

— Czy pani chcesz być w Luw rze?
— Poco?
— A by się w idzieć z mężem.
— A  jeśli go niem a?
— Mówię, że jest.
— To szczególne,
— Bynajm niej.
— A  pan, czy możesz w ejść do L uw ru?
— D la czegóżby n ie? nie jestem  żoną pana Saint-

Luc,
— Jak że  więc w ejdę? w szak jestem  żoną pana 

Saint-Luc.
—  J a  w cale żony w prow adzać nie m yślę; kobie­

tę!... a! broń Boże!
— P an  ze mnie żartu jesz, w idząc m oją boleść; to 

okropne...
— Nie pani, uważaj tylko ; m asz la t dwadzieścia, 

jesteś wysoka, szczupła i możesz być podobna do pa-



zia. P o jm ujesz pani? możesz w yglądać jak  owe chłop­
cy w złotych lam ach.

  Co za myśli! P an ie Bussy —  zaw oiaia  rum ie­
niąc się Joanna.

  Innego nie m am  sposobu — zostaw iam  to go
tw ojej woli. —  Czy pani chcesz w idzieć m ęża?

—  W szystkobym  za to oddała. ^
  A j a  pani darm o u łatw ię widzenie,
—  Jak im  sposobem ?
—  Pow iedziałem  już. i ■ •
  A le panie Bussy, pod tym  tylko warunkiem , ze

przyślesz mi suknie, a ja  paziowi odeślę je p rzez m oją
służącą. , , .

—  Nie potrzeba. —  Suknie są u  mnie, wybiorę
z nich najp rzy d atn ie jszą , p rzyślę pani, a ty zejdziesz
się ze m ną w umówionem m iejscu, nap rzyk ład  przy  uli­
cy świętego H onorjusza i s tam tąd ,,.

—  S tam tąd?
  U dam y się prosto  do Luwru.
Jo an n a  roześm iała się i podała  rękę Bussemu.
—  Przebacz pan  m oje podejrzenie, rzekła.
—  N ajchętn iej —  pani dostarczasz mi przygody,

z k tó re j w iele osób będzie się śmiało. Owszem, to ja
pani jestem  obowiązany. , , • i ■ u-

I pożegnaw szy m łodą m ężatkę, ud ał się do siebie,
aby przygotow ać przebranie.

W ieczorem , o umówionej godzinie, Bussy i pani 
É $ S ain t-L u c  spotkali się przy  rogatce Sierżanckiej. _ 

G dyby nie m iała znanej sukni pazia, Bussy nie
byłby ją  poznał. .

P rześlicznie w yglądała w tym  stroju.
Oboje, pomówiwszy z sobą, u d a li się do Luwru. 
N a rogu ulicy Fosses S aint-G erm ain  1 A uxerois 

spotkali liczną kom panję; orszak ten  za ją ł ca .ą  ulicę 
i zatam ow ał przejście.
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Jo an n a  strw orzyła się —  Bussy po pochodniach 
i kuszach, poznał księcia Andegaw eńskiego, którego 
oprócz tego, m ożna było  poznać po srokatym  koniu 
i p łaszczu białym , aksam itnym ,

—  A L , —  rzek ł Bussy zw racając się ku Joannie 
mój paziu, k łopotałeś się jak  w ejść do Luwru, bądź te ­
raz spokojny, w ejdziesz trium falnie,

—  Jaśn ie  oświecony książę!,,. —  zaw ołał z całych 
piersi Bussy na księcia Andegaweńskiego.

Głos przebiegł p rzestrzeń  i mimo tętn ien ia koni 
i gw aru ludzi, doszedł do księcia.

K siąże odwrócił się.
—  A! to ty  Bussy —  zaw ołał uradow any, sądzi­

łem, żeś śm iertelnie ranny  i leżysz pod „Rogiem je ­
lenia" przy  ulicy G renelle,

—  Na honor, książę —  mówił Bussy nie zw aża­
jąc na grzeczne pow itanie, jeżeli nie zginąłem  to tylko 
sobie zawdzięczam . W asza książęca mość w ystaw iasz 
mię na  niebezpieczne zasadzki i pozostaw iasz w n a j- 
p rzykrzejszem  położeniu. W czoraj n a  balu  u  Saint- 
Luca, praw dziw y był rozbój. O m ało w szystkiej krw i 
ze mnie nie wytoczyli,

—• N a honor, Bussy, za  każdą  krop lę krw i twmjej 
drogo mi zapłacą,

•— Pójdź ze m ną do Luwru, a zobaczysz,
—  A  jednak  W asza kró lew ska mość uśm iechniesz 

się do pierwszego, którego spotkasz,
—  Cóż zobaczę?
—  J a k  powiem m ojem u bratu .
—■ Mości książę, nie chcę być obecnym naigra- 

waniom.
—  Bądź spokojny, ja  to  w ziąłem  do serca. P rzy ­

rzekam  ci, że będziesz zadowolony. No i cóż, wahasz 
się?

—  Znam W aszą książęcą mość,
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—  A  ja ci mówię pójdź,,,
—  Dobrze idzie spraw a —  szepnął Bussy h rab i­

nie- —  Pom iędzy braćm i zajdzie  m ała  sprzeczka, a  p a ­
ni tym czasem  zóbaczysz męża,

—  No i cóż, czy trzeba abym ci dał książęce 
słowo?

— O! to zbyteczne; ubliżyć sobie sam nie po­
zwolę,

I Bussy s tan ął obok księcia, a m łody paź tuż za
nim.

—  O! nie mój w aleczny Bussy, ja  zem stę biorę 
na  siebie, S łuchaj —  rzek ł półgłosem  —  znam  n ap a­
stników,

—  W asza książęca mość raczyłeś się o nich do­
w iedzieć?

—i W idziałem  ich,
—  Jak im  sposobem ? —  zap y ta ł Bussy zdzi­

wiony,
—  M iałem  interes p rzy  bram ie Ś-go Antoniego, 

spotkali mnie i m ało za ciebie nie zabili. Dom yśliłem  
się, że to n a  ciebie rozbójnicy czatują,

—  I...
—  Czy m iałeś z sobą twojego pazia? —  zapy ta ł 

książę, chcąc zwrócić mowę na co innego.
—  Nie —  odrzekł Bussy —  byłem  sam, jak  W a­

sza książęca mość.
—  J a  byłem  z A urillym ; a dlaczegóż sam  byłeś?
—■ Poniew aż chcę zachować swą opiriję w alecz­

nego,
—‘ I raniono cię? —  zap y ta ł kisążę.
—  Nie Chciałbym spraw ić im radości, a le  p o rząd ­

ne dostałem  pchnięcie.
— A! zbrodniarze!,,. —  zaw ołał książę —  d ‘A u- 

rilly  dobrze mówił, że jakieś złe m ają  zam iary.
— Jak to , W asza książęca m ość w idziałeś za-

51



sadzkę, byłeś książę z A urillym , k tó ry  tak  dobrze w ła ­
da bronią? jak  to, byliście we dwóch i nie daliście po­
mocy?

—  Nie w iedziałem  na kogo była zasadzka,
—  A! cóż u licha, jak  mówił K arol IX -iy; po­

znaw szy przyjació ł H enryka III~go, m ożna było p rze­
cież sądzić, że cza tu ją  na kogoś z twoich przyjaciół, 
Mości książę. Że zaś tylko ja  m am  odwagę być W aszej 
książęcej mości przyjacielem , snadnie odgadnąć, że na 
mnie.

—  M asz słuszność, mój drogi Bussy —  odrzekł 
F ranciszek —  ale nie przyszło m i to n a  myśl,

—  I koniec! w estchnął Bussy, jakby nie mógł 
znaleźć innego w yrazu, m yśli o swoim panu.

Przybyli do Luwru; ksiącia A ndegaw eńskiego 
p rzy ją ł w bram ie kap itan  i odźwierni.

S traże  były mocne, lecz jak  pojąć łatw o, nie dla 
pierwszego w królestw ie po panującym .

Książę z całym  orszakilem  w szedł pod a rk ad y  
zwodzonego mostu.

—  Mości książę —  rzek ł Bussy w idząc się na ho­
norowym  dziedzińcu —  pam iętaj o two jem  przyrze- 
niu. J a  tylko pomówię z pew ną osobą,

—  Ja k to  opuszczasz mię! —  rzek ł niespokojnie 
książę, k tó ry  nieco liczył na swego dw orzanina.

—• M uszę; ale natychm iast pow racam . Zawołaj 
Mości książę, a stawię się...

K orzystając z w ejścia księcia do wielkiej sali, 
w śliznął się w raz z Jo an n ą  do innych apartam entów .

Bussy znał Luw r jak swój w łasny pałac.
Przebyw szy ukry te  schody, dwa albo trzy  puste 

korytarze, przybył do pewnego rod zaju  przedpokoju,
— Zaczekaj tu  pani —  rzek ł do Joanny.
— Pan mię sam ą zostaw iasz? —  rzek ła  strw ożo­

na hrabina.
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—  M uszę postarać się o u łatw ienie wejścia.
Bussy u d a ł się prosto do gabinetu broni, k tó ry  lu ­

bił bardzo  K arol IX, a k tó ry  H enryk  II I  zm ienił na 
pokój sypialny.

K arol X I-ty , k ró l myśliwy, kow al, poeta, w tym  
pokoju m iał rogi, kusze, m anuskrypta, książki i szrub- 
sztaki.

H enryk Ill-c i, m iał tu  aksam itne łóżko, lubieżne 
m alow idła, kosm etyki, różańce i rzadk i zbiór rapirów .

Bussy w iedział, że kró la niem a w tym  pokoju, bo 
b ra tu  daje  posłuchanie; w iedział także że p rzy  tym  
pokoju jest pokój mamki K aro la IX, obrócony teraz  
d la  ulubieńców  H enryka.

Ze zaś kró l zmiennym był w  wswoich afektach, 
pokój ten  należał z kolei do M augirona, Q uelusa, d ‘0 , 
d 'E pernona i Schom berga a w tej chwili, jak  sądził 
Bussy, należeć musi do pana Saint-Luc, dla k tó ­
rego król tak  w ielką uczuł miłość, że go zab rał od 
żony.

D la H en ry k a  III-go, cz łow ieka rzadkiej organi­
zacji, bojaźliw ego, chełpliw ego, znudzonego, n iec ie r­
pliwego, zam yślonego, w iecznie p o trzeb a  było ro z ­
ryw ki.

W  dzień: hałasu , igrzysk, ćw iczeń, m ask arad  
i intryg; w  nocy zaś p lo tek , m odlitw y, albo ro z ­
pusty .

C h a ra k te r  H enryka* by ł w swoim  rodzaju  jedy­
ny, jakiego tru d n o  napo tkać .

Pow inien  on był u rodzić się rączej n a  w scho­
dzie, w śród  m ilczących poddanych, niew olników  
i eunuchów , a panow anie jego zaznaczyłoby  epokę 
pośredn ią  pom iędzy N eronem , a H eliogabalem .

Bussy, sądząc, że Saint-L uc zajm uje pokój 
m am ki, zap u k a ł do przedpokoju , w spólnego obu 
m ieszkaniom .
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K apitan  służbow y, o tw orzyw szy, zaw o łtł zdzi­
wiony:

— P an  de Bussy!
—  J a  sam, panie de N ancey —  rzek ł Bussy —  

kró l chce m ówić z panem  de Saint-Luc,
—  D obrze —  odpow iedzia ł k ap itan  —  trze b a

0 tem  pana  Saint-Luc uwiadom ić.
P rzez w pół o tw arte  drzw i paź m ógł zapuścić 

w zrok  do pokoju.
—  Cóż robi b iedny S ain t-L uc? —  zapy ta ł 

Bussy.
—• G ra  z Chicotem , czekając, zanim  kró l udzie­

li posłuchania k sięciu  A ndegaw eńskiem u.
— Czy pan  pozw olisz, aby mój paź tu  zacze­

k a ł?  — zap y ta ł Bussy kap itana .
—  N ajchętniej,
—  W ejdź, Jan ie  —  rzek ł Bussy do hrabiny

1 rę k ą  w sk aza ł jej okno, p rzy  k tó rem  m iała  stanax.
Zaledw ie um ieściła się tam , gdy Saint-L uc 

w szedł.
P rzez  grzeczność p an  N ancey  oddalił się nieco.
—  Czego kró l żąda?  — zap y ta ł Sain t-L uc to ­

nem  cierpkim . A! to  ty, panie de B ussy?
— J a  sam, dobry Saint-Luc, p rzedew szy- 

stkiem ...
I zniżył głosu.
—  P rzedew szystk iem  w inienem  ci podzięko­

w ać  za w yśw iadczoną mi przysługę.
—  P rzy k ro b y  m i było — odrzek ł Saint-L uc — 

■wiedzieć, że ta k  w aleczny m ąż poległ,
— Sądziłem , że zginąłeś,
— O m ało, że nie, ale,,,
—  Ja k to ?
—  T ak , za  n iew ielką  ranę, odpłaciłem  z p ro ­

centem  Schombergowi i d 'Epernonowi. Co zaś do
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Q uelusa, pow inien być w dzięczny tw ard o śc i swojej 
czaszki. Nie w idziałem  w m ojem  życiu podobnej.

—  O pow iedz mi tw oją przygodę —  m ów ił 
Saint-L uc, ziew ając — to m nie nieco rozerw ie .

—  T eraz  nie m am  czasu, mój drogi; prócz te ­
go, poco innego przyszedłem . J a k  w idzę, bardzo  się 
nudzisz,

—  Po kró lew sku .
—  A  więc przyszedłem  cię zabaw ić; piękne za 

nadobne.
—  B ardzom  ci w dzięczny, bo z nudów , rów nie 

jak  od szpady um ierać m ożna; naw et p ierw szy  śro ­
dek, chociaż pow olny, pew niejszy,

—■ B iedny hrabio —  mówił Bussy —  zatem  je­
s teś  w ięźniem ?

— W ięcej jak  w ięźniem ; za iste  k ró l jest b a r ­
dzo łaskaw y, bo od w czoraj w ięcej się nakrzyw iłem  
jak  jego m ałpa i w ięcej m u zrobiłem  niegrzeczności, 
jak  jego trefniś,

—  A  w ięc mój drogi, cóż m ogę uczynić dla c ie ­
b ie?

—  Udaj się do m arsza łk a  de B rissac i uspokój 
m oją b iedną żonę, k tó rą  zadziw iać m usi moje p o s tę ­
pow anie,

— Cóż jej pow iem ?
—  Pow iedz jej, że mię w idziałeś, że k ró l szcze­

gólniejszą zaszczyca m nie przy jaźnią i d latego  uw ię­
ził; że w ięcej m ów i mi o przyjaźni, jak  C yceron, a o 
cnocie w ięcej, jak  S o k ra tes .

—  A  ty, co m u odpow iadasz? —  zap y ta ł Bussy 
z uśm iechem .

—  M ówię, że pod w zględem  przyjaźni jestem  
niew dzięcznikiem , a pod w zględem  cnoty  najgor­
szym; to  w szystko  nie p rzeszkadza, aby mi p o w ta ­
rza ł: A! Saint-L uc. w ięc przyjaźń jest urojeniem !...
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W ięc cnota, to  ty lko  czcze słowo! Toż sam o m ów i 
po łacin ie i po grecku , .

W  tej chwili paź, k tó rego  Sain t-L uc do tąd  nie 
zauw ażył, roześm iał się na  głos,

—  I cóż chcesz, mój drogi? „bis re p e tita  p la ­
c e t“ m ówi Bussy; ale cóż m ogę dla ciebie uczynić?

—  Sam  nie wiem ; m am  jedną myśl, ale,,.
— Spodziew ałem  się tego, co zaszło  i naprzód  

w szystko pow iedziałem  tw ej żonie,
—  Cóż ona na  to ?
—  N aprzód nie chc ia ła  w ierzyć. —  Lecz —  do­

dał, zw raca jąc  się k u  oknu —  m usiała u ledz kon ie­
czności. Żądaj co chcesz, naw et n iepodobnych  rz e ­
czy, m iło mi będzie popracow ać dla ciebie.

—  A  więc, mój Bussy, do stań  mi sk rzydlatego  
konia, na  k tórym bym  m ógł w yjechać oknem  i udać 
się do mojej żony.

—  Prościej będzie podać b ieguna tw ej żonie, 
aby  p rzy jechała  do ciebie —  odrzek ł Bussy.

—  T u?
—  T ak , tu taj.
—  Do L uw ru?
—  Do Luw ru. —  To będzie jeszcze pocie­

szniej,
—  I ja ta k  sądzę.
—  A  nie będziesz się nudził?
—  Na honor, nie.
—  A le nudziłeś się?
—  Zapytaj Chicota, Od w czoraj rano  w ściek a­

łem  się na  niego i w yzw ałem  go, w ystaw  sobie, 
śm iał się w najlepsze; a ja chętn iebym  go zabił, 
choćby dla ro zerw an ia  myśli.

—• Da'j pokój; po tem  nudziłbyś się jeszcze o- 
kropniej.

—  J a  sam  nie wiem, co robić.
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—  M oże chcesz, żebym  ci paz ia  zostaw ił?  — 
rz ek ł Bussy z uśm iechem ,

—  M nie?
—- T ak, śliczny chłopiec,
—- D ziękuję ci, nie lubię paziów ; k ró l pozw olił 

mi p rzyw ołać  k tó rego  z moich, ale m u podziękow a­
łem , Ofiaruj go królow i, m oże będzie zeń kon ten t. 
Co do mnie, w olę, aby  mi służyły  kobiety .

—■ A  ja ci go pożyczę —  rz ek ł Bussy.
•— Mój drogi —  o d p arł Sain t-L uc — w cale nie 

p o ra  do żartów .
—  Z astanów  się.
—  M ówię ci, będziesz zadow olony.
—  Nie, nie, sto  razy  nie,,,
—  Paziu, p roszę do m nie —  zaw ołał Bussy.
—  Na Boga! — m ów ił Saint-L uc.
P aź  o d stąp ił od okna i zbliżył się zarum ieniony,
—  N a Boga! —  m ów ił Saint-L uc osłupiały, po ­

znając Joannę .
—  No i cóż?,., —  zap y ta ł Bussy —  m am  go 

w ziąć z sobą?...
—  0 !... nie, nie —  m ów ił Saint-L uc — w inie- 

nem  ci dozgonną przyjaźń.
P an  de N ancey  ździw iony giestam i Saint-L uca, 

zaczął podsłuchiw ać, gdy ruch  w  sali oderw ał jego 
uwagę.

—  A ch!.,, mój Boże!,,, —  zaw ołał N ancey  — 
kró l się gniew a n a  kogoś.

—  J a k  sądzę na  księcia  A ndegaw eńskiego, 
z k tó rym  przybyłem .

K ap itan  p o p raw ił szpadę u  boku  i u d a ł się 
w stronę, z k tó re j h a łas  dochodził,

— P ow iedzI że źle uczyniłem ?.,. —  m ówił B us­
sy, zw raca jąc  się do p an a  Saint-Luc.

—  Co tam  tak iego?,., —  zap y ta ł ostatn i,
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—  J a k  sądzę, król kłóci się z księciem  A ndega­
w eńskim ; m usi to  być cudow ny w idok i biegnę, aby  
nic z niego nie stracić . Ty, przyjacielu, korzysta j 
z chw ili i ukryj p ięknego pazia.

—  M uszę o tem  pom yśleć.^
—  A  za tem  dow idzenia,
B ussy k o n ten t, że H enrykow i П і-m u figla w y­

p ła ta ł, w yszed ł z pokoju  i ud a ł się n a  galerję, gdzie 
k ró l zaczerw ieniony  z gniewu, ro zp raw ia ł z k s ię ­
ciem  A ndegaw eńskim , b ladym  ze złości.

—  Zapew niem  cię, N ajjaśniejszy panie —  m ó­
w ił książę A ndegaw eńsk i —  że d ‘Epernon, Schöm ­
berg, d 'O , M augiron i Quelus czatow ali na  niego 
p rzy  p a łacu  T ournelles.

—  K to ci o tem  pow iedzia ł?
•— W idziałem  ich, na  moje w łasne oczy w idzia­

łem.
—  Pociem ku?.., w szak  noc by ła  czarna, jak  

piekło.
—  J a  też  nie po tw arzach  ich poznałem .
—  W ięc po ram ionach?.,.
—  Bynajmniej, N ajjaśniejszy Panie: po głosie.
—  Czy mówili z tobą?..,
—  W ięcej jeszcze; w zięli mię za Bussego i o p a­

dli.
—  Ciebie?.,,
—  T ak, mnie.
—  A  co robiłeś p rzy  b ram ie Ś-go A ntoniego?.,.
—  Cóż to  kogo obchodzi?...
—  J a  chcę w iedzieć... dzisiaj jestem  ciekaw y.
—  Do żyda!...
— Szedłem  do M anassessa.
—  A  ty, N ajjaśniejszy P anie, nie chodzisz do 

czarow nika, R uggieri?,.,
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—  Chodzę, gdzie mi się podoba, w iesz, że je­
stem  królem .

—  To nie odpowiedź, N ajjaśn ie jszy  panie.
—  P ró cz  tego, Bussy zachow ał się w yzyw ająco,
—  Bussy?..,
—  T ak.
— Gdzie, k iedy?,..
—  Na balu  u  Saint-L uca,
—  Bussy m iałby  pięciu  w yzyw ać?,., oh... nie, 

Bussy jest odw ażnym , ale nie szalonym .
—  A  ja ci pow iadam , że sam  słyszałem  w yzw a­

nie, p rócz tego, dow ód jasny, że m ógł ich w yzw ać, 
bo po ran ił Schom berga, d 'E p e rn o n a  i o m ało nie za ­
bił Q uelusa.

—  Nie m ów ił mi o tem , ale m uszę mu podzię­
kow ać.

—  A  ja nikom u dziękow ać nie m yślę, ty lko  raz  
m uszę skończyć z tym  zaw adjaką.

—  A  ja —  rzek ł książę  —  ja, k tó rego  napadają  
tw oi przyjaciele, nie ty lko  w  osobie Bussego, ale 
w m ojej w łasne j, ja  b ra t królew ski, pierw szy w n a­
rodzie po kró lu , ja pokażę, czy k to  będzie m iał od­
w agę w oczy mi spojrzeć.

W  tej chw ili u k az a ł się Bussy, u b rany  w zielo­
ny a tłas , z haftam i złotem i.

—  N ajjaśniejszy pan ie  —  rzek ł, n isko się k ła ­
n iając —  ra cz  p rzy jąć  moje uszanow anie.

—  P rzez  Boga!... o tóż i on —  rzek ł H enryk.
—  W asza k ró lew sk a  m ość raczy łeś się m ną 

zajm ow ać?.,, — zap y ta ł Bussy.
— T ak  —  odpow iedzia ł k ró l —  i m iło mi oglą­

dać ciebie; tw arz  tw oja oddycha zdrow iem .
—  N ajjaśniejszy panie, k rw i puszczenie odśw ie­

ża ce rę  i ja ta k ą  dzisiaj m ieć pow inienem .
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— K iedy tak , panie Busyy, skoro  cię n ap ad n ię ­
to, uskarż się, a spraw iedliw ość wymierzę.

— Przebacz, N ajjaśniejszy panie, nie pobito  
mię i skarżyć nie m yślę.

H enryk  osłup iał i spo jrzał n a  k sięc ia  A ndega­
w eńskiego.

—■ M ówiłem , że Bussy zosta ł w bok  pchnięty .
—  Czy p raw da, Bussy?.., —  zap y ta ł król,
—  M usi ta k  być, skoro  b ra t  W aszej kró lew skiej 

m ości ta k  tw ierdzi; p ierw szy  książę  k łam ać nie ^ 
może.

—  I odebraw szy  pchnięcie —  rzek ł H enryk  — 
nie skarżysz  się?

—  Nie skarżę  się, N ajjaśniejszy panie, bo dla 
zem sty  m am  jeszcze obie ręce ; a gdyby m i p raw ą  
ucięto, jeszcze m ściłbym  się lew ą.

— Zuchw ały!... m ru k n ął H enryk .
—  N ajjaśniejszy panie —  odezw ał się- książę 

A ndegaw eński, —  m ów iłem  o spraw iedliw ości, z a ­
tem  ją w ym ierz; oddaj sp raw ców  pod sąd, w yznacz 
sędziów  i każ  w ykryć p raw dę.

H enryk  zarum ienił się.
—  Nie, rzecze, tym  razem  w olę w szystk im  

przebaczyć. W olę, aby  ci zaw zięci n ieprzyjaciele  
pogodzili się i p rzy k ro  mi, że Schöm berg i d ’E p er- 
non ran ien i. Mój b racie , k tó ry ż  z m oich przyjació ł 
by ł najw ścieklejszy?.,. pow iedz, w szak  ich w idzia­
łeś,

— Zdaje mi się, że Q uelus.
— Ja!... —̂ odezw ał się Q uelus —  nie ta ję  się 

z tern, i W asza  w ysokość dobrze w idziałeś.
—  K iedy ta k  —  rzek ł H enryk  —  pan  de Bussy 

i Q uelus pogodzą się za w szystk ich .
—• Co to  m a znaczyć, N ajjaśniejszy p an ie?  — 

zap y ta ł Q uelus,
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To znaczy, że m acie się p rzy  m nie uścisnąć.
Q uelus b rw i zm arszczył.
—  No i cóż? signor —  rzek ł Bussy do Q uelusa, 

naśladu jąc  ak c en t w łoski, nie raczysz zrobić mi tego 
zaszczytu?...

K rok  ten  by ł n iespodziew any i Bussy dopełn ił 
go ta k  zręcznie, że k ró l się roześm iał i zbliżyw szy 
się do Q uelusa, rzek ł:

—  D alej, panie, k ró l tego żąda.
—  Sądzę, że to  nie żadne zobow iązanie —  m ó­

w ił Q uelus cicho do Bussego.
—  B ądź p an  spokojny —  tym  sam ym  tonem  od­

pow iedzia ł Bussy. —  Dziś, albo ju tro  znajdziem y się.
Q uelus zaczerw ieniony i z w łosam i w nieładzie , 

oddalił się.
H enryk  zm arszczył brw i, a Bussy, m ów iąc 

z w łoska, pok łon ił się tak że  i w yszedł.
P rzez  »to kom iczne uściśnienie, śm iertelnego 

zrobił sobie w roga.

RO ZDZIAŁ V.

JA K  SIĘ KŁA D Ł SPAĆ HENRYK III-ci.

Po scenie, zaczęte j trag icznie, a skończonej jak  
kom edja, k tó rą  echo rozniosło  po m ieście, k ró l za ­
gniew any, ud a ł się do sw ego ap a rtam en tu , a za nim 
Chicot, k tó rem u  jeść się p iek ieln ie  chciało.

—  Nie m am  ap e ty tu  —  rz ek ł k ró l —  przecho­
dząc próg pokoju,

—  Być m oże —  o d rzek ł C hicot —  ale, co ja, to  
w ściekam  się z głodu i k ąsać  jestem  gotów.

K ról jakby  tego nie słyszał.
O dpiął płaszcz, po łoży ł n a  łóżku, zdjął k ap e-
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lusz przypinany  czarnem i śpilkam i i rzuciw szy go na  
krzesło , postąp ił ku  kory tarzow i, p row adzącem u do 
Saint-Luca,

—  Czekaj mię trefn isiu  —  rz ek ł —  zaraz  po ­
w rócę.

—  Nie śpiesz się, mój synku —  odparł Chicot, 
nie śpiesz się —  a skoro usłyszał, że H enryk  się od­
dala, dodał: dobrze, że mi dałeś czas.

A  k iedy  ucichło s tąp an ie  —  zaw ołał:
—  Hola!
Lokaj przybiegł,
— K ról zm ienił ro zk az  —  pow iedzia ł —  żąda 

w ytw ornej w ieczerzy  dla siebie i d la Sain t-L uca. 
Zalecił p rzedew szystk iem  w yborne w ina. —• Idź w y­
konaj zlecenie.

Lokaj odw rócił się, aby  spełnić rozporządzen ie, 
k tó re  uw ażał za rozkaz.

H enryk  udał się, jak  wiem y, do ap a rtam en tu  
Saint-L uca, k tó ry  uprzedzony  o jego odw iedzinach, 
położył się do łóżka i s ta rem u  służącem u k aza ł czy­
ta ć  m odlitw y.

N a złoconem  krześle, w rogu pokoju d rzem ał 
z za k ry tą  tw arzą  paź, k tó rego  B ussy p rzyprow adził.

Król w szystko objął jednem  spojrzeniem ,
—  Co to za m łodzieniec?... —  zapyta ł.
•—• W asza k ró lew sk a  m ość pozw oliłeś mi przy- 

p rzyw ołać paz ia  —  odpow iedział Saint-Luc.
—  T ak, ta k  —  m ów ił H enryk  III-ci.
— K orzysta łem  w ięc z pozw olenia tw ojego, 

N ajjaśniejszy panie..
—  T ak, ta k  —  widzę.
— Czy W asza  k ró lew sk a  m ość żału je swego 

pozw olenia?
—  Nie, nie mój drogi — i owszem , rozryw aj się, 

jak  m ożesz. —  Jak że  tw oje zdrow ie?



— M am  silną gorączkę, N ajjaśniejszy panie — 
odpow iedzia ł Saint-Luc,

—  W  sam ej rzeczy, tak iś  czerw ony. —  P okaż 
puls; w iesz, że znam  się n a  m edycynie,

Saint-L uc w yciągnął rę k ę  z w idocznem  n ieza­
dow oleniem ,

—  T ak , ta k  —  m ów ił k ró l -— puls n ieregularny , 
pośpieszny,

—  A! N ajjaśniejszy panie, w rzeczy  sam ej, b a r ­
dzo jestem  chory,

— B ądź spokojny, mój drogi, każę przyjść m e­
m u lekarzow i,

—• D ziękuję, N ajjaśniejszy panie,
—  Sam  cię będę doglądał,
—  N ajjaśniejszy panie, nie pozw olę, abyś,,,
— K ażę sobie tu ta j postaw ić łóżko, będziem y 

ca łą  noc rozm aw iali, bo m am  w iele do pow iadania,
—  A!,„ — zaw ołał Saint-Luc z ro zp aczą— m ó­

wisz N ajjaśniejszy panie, że znasz się na m edycynie, 
źe jesteś moim przyjacielem , a spać  mi nie dasz 
p rzez ca łą  noc, M asz N ajjaśniejszy panie szczegól­
niejszy sposób leczen ia chorych  i kochan ia  tw oich 
przyjaciół,

—  Jak to ! jesteś chory  i chcesz pozostać  sam ?
—  N ajjaśniejszy panie, m am  swojego pazia,
—  A le on śpi,
— J a  w łaśn ie ta k  lubię, przynajm niej m nie spać 

nie p rzeszkadza,
— W ięc pozw ól mi z nim czuw ać, nie będę m ó­

w ił do ciebie, aż się obudzisz,
— N ajjaśniejszy panie, w  dziw nym  jestem  h u ­

m orze po p rzebudzen iu  i bardzo  trze b a  być p rzy ­
zw yczajonym , aby  mi moje n iedorzeczności p rz eb a ­
czyć,
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—■ A le przynajm niej będziesz ze m ną, zanim  
spać się położę,..

—  A  potem  mogę spać swobodnie?
—  N ajsw obodniej.
— Zgadzam  się: ale nie będziesz m iał ze m ną 

pociechy, N ajjaśniejszy panie; jestem  bardzo  śpiący.
—• M ożesz sobie ziew ać.
— A! szczęśliw i przy jaciele  W aszej kró lew skiej 

m ości — rzek ł Saint-Luc z w estchnieniem .
—  A! p raw da, Bussy mi ich porządn ie p o k a le ­

czył. —  Schöm berg m a goleń p rzeb itą , d 'E pernon  
rękę skaleczoną, a Q uelus po uściśnieniu p rzy jść  do 
siebie nie m oże. P o zo sta ł mi ty lko  d ‘0 ,  k tó ry  mię 
nudzi i M augiron, k tó ry  w zły hum or mię w praw ia. 
— No, dalej, budź tw ojego paz ia  i k aż  sobie podać 
szlafrok.

—  W asza k ró lew sk a  m ość raczy  m ię zostaw ić 
sam ego na chw ilę.

—  A  to  d laczego?
—  U szanow anie...
—  No, no.
— Za p ięć m inut będę  u  W aszej kró lew skiej 

mości.
—  Za p ięć m inut, dobrze, ale nie w ięcej, bo 

przyjdę po ciebie... przygotuj tam  co do śm iechu.
K ról na pó ł o trzym aw szy , co żądał, i na  pó ł po ­

cieszony, w yszedł.
Zaledw ie się drzw i zam knęły , aliści paź ze rw ał 

się na rów ne nogi i rzek ł:
— A! mój drogi, jakże m nie m ożesz opusz­

czać ach! jak ie  m ęczarn ie! G dyby m nie poznano... 
um ieram  ze strachu!

—  M oja najdroższa —  odpow iedzia ł Saint-Luc, 
w skazując na  służącego— K asp er będzie cię strzegł.
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—  M oże lepiej, abym  się oddaliła  —  rz ek ła  
m łoda kob ie ta , rum ieniąc się.

—  Jeże li koniecznie żądasz  Jo an n o  — m ów ił 
S ain t-L uc tonem  sm utnym , każę cię odprow adzić do 
p a łacu  M ontm orency, Lecz jeżeli jesteś ta k  dobrą, 
jak  się spodziew am , osłodzisz sm utne chw ile tw e­
m u m ężowi. Je s tem  ta k  c ierp iący  na  głow ę, n erw y  
i w nętrzności, że k ró l nie zechce zatrzym yw ać sm u­
tnego  tow arzysza  i za raz  m ię odpraw i.

Jo an n a  spuściła  oczy.
—  Idź —  rz ek ła  — będę  cię czekała ; lecz po ­

w iem  jak  k ró l: n ie daj długo czekać  na  siebie.
—  Joasiu , m oja droga Jo asiu  —  m ów ił S ain t- 

Luc —  pow rócę jak  będę m ógł najprędzej. P rócz  te ­
go, m am  jedną m yśl, k tó re j ci za pow ro tem  udzielę.

—  M asz m yśl... k tó ra  cię uw olni?
—  S podziew am  się.
—  A  w ięc idź.
—  K asper __  rzek ł Saint-Luc —  nie pozw alaj

w chodzić nikom u. Za k w adrans zam knij drzw i na 
k lucz i przynieś mi go do k ró la . N astępnie , pow róć 
do p a łacu  i pow iedz, aby  byli spokojni o pan ią  h ra ­
binę. Ju tro  m ożesz tu  przyjść.

K asp e r p rzy rzek ł w ykonać rozkazy , uśm iecha­
jąc się, a m łoda k o b ie ta  s łu ch ała  zarum ieniona.

Sain t-L uc poca łow ał m ałżonkę w rę k ę  i pobiegł 
do pokoju  H enryka, k tó ry  już się n iecierpliw ił.

Jo an n a  sam a i d rżąca  w śliznęła  się za firank i 
łóżka i tam  rozm yślała  nad  sposobem  w ydobycia się 
z p rzykrego  położenia.

K iedy Saint-L uc w szed ł do kró lew sk iego  po k o ­
ju, ow iał go m ocny i rozkoszny  zapach. H enryk  trz y ­
m ał nogi na  w arstw ie  kw iatów , poobryw anych  z ło ­
dyg, aby nie raziły  delikatnej sk ó ry  m onarszej: ja-
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śm m y( fijołki, goździki, mimo późnej p o ry  roku , sk ła ­
dały  ów ż y w y  kozbierzec pod stopy  kró lew sk ie .

Pokój, k tórego  sk lep ien ie ozdobione było  olej- 
nem i m alow idłam i, m iał, jakeśm y pow iedzieli, dw a 
łóżka, z k tórych jedno tak  szerokie, że zajm ow ało 
trzec ią  część sypialni.

Łóżko z obiciem  zło tem  i jedw abnem , w yobra- 
żającem  historję  Cenisa, pó ł m ężczyzny, a pó ł k o b ie ­
ty , było dziełem  im aginacji m onarchy  — k o ta ra  z la ­
m y złotej, by ła  ozdobiona herbam i państw a,

W  oknach, n a  m eblach, b łyszczała  ta ż  sam a, co 
na łóżku  m aterja , w  środku  sk lep ien ia, na  grubym  
łańcuchu złotym  w isiała  lam pa, k tó ra  paląc  się, w y­
dzie la ła  m iły zapach.

Po praw ej s tron ie łóżka, sa ty r zło ty  trzy m ał 
w ręku  kandelabr, w którym  gorzały cz tery  różane 
św iece.

Św iece te, dfiże jak  kościelne, w raz z b lask iem  
lam py, d osta teczn ie  ośw iecały  pokój.

K ról, trzym ając bose nogi na  kw iatach , siedzia ł 
n a  k rześle  hebanow em , inkrustow anem  złotem  
i m iał n a  ko lanach  sześć, czy siedem  szczenią! h isz­
pańskich , k tó re  m u lizały  ręce.

Dwaj służący  zaw ijali m u w łosy, rozpuszczone 
jak  kobiece, nadto  m uskali w ąsy i brodę, rzadkie je ­
dno i drugie.

T rzeci sm arow ał tw arz  księcia  jakąś m aścią, 
k tó ra  przyjem ny zapach  w ydaw ała.

H enryk , zam knąw szy oczy, poddaw ał się tym  
dziw actw om , jak  bożek  indyjski,

—■ Sain t-L uc —  m ów ił —  gdzie jest Saint-Luc.
Saint-L uc w szed ł w łaśnie.
C hicot w ziął go za rę k ę  i p rzyprow adził p rzed  

króla.
—  M asz —  pow iedzia ł do H en ry k a  —  oto  twój
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przyjaciel Saint-L uc; k aż  m u się tak że  w ysm arow ać, 
bo jeżeli tego nie uczynisz, narazisz  się n a  p rzy ­
krość, bo albo ty  zanad to  będziesz pachn ia ł d la n ie ­
go, albo on będzie śm ierdział dla ciebie,

I, usiad łszy  w p ro st k ró la , znow u mówił:
—  I ja się k ażę  w ysm arow ać.
— Chicot, Chicot!,.. —  zaw ołał H enryk  —  tw o ­

ja sk ó ra  za tw a rd a  i w iele p o trzeb o w ałab y  m aści, 
a  tej i d la m nie za m ało — w łosy  zaś m asz ta k  tw a r­
de, żebyś poszczerb ił moje grzebienie.

—  M oja sk ó ra  s tw ard n ia ła  p rzy  tob ie  n iew dzię­
czny m onarcho! że zaś m oje w łosy  tw ard e , to  tak że  
w ina zm artw ień  a nie moja. A le skoro  mi m aści mój 
synku odm awiasz,.,

H enryk  w zruszył ram ionam i, jakby  go dow cipy 
tre fn isia  nudziły.

—  Daj mi pokój — rz ek ł —  bajesz i bajesz.
I odw róciw szy się do Sain t-L uca:
— Mój drogi, jakże tw oja g łow a?
Sain t-L uc p o ta r ł czoło i w estchnął.
—  W yobraź sobie —  m ów ił dalej H enryk  —  

w idziałem  Bussy d A m b o isse , A ch  zmiłuj się — 
zw rócił się do fryzjera, —  jakże mię pieczesz.

F ry z jer uk ląk ł.
—  W idziałeś, N ajjaśniejszy panie, Bussy d A m ­

boisse —  rz ek ł d rżący  Saint-L uc.
—  T ak  —  odpow iedział k ró l — w yobraź sobie 

pięciu  nie dało  m u rady . G dybyś ty  tam  by ł mój 
drogi.

—  M oże nie by łbym  szczęśliw szy.
—  Daj pokój: pójdę o zakład , że dziesięć dasz 

m u pchnięć, nim  on ci da  sześć... M usim y się ju tro  
przekonać . Czy s trze la sz  zaw sze mój drogi?

•— T ak , N ajjaśniejszy panie.
—  Pytam , czy się ćw iczysz?
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—  P raw ie codziennie, k iedy  zdrów  jestem . A le 
k iedy  jestem  chory, to  dalibóg jestem  do niczego,

— Co ja, to  lepiej strzelam , niż Bussy. Ach! 
d la Boga, czego m i ta k  d rzesz w ąsy?

F ryzjer uk ląk ł.
—  N ajjaśniejszy panie —  rz ek ł S ain t-L uc —  

poradź mi, jakie lekarstw o  na serce.
—  Jedz , jedz, kochanku  — rzek ł król.
—- Sądzę, że się mylisz, N ajjaśniejszy panie.
— Bynajmniej —  upew niam  cię.
—  M asz słuszność, panie V alois — odezw ał się 

C hicot —  ja w łaśn ie  na  se rce  choruję.
I słychać było jak p raco w ał szczękam i.
K ról odw rócił się i u jrzał jak  C hicot zaw ija za ­

staw ioną dla niego w ieczerzę.
—  Chicot, co tam  robisz?.., —  zap y ta ł król.
— S tosuję w ew nętrzn ie  sm arow idło, k tórego  

mi z w ierzchu zabroniono.
—  Jedz, jedz koch an k u  —  rzek ł k ró l —  w ew ­

n ą trz  czy zew nątrz , to  mi w szystko  jedno. Hej! n ie­
chaj mi zaw ołają  k ap itan a  straży .

—  A  tobie n a  co?... —  zap y ta ł Chicot.
— Żeby mi nadzia ł C hicota na  szpadę i up iek ł 

dla m oich psów.
C hicot pow stał.
—  Jak to ! C hicota tw oim  psom ? szlachcica dla 

bestyj. D obrze, n iech przyjdzie tw ój kap itan , a zo­
baczym y,

I C hicot dobył ogrom ną szpadę, k tó rą  skoro  za ­
czął w yw ijać koło  tw arzy  golarza i fryzjera, k ró l nie 
mógł się w strzym ać od śm iechu.

—  A le mnie się jeść chce —  odezw ał się k ró l— 
a ten  hultaj ca łą  mi zjadł w ieczerzę.

—  Po co grym asisz H enryku  — rz ek ł Chicot,
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w szak  cię prosiłem  do sto łu . W  najgorszym  razie, 
m asz zupę i m ożesz jeść, bo ja spać idę.

W  tej chw ili K asp e r przyniósł k lucz sw em u 
panu.

—  I m nie spać się chce okropn ie —  m ów ił 
Saint-L uc —  jakiś dreszcz m ię przechodzi, już nie 
w ytrzym am  dłużej.

 M asz, mój drogi —  m ów ił kró l, podając garść
psiaków , w eź je z sobą.

—  N a co? —  zap y ta ł Saint-L uc.
—  N iech z to b ą  śpią; one w yciągną z ciebie 

chorobę.
—  D ziękuję —  o drzek ł Saint-L uc, n iosąc p sia ­

k i do ich k oszyka — nie ufam  tw ojej recepcie .
—  W  nocy cię odw iedzę, mój drogi —  m ów ił 

król.
—■ O! nie przychodź, N ajjaśniejszy panie, zak li­

nam  cię; obudzisz mię nagle i m ogę do stać  b icia 
serca.

I, uk łoniw szy się królow i, w yszedł.
H en ry k  d aw ał m u znak i swej przychylności, 

dopóki go nie s trac ił z oczu.
C hicot zn iknął tak że .
Dw ie, albo trzy  osoby obecne, w yszły  z kolei.
Z ostali ty lko  lokaje kró lew scy , k tó rzy  m u w ło ­

żyli n a  tw arz  m askę, pod spodem  pow leczoną tłu - 
stością.

W  m asce tej by ły  o tw ory  na  nos i oczy.
C zapka jedw abna, h a fto w an a srebrem , uzupeł­

n iła  nocne ub ran ie  k ró la .
N astępn ie  w łożono k ró low i n a  ręce  naram ienn i­

ki jedw abne i rękaw iczk i, z bardzo  delikatnej 
skóry.

R ękaw iczk i te  dochodziły  aż do łokci i w ew ­
n ą trz  w onną by ły  w ysm arow ane oliwą.
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Po ukończeniu  nocnej toale ty , podano  kró low i 
consom m e j1} w złotej czarce.

Za nim jej do tknął, u la ł połow ę w drugą czarkę , 
przeznaczając ją  d la Saint-Łuca i życząc mu dobrej 
nocy.

Poniew aż k ró l dziś m ocno był za trudn iony  i za ­
n iedbał m odlitw y, poca łow ał ty lko  szkap le rze  
i w ogrzane położył się łóżko.

Schow any w liczne poduszki, H en ry k  k aza ł 
w yrzucić kw iaty , k tó re  zagęszczały  pow ietrze.

O tw orzono n a  chw ilę okna, zapalono  n a  kom in­
ku  w onne drzew o i po chw ili w szystko  ucichło.

Lokaj zam knął drzw i i firanki, w puścił w ięlk ier, 
go psa, zw anego N arcyz, k tó ry  jednym  skokiem  
w pad ł n a  łóżko, o trząsł się i legł n a  nogach jmna,

N akoniec zgaszono św iece i przyćm iono4 nieco 
lam pę.

Lokaj w yszedł na palcach.
Spokojny, - ledw ie oddychający k ró l francuski, 

zapom niał, że nia św iecie jest F rancja ,
< Spał,

W  pół godziny, ludzie w różnych czuw ający 
m iejscach, w idzieli poprzez okna osłonione firan k a - ' 
mi, jak  św iatło  pow oli gaśnie i księżyc p rzedziera  
się p rzez  szyby.

W nosili stąd , że k ró l śpi w najlepsze,
H ałas ucichł powoli, i słyszeć m ożna było, jak 

n ie to p erze  sw obodnie la ta ją  w około Luwru.

P ) Rodzaj buljomi,
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ROZDZIAŁ VI.

JA K  HENRYK III Z N IE W IA D O M E J PRZYCZYNY 
N A W R A C A  SIĘ.

T ak  up łynęły  dw ie godziny.
N agłe rozleg ł się k rzyk , a  k rzy k  ten  pochodził 

z pokoju  k ró la ,
L am pa zgasła  oddaw na, m ilczenie zaległo k o ­

m naty, nie było słychać żadnego szm eru ty lko  w o­
łan ie  rozlegało  się...

R zeczyw iście to  k ró l k rzyczał.
W k ró tce  słychać było jak  u p ad ł jakiś sprzęt, 

a  n astęp n ie  bieganie po pokoju.
P o tem  zab łysły  św iatła , m iecze zab rzęk ły  na  

galerjach  i ciężkie s tąp an ia  w strząsa ły  kam ienne p o ­
sadzki.

—■ Do broni!,.. — k rzyczano  ze w szystk ich  
s tro n  — do broni!... k ró l w oła, bieżm y do króla!,..

W  tej sam ej chwili, k ap itan  służbow y, p u łk o ­
w nik, szw ajcarów , dom ow nicy, łucznicy i h a lab a r­
dnicy w biegli do kró lew skiego  pokoju, w  k tó rym  
dw adzieścia  pochodni n a raz  zabłysło .

P rzy  w yw róconem  krześle , po tłuczonych 
szk lan k ach  i łóżku, z k tó rego  b ielizna i pościel le ­
ża ły  po rozrzucane na  ziemi, s ta ł H enryk  w śm ie­
sznej postaw ie, b lady, z najeżonem i w łosam i i ob łą­
kanym  w zrokiem .

R ękę p raw ą  m iał W yciągniętą, d rżącą  jak  listek .
L aw ą trzy m ał szpadę, k tó rą  m achinalnie po ­

chw ycił.
Pies, nie pojm ując przyczyny zam ieszania, p a ­

trzy ł i w ył żałośnie.
K ról, zdaw ało  się, że oniem iał z p rzestrach u , 

a  że n ik t nie śm iał p rze rw ać  m ilczenia, k ażdy  w ięc
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zapy tyw ał oczam i i czekał w niepokoju  końca 
sceny.

W tedy  napół ub rana, ale odziana szerokim  
płaszczem , w eszła  m łoda kró low a, któirą k rzy k  m ę­
ża przebudził, Ludw ika Lotaryńska, łagodna i m iła, 
św ięte w iodła na dw orze życie.

—  N ajjaśniejszy panie —  rzek ła , d rżąc jeszcze 
w ięcej, niż w szyscy —  co to  tak iego?... Twój k rzyk  
p rzebudził m nie i przychodzę.

—  To... to... to  nic —  rzek ł król, nie m ogąc w ła ­
dać językiem .

— A le W asza k ró lew sk a  m ość k rzyczałeś — 
p ow tó rzy ła  k ró low a —  czy jesteś c ierp iący?

T ak a  trw o g a  by ła  roz lana  na tw arzy  H enryka, 
że m im ow olnie objęła  obecnych.

Cofano się i postępow ano  naprzód, oglądano 
k ró la , czy nie jest raniony, albo czy go gad jaki nie 
ukąsił.

—■ O! N ajjaśniejszy panie —  zaw o ła ła  kró low a 
—  zaklinam  cię, skończ nasze cierp ien ia. M oże po ­
trzebu jesz  lek a rza?

—  L ekarza? ... —  rzek ł H enryk  ponurym  gło­
sem. Nie, ciało  moje jest zdrow e, ale dusza, ale 
um ysł —  nie, nie lek arza , lecz księdza.

K ażdy obejrzał s ię i oglądano drzwi, okna, po ­
sadzkę, aby  ujrzeć p rzyczynę p rzes trach u  k ró la .

T ajem nica nie rozjaśn iła  się, k ró l żąd a ł spow ie­
dnika.

W ysłano  konnego posłańca, isk ry  sypnęły  się 
po b ru k u  i w pięć m inut, p rzeo r jezuicki, po rw any  
z łóżka, p rzyby ł do króla.

Za przybyciem  spow iedn ika u sta ło  zam ieszanie, 
pow róciła  spokojność, a w szyscy gubili się w dom y­
słach.

K ról tym czasem  spow iadał się,
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N azaju trz  bardzo  rano, k ró l w staw szy  najw cze­
śniej, k aza ł zam knąć bram ę Luw ru i nikogo nie w pu­
szczać, prócz spow iednika.

N astępn ie kaza ł p rzyw ołać  sk arb n ik a  i p rzyw o­
ła ł sw oich przyjaciół.

R ozkaz poszedł naprzód  do Sain t-L uca: lecz ten  
by ł w ięcej cierpiący, niż w czoraj, choroba jego zw ię­
kszy ła się, sen, albo raczej le ta rg  był ta k  m ocny, że 
chociaż ty lko  ścianą oddzielony od k ró la , nie słyszał 
nocnej sceny.

P rosił w ięc, aby  m u pozw olono pozostać w łóż­
k u  i p rzyrzek ł odm ów ić naznaczone m odlitw y.

Po w ysłuchaniu  tej odpow iedzi, H enryk  p rzeże­
gnał się i kaza ł p rzyw ołać  swojego ap tek a rza .

Później, ro zk aza ł w  Luw rze zaprow adzić k a r ­
ność jak w k lasz to rze  A ugustjanów ,

O dziany czarno, przechodził do kulejącego 
Schom berga, do ď E pernona, m ającego ręk ę  zranioną, 
od Q uelusa do M augirona i d ‘0 .

R ozdzie la ł m odlitw y, n ak azy w ał b iczow ania i to  
ta k  m ocne, jak  ty lko  mogli w ytrzym ać.

D 'E pernon  uspraw ied liw ia ł się, że będąc  ranny, 
w inien być uw olniony od chłosty.

H en ry k  odpow iadał, że jego p o k u ta  tem  będzie 
Bogu przyjem niejszą.

Sam  d aw ał p rzyk ład . Zdjął suknię, koszulę  i b i­
czow ał się jak  m ęczennik ,

C hicot p ragnął się śm iać, ale groźne spojrzenie 
k ró la  oznajm iło mu, że to  nie pora.

W ziął i on z innem i dyscyplinę; ale nie siebie 
bił, ty lko  sąsiadów , w b rak u  zaś tychże, kolum ny 
i rzeźby.

Pow oli rozjaśniło  się oblicze k ró la , w idać je­
d n ak  było, że dusza jego cierpi.
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Nagle opuścił pokój i k aza ł czekać na siebie; po 
jego wyjściu, poku tn icy  zap rzesta li b iczow ania.

C hicot ty lko  bije d ‘0 ,  a on m u oddaje, co sił 
starczy ; jest to  m ęczeńsk i pojedynek,

H enryk  poszedł do królow ej, o fiarow ał jej p e r ­
ły  za dw adzieścia  p ięć tysięcy  ta la ró w , poca łow ał 
w usta , co m u się od k ilku  la t nie zdarzy ło  i zak li­
nał, aby  zrzuciła  ozdoby kró lew sk ie , a  w dz ia ła  w ło- 
siennicę.

Ludw ika L o ta ry ń sk a  d o b ra  i łagodna, zezw oliła 
na  w szystko.

P y ta ła  m ęża ty lko , dlaczego dał jej perły , a  k a ­
że w dziać w łosiennicę?

—  Za moje grzechy —  odpow iedzia ł H enryk, 
T a odpow iedź zadow oliła  kró low ę.
U b ra ła  się stosow nie do w oli H enryka, k tó ry  

pow rócił do swego pokoju  i czek ał na  żonę.
N a w idok k ró la , rozpoczęło  się b iczow anie, 

d ‘0  i C hicot już sobie i k rw i puścili; k ró l dziękow ał 
im i n azyw ał najlepszym i przyjaciółm i,

W  dziesięć m inut p rzy b y ła  kró low a, u b ran a  we 
w łosienicę.

N atychm iast rozdają  św iece i ca ły  dw ór, boso, 
po lodzie i po śniegu, ta k  p iękn i dw orzanie, jak  d e­
lika tne  dam y, idą do M ontm artre ; n ap rzód  drżący  
od zimna, później ogrzani razam i Chicota,

D ‘0  pokonany, zosta ł w  ty le  o p ięćdziesiąt k ro ­
ków . _

O czw arte j w ieczór skończyła się procesja. 
K lasz to ry  d o sta ły  hojne jałm użny, nogi nab o ż­

nym  popuchły, g rzb ie t niejednego posiniał, a k ró lo ­
w a odziana w e w łosienice, dobrze uziębła.

Dzień, jak  w idzim y dobrze spędzony,
W  rzeczy sam ej, każdy  ucierp iał zim na i bólu, 

aby  się spodobać królow i; n ik t jednak  nie w iedział
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dlaczego k ró l tańcu jący  w czoraj, dziś zosta ł p o k u t­
nikiem .

H ugonoci i n a leżący  do ligi p rzechodząc, uśm ie­
chali się p a trząc  n a  biczow ników .

H enryk  pow rócił naczczo. z sinem i pręgam i na  
ram ionach; p rzez  ca ły  dzień nie opuszczał królow ej 
i k o rzy s ta ł z każdej chw ili spoczynku po stacjach, 
aby  jej p rzy rzek ać  now e ofiary i now e pielgrzym ki.

Co do C hicota, ten  zm ęczony biciem  i w ygłodzo­
ny p rzechadzką, p rzy  bram ie M o n tm artre  z k ilkom a 
dw orskim i ateuszam i, u c iek ł do szynku sław nego 
z p iw a i k iełbas.

G dy p rocesja  w raca ła , złączył się z n ią i^pow ró- 
cił do Luw ru, silniej jeszcze bijąc poku tn ików  i p o ­
kutn ice, i udzielając, jak  m ówił, rozgrzeszenia.

W ieczorem , k ró l uczuł się strudzonym , k aza ł 
dać  sobie postn/ą w ieczerzę, w ysm arow ać ram io ­
na, zapalić  ogień i poszed ł do Saint-L uca, k tó rego  
z a s ta ł zdrow ym  i w eselszym .

Od w czoraj k ró l bardzo  się zm ienił; w szystk ie  
jego m yśli zw róciły  się ku  znikom ości rzeczy  ziem ­
skich, ku  pokucie i ku  śmierci,

—  Ach!... — rz ek ł z w yrazem  znudzonego ży­
ciem  cz łow ieka —  Bóg zgotow ał nam  b ardzo  gorz­
kie życie,

—  D laczego N ajjaśniejszy panie?,,, —  zap y ta ł 
Saint-L uc,

—- Bo człow iek  znudzony św iatem , zam iast lę ­
k ać  się śm ierci, p ragnie jej.

i —  P rzeb acz  N ajjaśniejszy panie?,,, —  odparł 
Saint-L uc —  m oże m ówisz o sobie, ale ja, w cale so­
bie nie życzę um ierać.

—- Słuchaj Saint-Luc —  rzek ł k ró l —  lepiej byś 
zrobił, żebyś mię u słuchał i poszed ł za m oim p rzy ­
k ładem . ' I  .  -  I  _  !  ' A
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—  Najclięfńiej, jeżeli ten  p rzy k ład  będzie po ­
nętny . • . '

—  Chcesz, abyśm y obydwa porzucili, ja  koronę, 
a ty  żonę i w stąp ili do k lasz to ru ?  mogę o trzym ać po ­
zw olenie pap iesk ie i ju tro  uczynim y profesję. J a  b ę­
dę się nazyw ał b ra tem  H enrykiem .

— P rzeb acz  N ajjaśniejszy panie, ty  m ało cenisz 
koronę, bo ją znasz dobrze; ale dla m nie żona jest 
drogą, bo p raw ie  jej nie znam . P rzeb acz  w ięc, ż e  
odm aw iam .

—  J a k  widzę, lepiej ci mój drogi.
—  D aleko lepiej, N ajjaśniejszy panie. Czuję 

spokój i rad o ść  w sercu . N ięuw ierzysz jak  duszę 
m am  usposobioną do szczęścia ,

—  B iedny Saint-Luc!„. —  m ówił k ró l sk ładając  
ręce .

— W czoraj trz e b a  mi było to  zaproponow ać, 
Najjaśniejszy panie. Och! w czoraj byłem  n iespoko j­
ny, zgryźliwy, w złym  hum orze. Dzisiaj dobrze noc 
przepędziłem  i dzień d la m nie był w esoły. N iech 
m nie p iorun  trzaśn ie , jestem  szczęśliw y.

—  Saint-Luc, ty  klniesz!
—  T ak  N ajjaśniejszy panie; lecz i ty  k lniesz 

n iek iedy .
—  K ląłem , ale nie będę...
— J a  nie śm iem  p rzy rzek ać . P rócz tego, Bóg 

jes t m iłosierny i p rzeb acza  nam  ludzkie ułom ności.
—  W ięc sądzisz, że mi p rzebaczy?
—  J a  nie m ówię o tob ie  N ajjaśniejszy panie, ale 

o tw oim  słudze. Ty, g rzeszyłeś jak  król, ja, jak  
człow iek p ryw atny , a spodziew am  się, że w dzień 
sądu  będą dw ie szalki.

—  K ról w estchnął, zm ów ił confíteor i p rzy  m ea 
culpa, w p iersi się uderzył.
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—  Saínt-L uc —  rz ek ł nakon iec  czy chcesz 
zem ną noc spędzić?  , .w

•— Cóż będziem y robili w pokoju  W aszej k ró ­
lew skiej m ości?.., —  zapy ta ł.

•— Zapalim y św iatła , ja się położę, a ty  będziesz 
mi czy ta ł litanię do w szystk ich  św iętych.

—  D ziękuję N ajjaśniejszy panie.
—  Ja k to , nie chcesz? jak to , opuszczasz m ię?
— Przeciw nie,
—- Ach! gdybyś chciał.
—  Chcę, ale pod w arunkiem ...
—- Jak im ?
— Że W asza k ró lew sk a  m ość każesz  zastaw ić 

stoły, poślesz po m uzykę i dziew częta  i że będziem y 
tańcow ać.

—  Saint-L uc, Saint-Luc! —  m ów ił kró l z ubo le­
w aniem .

—  N ajjaśniejszy panie, dzisiaj szczególnie jes­
tem  w esoły,

H enryk  nic nie odpow iedział.
Jego  um ysł niegdyś żyw y i w esoły, żaciem niał 

się coraz bardziej i zdaw ał się w alczyć z c iążącą na 
nim  m yślą, jak  ołów przyw iązany do nóg ptaka, nie 
dozw ala mu wzlecieć.

—  Sain t-L uc —  rzek ł k ró l nakon iec  -—■ czy m ie­
w asz sny?

—  N iekiedy, N ajjaśniejszy panie.
—- A  w ierzysz w sny?
—  I bardzo ,
— J a k to ?
—• T ak , sny często  w ynagradzają  nam  rzeczy ­

w istość. I tak , tej nocy m iałem  sen bardzo  p rzy ­
jemny.

—  Ja k i?
—  Śniła mi się m oja żona...
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—  Zawsze m yślisz o żonie,
—  W ięcej, jak  kiedykolwiek.
K ról w estchnął i spo jrzał w górę.

Śniło mi się —  m ów ił dalej Sain t-L uc ■—г że 
m oja żona m iała,., bo N ajjaśniejszy panie, m oja żona 
jest w cale ładna,

—  T ak  —  rzek ł król, Ew a by ła  p ięk n ą  i E w a 
nas zgubiła,

—  W róćm y do m ego snu, N ajjaśniejszy panie.
— I ja m iałem  sen  — rz ek ł król.
—  O tóż śniło mi się, że m oja żona m iała  sk rzy d ­

ła  i że mimo k ra t  d o s ta ła  się do L uw ru i zaw ołała  
na  mnie:

—  „O tw órz, mój drogi, to  ja, tw oja żona“ .
—  I o tw orzy łeś?  —  zap y ta ł k ró l z rozpaczą,
—  N aturaln ie , a n aw e t z pośpiechem ,
—  M aterja lista i
—  J a k  ci się podoba, N ajjaśniejszy panie,
—  I obudziłeś się?
— Bynajm niej; sen d la m nie by ł b ardzo  p rzy ­

jemny!
—  I w ciąż m arzy łeś?
—  J a k  ty lko  m ogłem  najdłużej.
—  A  dzisiejszej nocy?
—  Jeszcze  spodziew am  się m arzyć. O tóż p rz e ­

bacz N ajjaśniejszy panie, d latego  nie chcę być razem  
z tobą, Jeślibym  czuw ał, to  p ragnąłbym  rzeczy ­
w istości i d latego  p roszę o m uzykę i dziew częta .

—• Dosyć, dosyć —  rzek ł król, podnosząc się— 
zgubisz siebie i m niebyś zgubił, gdybym  dłużej by ł 
z tobą. B ądź zdrów , spodziew am  sięJ że Bóg ześle 
ci sen  nie kuszący, ale zbaw ienny, k tó ry  cię sk łoni 
do pokuty ,

—  W ątp ię , N ajjaśniejszy panie i radziłbym  ci
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dla zupełnej pokuty  w ypraw ić dzisiaj z Luw ru Saint- 
Luca,

—  Míe, nie — Je s tem  pew ny, że cię Bóg lepsze- 
mi natchn ie  m yślam i. Do w idzenia, idę się m odlić 
za ciebie,

—  A  ja będę m arzy ł za ciebie N ajjaśniejszy 
Panie.

I zaczą ł nucić p ierw szą zw ro tk ę  pieśni, k tó rą  
k ró l lubił. To przyśp ieszy ło  w yjście k ró la , k tó ry  
rzek ł:

—  P anie, sp raw ied liw e tw e  sądy, bo n a  św iecie 
coraz gorzej.

R OZD ZIOAŁ VII.

D LACZEG O KRÓL SIĘ PRZELĄ K Ł A  DLACZEG O 
CHICOT.

W yszedłszy  od Saint-Luca, król zasta ł dwór 
zgrom adzony w w ielkiej galerji, stosownie do roz­
kazu.

K ażdem u ze sw ych p rzyjació ł w yśw iadczył ja ­
kąś łaskę:

W y sła ł d ‘0 ,  d ‘E p ern o n a  i S chom berga na  p ro ­
wincję; zagroził M augironow i í Q uelusow í, że ich od­
da pod  sąd, jeżeli z Bussym  kłócić się będą, tem u 
ostatniem u dał rękę do pocałow ania, a b ra ta  F ra n ­
ciszka p rzycisnął do serca,

K rólow ę obsypyw ał p ieszczotam i i pochw ałam i, 
tak , że obecni n iechybnie p rzepow iadali n astęp cę  
tronu .

, T ym czasem  zbliżyła się godzina spoczynku, 
a k ró l jak  m ożna najdłużej ją odw lekał.

N akoniec zegar w  L uw rze w ybił dziesią tą ,
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H enryk  spojrzał w około, jakby  w yb ierał jed n e­
go ze swych przyjació ł do czytania, którego Saint-Luc 
odmówił.

Chicot wciąż p a trzy ł na  króla.
— Otóż —  rzek ł ze zw yczajną śm iałością —  

dzisiaj słodkie oczki robisz do mnie, H enryku. Może 
myślisz, komu dać Opactwo z dziesięcioma tysiącam i 
liwrów dochodu. Daj go mnie, mój synku, doskonałym  
będę opatem .

— P ó jdź ' ze mną, Chicot —  rzek ł król —- do­
branoc, panowie, spać idę.

Dw orzanie przygryźli usta, a król spo jrzał gnie­
wnie.

—  Hej!.,, golarz, fryzjer, lokaj, i m oje m aści — 
w ołał Chicot.

—  Nie potrzeba tego w szystkiego —  odezw ał się 
król, —  zaczynam y w ielki post i czas pokuty,

— Szkoda —  rzek ł Chicot.
Król i trefniś w eszli do pokoju, k tó ry  już znamy.
—  Ach!.,. H enryczku —  mówił Chicot —  więc 

dzisiaj jestem  w łaskach?... jestem  ci koniecznie po­
trzebny?.,. a zatem  m uszę być piękny jak  K upido lub 
Quelus.

—  Ciszej trefnisiu  —  zaw ołał król —  a wy, p a ­
nowie toaletow i, precz!...

S łużący wyszli i drzwi się zam knęły; H enryk 
i Chicot pozostali sami.

Chicot p a trzy ł na H enryka z pew nym  rodzajem  
podziwienia,

—  Dlaczego ich odsyłasz?.,. —  zap y ta ł trefniś.—  
Jeszcze nas nie w ysm arow ali a ty  zapew ne nie ze­
chcesz mnie sm arować,

H enryk nic nie odpow iedział, ale po chwili rzek ł:
—  M ódlm y się.
—  D ziękuję —  odrzekł Chicot —  jeżeliś d la tego
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mię sprow adził, Bóg zapłać; wolę wrócić, skąd  p rzy­
szedłem , —  dobranoc mój synku.

—  Zostań —  rzek ł król.
—  Ha!... ha!... —  odezw ał się Chicot, mój drogi, 

ty  jesteś jak  F alaris, jak  Denis; nudzę się piekielnie, 
a ty  każesz mi skórę sobie rzem ieniam i okładać; d a j­
m y już tem u pokój, Henryku,

—  Ciszej, gaduło —  rzek ł król —  lepiej m yśleć
0 pokucie.

—  Dobrze... ale powiedz mi, za co będę pokuto­
w ał- Chyba, że jestem  błaznem , C o n f i t e o r  —  ża łu ję  
bardzo, ża łu ję , M e a  c u l p a  —  m oja wina, m oja wina, 
m oja bardzo  w ielka wina.

—  Tylko nie bluźnij,
—  Na honor, w olałbym  być zam knięty w k latce 

ze lwami, albo z m ałpam i, niż tu ta j, Idę, dobranoc.
K ról w y ją ł klucz z drzwi.
—  H enryku! —  rzek ł Chicot —  pow iadam  ci, że 

jesteś okrutny, nie pozw alając mi w yjść; będę k rzy­
czał, w yw ażę drzwi, w ybiję okno,

—  Chicot, mój p rzy jacie lu  —  mówił król sm u­
tno —  nadużyw asz m ojej dobroci.

—  A! rozum iem  —  pow iedział Chicot —  lękasz 
się sam  zostać; każ sobie zrobić dw anaście pokojów, 
jak  Denis, albo dw anaście pałaców , jak  Tyberjusz, 
Tym czasem  weź m oją szpadę i pozwól mi odejść.

Na ten  w yraz: „lękasz się", błyskaw ica p rzeszła  
p rzed  oczyma H enryka, dreszcz jakiś opanow ał go
1 zaczął biegać po pokoju.

Takie było w zruszenie króla, tak a  bladość na  je ­
go tw arzy, że Chicot sądził, iż jes t chory i spojrzaw ­
szy k ilkakroć na  niego, rzekł:

—  Mój synku, co tobie? opowiedz Chicotowi 
tw oje cierpienia.

K ról s tan ą ł p rzed  trefnisiem  i spo jrza ł na  niego,

Q I
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—  Т ак — rzek ł —  ty  jesteś jedynym  moim p rzy ­
jacielem,

—  Dobre opactw o w Y alencey w akuje —  rzek ł 
Chicot,

—  Słuchaj Chicot, bądź grzecznym,
—■ T akże i Pitíviers,
— Mimo twych żartów  —  mówił k ró l —  masz 

dobre serce.
—- K iedy nie chcesz opactw a, daj mi regim ent,
—  T y czasem  nieźle poradzisz,
—  To zrób m nie radcą; ale wolę opactw o albo 

regim ent. Nie chcę być radcą, bo m usiałbym  zawsze 
być twojego zdania, Henryku.

—  Ciszej, ciszej Chicot, zbliża się straszna go­
dzina.

—  Czy cię znowu n ap ad a?  —  rzek ł Chicot.
— Zobaczysz, usłyszysz.
—  Co takiego?
—  Zaczekaj, a w szystkiego się dowiesz.
—  Ciekawym  co takiego? m nie się zdaje,,.
—  Chicot, czy m asz odwagę?
—  Pochlebiam  sobie; ale z tobą, mój synu, i tej 

zabraknie; kiedy król polski i francuski drży  jak  li­
stek, ja  nic nie powiem o sobie; wiem tylko, że lepiej 
zrobisz, jeżeli każesz przyw ołać straże, a ja... ja  le­
piej pó jdę  spać.

—  R ozkazuję ci zostać —  zaw ołał król z powagą,
— Dziw na rzecz rozkazyw ać trw odze; mówię ci, 

że się boję, gwałtu!
I Chicot, aby uniknąć niebezpieczeństw a, w szedł 

na  stół,
—  K iedy tak  —  mówił król —  m uszę ci w szystko 

opowiedzieć.
—  Tak, to  co innego —  mówił Chocit, powoli z ła ­

żąc ze stołu, i w yjm ując sw oją długą szpadę. Skoro



będę w iedział, może złem u zaradzę. Mów, mów mój 
synu. M oże się jak i krokodyl ukaże? klinga dobra, bo 
o m oje rogi ostrzona; o! tw arde ja  m am  rogi.

I Chicot usiad ł na  krześle, w ziąw szy pom iędzy 
nogi szpadę, k tó rą  zw inął jak  węża, symbol pokoju 
na lasce M erkurego,

—  O statniej nocy —  mówił H enryk  —  spałem .
—• I ja  także —  przerw ał Chicot.
—  N agle jakiś oddech mię owiał,
—  M oże zgłodniały  pies do tknął twej,,.
—  Przebudzam  się i czuję, jak  w łosy pow stają  

mi na brodzie pod m aską.
—  W ybornie! —■ znowu przerw ał Chicot, p o p ra­

w iając się na  krześle  i op iera jąc się na rękojeści 
szpady.

—  W ted y  —  mówił król dalej, ale głosem tak  
drżącym  i cichym, że Chicot ledwie dosłyszał; w te­
dy  jakiś tajem niczy głos rozległ się po pokoju...

—■ Głos k rokodyla?  Tak, czytałem  w podróżach 
M arka Polo, że krokodyl m a straszny  głos, n aślad u ­
jący k rzyk  dzieci; ale uspokój się mój synu, jak  p rz y j­
dzie, zabijem y go.

—  Słuchaj więc.
—  Słucham  —  rzek ł Chicot —  będę siedział spo­

kojnie, jak  zaklęty.
H enryk  m ówił ponurym  głosem:
—  N ędzny grzeszniku —  m ówił głos.
—  To głos mówił, a nie krokodyl —  p rzerw ał 

Chicot.
—  N ędzny grzeszniku, —  ciągnął król, —  jestem  

głosem zgóry,
Chicot podskoczył i s tan ą ł na  krześle.
—  A! Chicot —  m ówił H enryk  —  to straszny

głos.
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—  Piękny głos —  przerw ał Chicot podobny, jak  
pismo mówi, do trąby.

Potem  dały  się słyszeć następu jące  w yrazy:
„Czy jesteś?  czy słyszysz, za tw ardzia ły  grze­

szniku, czy chcesz trw ać w twoich n iepraw ościach?“
—  P raw d a —  rzecze Chicot —  ten  głos coś p ra ­

w dę mówił.
—  Potem  —  m ówił król —  tysiące zrobiono mi 

zarzutów , a wszystkie okropne.
—  Mów, mów dalej, mój synu, niechaj wiem 

wszystko.
— To coś cudownego!
—  J a  bynajm niej nie w ątpię, ty lko  mi dziwno, 

dlaczego wcześniej nie dano ci takiej przestrogi. Od 
chwili potopu w idać P an  Bóg bardzo cierpliw y. A le 
mój synku, m usiałeś się p rzelęknąć okropnie?

— O! tak.
■— I było czego.

—  Zimny pot sp łynął mi po czole i szpik za­
m arzł w m ych kościach,

—  Zupełnie jak  w Jerem jaszu . N a tw ojem  m iej­
scu ja  sam  nie wiem cobym uczynił. Zapew ne krzyku

‘ narobiłeś?
—  Nie inaczej.
—  I pewno zbiegł się dwór cały?
—  N atychm iast.
—  I szukano głosu?
— W szędzie. Przecież tak  byłem  strwożony, żem 

kaza ł spow iednika przyw ołać.
—  I p rzyszed ł?
—  Zaraz.
—  Pow iedz mi szczerze, mój synu, co m yślał o 

tem  spow iednik?
—  Z adrżał.
—  I ja  tak  myślę,
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—  P rzeżegnał się i kaza ł mi pokutować.
—  Niem a w tem  nic złego, ale co m yślał o gło­

sie, k tó ry  m ów ił?
—  Że to jest p rzestroga, natchnienie, abym m y­

śla ł o losie państw a. J a  też dzisiaj rano...
—  I cóżeś zrobił?
—  Dałem  Jezuitom  100.000 liwrów.
—  B ardzo dobrze.
—  I biczow ałem  siebie oraz dw ór cały,
—  W ybornie. Cóż d a le j?
—  Cóż m yślisz o tem, mój Chicot? bo mówię do 

ciebie, jak  do człow ieka rozsądnego i do przyjaciela.
—  J a  m yślę, że N ajjaśn ie jszy  pan  m iał dzisiaj 

zmorę.
—  T ak sądzisz?
—  Że ten  sen naw et się nie pow tórzy, jeśli nim 

głowy sobie nie nabijesz.
—  Sen? —  mówił H enryk, p o trząsając  głową. 

O! ja  nie spałem , ręczę ci.
—  Spałeś, H enryku,
—  M iałem  naw et oczy otw arte.
—  I cóż w idziałeś?
—  W idziałem , jak  księżyc świeci w okna i am e­

ty st u m ojej szpady połyska.
—  A z  lam pą co się stało?
—  Zgasła.
—  Tc sen, czysty  sen.
—  D laczegóż nie wierzysz, Cłncocie? Alboż Bóg 

nie przem aw ia do panujących, kiedy chce dokonać 
zm iany na ziemi?

—  T ak , p raw d a .
■—■ A le dlaczegóż n 'e  w ierzysz?
—  Bcś dobrze słyszał.
—  A  wiesz, dlaczegom  cię za trzym ał?  —  rzekł

król.



—  B ynajm niej.
—  Abyś ty  sam  posłyszał ten  głos.
—  A żeby ludzie m yśleli, gdy im  to powtórzę, że 

ża rty  praw ię? Cłiicot nic nie znaczy, Chicot zero, b ła ­
zen, k tórem u n ik t nie uwierzy. N iezgrabnie, mój syńu, 
niezgrabnie,

—  Dlaczego nie m ają  w ierzyć m ojem u p rz y ja ­
cielowi? w szak tw ojej w ierności pow ierzam  m oją ta ­
jemnicę.

—  Nie kłam , nie kłam , H enryku, Jeże li głos 
przyjdzie, zarzuci ci kłam stw o, a i tak  m asz dosyć 
na swojem  sumieniu. Lecz nic nie szkodzi! P rzy jm uję  
zlecenie, bo może głos i d la  mnie co powie,

—  I cóż m am  czynić?
—  Połóż się, mój synu.
—  A le, jeżeli...
—  Niem a żadnego ale,
— Jednak ...
— Czy m yślisz, że głos um ilknie dlatego, że bę­

dziesz s ta ł?  W ierzaj mi, H enryku, niecofnione są w y­
roki Boskie,

—  M asz słuszność —  rzek ł k ró l —  więc zosta­
jesz?

—  W szak zgodziłem  się na  to,
—  K ładę się zatem , A  ty  położysz się?
—  Nie czuję potrzeby,
— J a  tylko w ierzchnią zdejm ę suknię.
—- J a k  ci się podoba.
— O strożność jest potrzebna...
—  A  ty?
—  J a  pozostanę, gdzie jestem .
—  I nie będziesz spał?
—  O! za to ręczyć nie mogę; sen, równie jak 

s trach  nie zależy od naszej woli.
—  Przynajm niej będziesz się starał..,

86

V



—  B ądź spokojny, w  razie  potrzeby  głos mię 
przebudzi.

—  Tylko nie ża rtu j z głosem —  m ówił H enryk, 
jedną nogą będąc już w  łóżku,

—  Czy ja  cię m uszę położyć?,.. —  mówił Chicot.
K ról w estchnął i popatrzyw szy we w szystkie k ą ­

ty  pokoju, drżący, w śliznął się w łóżko,
—  T eraz n a  mnie kolej —  rzek ł Chicot,
I ro zp arł się w  krześle, ok łada jąc  poduszkam i.
—- N ieźle —  rzek ł król —  a tobie?,,,
—  Jak że  ci, N ajjaśn ie jszy  panie?..,
-— Dobrze,,, dobranoc H enryku,
—  Dobranoc, ale nie śpij.
—  B ędę się s ta ra ł —  odpow iedział Chicot, zie­

w ając.
I obadw aj zam knęli powieki: król, ażeby udaw ać 

śpiącego; Chicot, aby zasnąć.

RO ZDZIAŁ V IH .
jftiíA :
JA K  GŁOS OM YLIŁ S IĘ  I M ÓW IŁ DO CH ICOTA, 

ZA M IA ST DO KRÓLA.

Król i Chicot praw ie przez dziesięć m inut pozo­
stali m ilczący i nieruchom i; nagle k ró l zerw ał się 
i usiad ł n a  łóżku.

N a to poruszenie, Chicot rów nież się zerw ał, 
O badw aj spo jrze li n a  siebie płonącem i oczyma.
—  Co tam ?,,, —  cicho zap y ta ł Chicot,
—  Nie wiem —  odrzekł król, ciszej jeszcze.
W  tej chwili jed n a  świeca w ręku złotego S a­

ty ra  zgasła, następnie  druga i trzecia, w końcu o- 
s ta tn ia  .
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—  Ho!,., ho!... —  m ówił Chicot —  powiew nie na  
żarty .

Zaledw ie ostatn i wym ówił w yraz, lam pa z kolei 
zgasła i ciemność zupełna zaległa pokój.

— Cóż u licha! —  zaw ołał Chicot pow stając.
—  Będzie mówił, będzie mówił, —  rzek ł król 

kuląc się na  łóżku.
—  Zatem  słuchajm y.
W  rzeczy sam ej, głos ponury i świszczący m ówił 

w rogu łóżka:
—  „Z atw ardzia ły  grzeszniku,, czy jes teś?"
—  Jestem , jestem  —  rzekł H enryk, szczękając 

zębami.
—  Jak iś  chropow aty głos —  zrobił uw agę Chi­

cot —  ale słuchajm y, to coś ciekawego.
—  ,,Czy słyszysz m nie?" —  zap y ta ł głos.
—  Słyszę —  w yjąkał H enryk  —- słucham  d rżą­

cy p rzed  twoim gniewem.
—  ,,Czy m yślisz, że byłeś mi posłuszny, pow ierz­

chownie oddając  się pokucie, a serce zachow ując d la 
grzechu?"

—  Dobrze mówi, -— rzek ł Chicot —  to tak  jak  
kazanie.

Król złożył ręce, gdy się Chicot doń zbliżył,
-— A  co? — odezw ał się —  czy te raz  w ierzysz?
—  Czekaj! —  rzek ł Chicot.
—  Co chcesz?
—  Ciszej, oto zsuń się lekko z łóżka a mnie puść 

na  tw oje m iejsce.
—  A  to na co?
—  A by gniew owego złośliwego ducha spad ł na  

mnie, a nie na ciebie.
—  M yślisz, że mi to co pomoże?
—  Sprobójm y,
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I lekko zsunąw szy króla, sam  się na jego m iejsce 
położył.

—  Teraz, H e n ry k u —  rzekł —  siadaj na  mojem 
m iejscu i nie przeszkadzaj mi,

H enryk  w ykonał prośbę.
—  „Nic nie odpow iadasz —  m ówił głos —  znać 

żeś za tw ardz ia ły  w  grzechach!"
—  Przebaczenia! przebaczenia! —  mówił przez 

nos Chicot, naśladu jąc  H enryka.
I zw rócił mowę do króla.
—  To szczególniejsza —  rzek ł —  duch nie po­

znał się.
—  O! o! —  w estchnął H enryk.
—  „N ieszczęsny!" —  odezw ał się głos.
—  Tak, tak  —  odrzekł Chicot —  jestem  za tw ar­

działy  w grzechach, w ielki w inow ajca.
—  ,,A więc w yznaj tw oje grzechy i żału j za nie".
—  W yznaję żem zdradziecko postąp ił z moim 

krew nym , księciem Conde, uw odząc mu żonę. Ża­
łu ję  tego z serca.

—  Co tam  gadasz? —  pom ruknął król. —  Lepiej 
bądź cicho, bo tu  nie o tern mowa.

—  A! p raw da —  odrzekł Chicot.
—  W yznaję, że byłem  niew dzięczny dla daw nych 

moich poddanych; oni obrali mię królem , a ja  ta jem ­
nie ich opuściłem.

—  „M ów" —  zaw ołał głos.
—  W yznaję —  spow iadał się Chicot —  że pozba­

w iłem  tronu  mego b ra ta  ď A lencon, że w ypędziłem  
z F ran c ji mojego szw agra, kró la N aw arry , wygubiw­
szy jego p rzy jació ł i m oją siostrę królow ę M ałgorza­
tę, pozbawiwszy jej kochanków. Za to w szystko szcze­
rze  żałuję .

—■ A! ło tr —  m ówił król, ścisnąw szy zęby ze 
złości.

89



—  N ajjaśn ie jszy  panie —  rzek ł Chicot —  tu  nic 
nie m ożna ukryw ać,

—  „Nie idzie tu  o politykę" —  odezw ał się głos.
—  A! wiem o co chodzi —  żałosnym  tonem  mówił 

Chicot, —  Idzie o m oje obyczaje, n iepraw daż?
— „Tak je s t“ —  potw ierdził głos tonem  gro­

bowym,
—  O bchodziłem  się źle z kobietam i, osobliwie 

z m oją żoną, tak  dobrą, tak  poczciwą!
— 1 P o trzeba kochać żonę, jak  siebie samego i sza­

nować ją"  -— rzek ł głos tonem  groźnym,
—  Ach!,,, —  zaw ołał Chicot —  kiedy  tak, to  b a r­

dzo wiele zgrzeszyłem .
—  „ I  innym  grzeszyć kazałeś dając  z ły  p rzy ­

k ła d “ .
—  Praw da,
—  „O m ałoś nie potęp ił biednego Saint-L uca",
—  Ba! —  zaw ołał Chicot —  a to ten  głos wie 

wszystko,
—  „Jeżeli usłuchasz roztropnej rady , każ m u ju ­

tro  powrócić na  łono rodziny“ .
—  A  to w idzę jakiś p rzy jaciel fam ilji Cossa —  

rzek ł cicho do króla.
—  „I m asz w ynagrodzić go ty tu łem  księcia za 

w szelkie cierp ien ia“ .
— A  jak  nie usłucham ? —  odpow iedział Chi­

cot, z odcieniem  uporu w głosie.
—■ „ Je ś li będziesz nieposłuszny —  odparł głos 

tonem  strasznym  — będziesz gorzał w kotle, w k tórym  
cię czekają  S ardanapal, Nabuchodonozor i m arszałek  
de R e tz“ ,

H enryk  П і-ci w estchnął.
P rzerażen ie  opanow ało go zupełnie,
—  Co u  licha!.,, —  mówił Chicot —  ten  głos b a r­
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dzo przychylny  panu  Saint-Luc; k to  wie, może to je ­
go jaki krew ny?

H enryk  nie zw ażał na  dowcip trefn isia  i mówił, 
z goryczą:

— Jestem  zgubiony! ten  głos śm ierć na m nie 
sprow adzi —  to jes t głos z góry.

—  B ynajm niej, tym  razem  m ylisz się nieco H en­
ryku, ten  głos pochodzi z boku.

—  Ja k to  z boku?.,. —  zap y ta ł H enryk,
—■ Tak, czy nie uw ażasz, że z te j strony m uru? 

Na honor, ten  głos w Luwrze m ieszka,
—  N iedow iarku!.., —  zaw ołał H enryk.
—  Być może; tylko to  mnie dziwi, że H enryk 

I l l -сі nie ciekaw y poznać tak  znakom itego gościa.
W  tej chwili, drzazga pozostaw iona w  kominku, 

zapaliła  się i ośw ietliła tw arz Chicota.
T w arz ta  by ła  tak  w esoła i żartobliw a, że król 

aż się zadziw ił.
— Jakto!,., —  zaw ołał, ty  ża rtu jesz  sobie?

—■ Nie inaczej i tobie H enryku to  samobym po­
radził. Oto przekonaj się tylko...

—  O czem ?
—  Że głos m ieszka u ciebie w Luwrze.
—  A  gdyby mówił jeszcze?
—  B ędę odpow iadał za ciebie; w szak do tąd  nic 

nie poznał.
K ról zm arszczył brw i, a  Chicot m ówił tak  d łu ­

go, że nieco naruszy ł jego wiarę.
—  M asz słuszność —  rzek ł —  ja  sam m am  o- 

chotę.
—  W ięc idź —  rzek ł Chicot,
H enryk  lekko otw orzył drzw i na kory tarz, p ro ­

w adzący, jeżeli sobie przypom inam y do pokoju m am - 
ki K aro la  IX-go, zam ieszkałego obecnie przez S ain t- 
Luca.



Zaledw ie cz tery  kroki postąpił, głos począł być 
donośniejszy i Chicot m u odpow iadał.

—  ,Tak —  mówił głos —  jesteś n iestały , jak  ko­
bieta, miękki jak  sybaryta , zepsuty, jak  poganin“ .

— A lboż to  m oja wina!... —  odpow iadał Chi­
cot —  na cóż m am  skórę tak  delikatną, ręce tak  b iałe  
i um ysł tak  zm ienny? Od dzisiaj przyrzekam  nosić 
grube koszule, zagrzebać się w popiele jak  Job  i żyć, 
jak  Ezechjel.

H enryk postępow ał po k o ry tarzu  u w a ż a ją j, że 
głos jest coraz m ocniejszy i że pochodzi z pokoju S a­
int- Luca.

Ju ż  m iał do drzwi zapukać, gdy m ocne św iatło, 
p rzedziera jące  się dziurką od klucza, w zrok jego ude­
rzyło.

Zniżył się do dziurki i spojrzał.
Zwykle b lady, zaczerw ienił się z gniewu, w ypro­

stow ał i p rz e ta rł oczy, aby lepiej mógł widzieć,
—  Do pioruna!... —  zaw ołał —  czy być może, 

aby do tego stopnia ze mnie żartow ano?
Oto co u jrza ł p rzez dziurkę.
W  rogu pokoju, Saint-Luc w szlafroku, mówił 

przez tubę, a m łoda kobieta, ubrana w bieli przezro­
czystej i oparta  na  jego ram ieniu, w yryw ała m u n ie­
kiedy tubę, dm uchając w nią.

Po każdym  praw ie w yrazie, a tem bardziej po od­
pow iedziach Chichota następow ały  śmiechy.

—  Jo an n a  de Cosse w pokoju Saint-Luca, dziura 
w m urze, ż a rty  ze mnie!... —  pom rukiw ał H enryk  — 
ach! niegodziwi! drogo mi to zapłacą.

I gdy głos w ypow iadał najw ięcej zniew ażające 
go zdanie , H enryk cofnął się o parę kroków  i tak  sil­
nie nogą uderzy ł w e drzwi, że aż zam ek odleciał,

Jo an n a  z okrzykiem  przestrachu  u k ry ła  się za 
firanki.
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Sam t-Luc, z tubą w  ręku, b lady  z przestrachu, 
u p ad ł na  kolana p rzed  królem.

Po chwili ponurego m ilczenia, H enryk z groźnem  
poruszeniem  zaw ołał:

—  Precz!.,.
P orw ał tubę z rąk  Saint-L uca i rzucił o ziemię.
W  tej chwili, Chicot zwabiony łoskotem  wybitych 

drzwi, w szedł do pokoju i pobiegł do łóżka, gdzie J o ­
anna by ła  ukry ta.

—  P atrza j... p a trza j N ajjaśn ie jszy  panie —  za­
w ołał, oto A dam  i Ew a po spełnieniu grzechu a ty  ich 
z ra ju  w ypędzisz?...

— T ak —  rzek ł H enryk.
—  Pozwól, będę aniołem  mścicielem.
I podniósłszy tubę, w zniósł ją  do góry, mówiąc:
—  Oto ra j, k tóryście przez nieposłuszeństw o 

u tracili, nie możecie tu  więcej wrócić!
Â  schyliw szy się do Saint-Luca, rzek ł cicho:
—  Niech ci konie podadzą, a ju tro  bądź p rzy n a j­

mniej o dw adzieścia mil od P aryża.

R O ZD ZIA Ł IX.

JA K  BÜSS Y P O S Z U K U JE  SW EG O  M A RZEN IA , 
CORAZ B A R D Z IE J PRZEK O N A N Y , ŻE JE S T  TO 

RZECZYW ISTOŚĆ.
Ф

Bussy i książę A ndegaw ański pow racając razem  
byli obadw a zam yśleni: książę z obawy następstw  
przem ów ienia się z królem , Bussy za ję ty  w spom nie­
niam i świeżych wypadków.

—  N akoniec —  mówił do siebie, pow racając do 
pałacu , chw aliw szy energ ję księcia, okazania w roz-

93



mowie z królem  —  nakoniec, to pew na, że mię n ap ad ­
nięto i że byłem  raniony, bo naw et ran a  mi dokucza. 
Po tykając  się, w idziałem  m ury pa łacu  Tournelles, 
i szczerbate basz ty  B asty lji; na p lacu  p rzed  pałacem  
Tournelles, pom iędzy ulicam i Ś-tej K ata rzyny  i Ś-go 
Paw ła, napadn ię to  mnie, gdy jechałem  na przedm ieś­
cie Ś-go Antoniego, po list do królow ej N aw arry. 
P rzy  bram ie potykałem  się i gdy się dostał za bram ę, 
w idziałem , Q uelusa bladego, z gorejącym i oczyma. 
Zem dlałem , i tu  się rozpoczął mój sen. Póniej uczu­
łem  zimny powiew w ia tru  i znalazłem  się nad  fosą 
Tem pie; obok m nie by ł ksiądz A ugustjanin , rzeźnik  
i jakaś staruszka. Z jak iejś przyczyny, podczas gdy 
inne sny prędko znika[ą z pamięci, ten  sen coraz głę­
biej jest w yry ty  w m ojej duszy!.,.

— A L  —  m yślał Bussy —  to tajem nica...
I za trzym ał się p rzy  bram ie Swojego hotelu.
— N iepodobna —  rzek ł —  aby sen tak  w yraźnie 

odbił się w pamięci. W  tej chwili naw et w idzę pokój 
z obiciem, m alow ane sklepienie, łóżko z rzeźbam i 
i adam aszkow em i firankam i. W idzę po rtre t, w idzę 
kobietę z jasnem i włosam i, i p rzekonany jestem , że ta  
kobieta i po rtre t, to jedno i to samo. N areszcie w i­
dzę poczciwą postać m łodego lekarza, którego p rze­
prow adzono z zaw iązanem i oczyma. Otóż dosyć w ska­
zówek. Pow tórzm y raz  jeszcze: obicie, sklepienie, 
łóżko z rzeźbam i i lekarz. D alej!., m uszę coś z tego 
w ynaleźć. A  najp ierw  —  m yślał Bussy —  aby do­
brze rozpocząć dzieło, weźm y ubiór inny, i udajm y  się 
do B astylji.

W skutek  tego postanow ienia, w cale nierozsądne 
go, jak  n a  człowieka, k tó ry  omal nie zginął, Bussy 
u d a ł się do siebie, kaza ł opatrzeć ranę, p rzyw dział 
ogromne buty, p rzypasał m ocną szpadę, ow inął się w 
płaszcz i w siadłszy w kolaskę, za trzym ał się dopiero
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p rzy  ulicy K róla Sycylijskiego; tam  w ysiadł, kazał 
ludziom  czekać, a sam  u d a ł się u licą  św. Antoniego 
ku zamkowi B astylji.

Było koło dziew iątej i w łaśnie przedzw oniono 
na gaszenie ognia. P ary ż  opustoszał. Dzięki odwilży, 
k tó rą  słońce i c iep lejsza atm osfera sprow adziły, p lac 
B asty lji pełen  był kałuż  i wybojów.

Bussy szukał, gdzie jego koń upad ł; sądził że w y­
n alaz ł to m iejsce, zrobił naw et poruszenie odw rotu 
i obrony, jakie czynił w czoraj, następnie cofnął się do 
m uru uw ażał na każdą  bram ę, aby poznać tę, za k tó rą  
się schronił. N iestety! jak  na  nieszczęście, było wiele 
bram, a w szystkie do siebie podobne.

—  Do pioruna! —  m ówił do siebie z gniewem — 
gdyby mi naw et przyszło  pukać do każdej bram y, 
w ypytyw ać w szystkich m ieszkańców, rozdać lokajom  
i s tarym  babom  tysiące talarów , to m uszę w iedzieć co 
pragnę. J e s t  tu  piędziesiąt domów zatem  po dziesięć 
n a  dzień i w pięciu w ieczorach dokonam  wszystkiego, 
niech tylko cokolwiek podeschnie.

Zaledw ie skończył monolog, gdy u jrza ł m ałe, b la ­
de, drżące św iatełko, k tó re  odbijało  się w kałużach, 
jak  la ta rn ia  m orska w oceanie,

Światło postępow ało wolno i nierówno, zatrzym - 
m ując się niekiedy i zbaczając to na  prawo, to znów 
na lewo.

—  Szczególniejszy to p lac —  mówił do siebie 
m łodzieniec jednak  czekajm y,

I żeby wygodniej czekać, obwinął się płaszczem  
i w cisnął pom iędzy m ury. Noc by ła  cemna, zaledw ie 
n a  cztery  kroki p rzed  sobą w idzieć było można.

Św iatełko postępow ało wciąż, robiąc różne ruchy.
Poniew aż Bussy nie był zabobonny, nie w ziął go 

za owe ogniki, k tó re trw ożyły  podróżnych w średnich

95



wiekach, ale poprostu  za  la tarkę, zaw ieszoną u ręki ży­
jącej istoty.

W  rzeczy sam ej, po k ilku chw ilach czekania, 
przypuszczenie spraw dziło  się.

O trzydzieści kroków  od siebie spostrzegł czarną 
postać, trzym ającą  w lewej ręce la tarkę. P ostać ta  
z początku zdaw ał się należeć do zacnego cechu p ija ­
ków, bp tylko p ijak  robiłby podobne zygzaki w cho­
dzie.

W łaśnie postać pośliznęła się i odgłos stłum iony, 
którem u tow arzyszyło w strząśnienie la tark i, dał poz­
nać Bussemu, że nocny podróżny szuka stalszego pun­
k tu  oparcia.

Ju ż  w łaśnie uczynił poruszenie aby nieść pomoc 
opóźnionem u pijakow i, gdy u jrza ł podnoszącą się la ­
tarkę,

—  Czekajm y, nowa jak  w idzę przybędzie nam  
przygoda, rzek ł do siebie.

Poniew aż św iatło  szło w prostym  kierunku, Bus- 
sy bardziej się do m uru przycisnął.

O dziesięć kroków, przy  bladem  św ietle la tarki, 
spostrzegł, że idący m ężczyzna m iał oczy zawiązane.

— A  to szczególne!... —  zaw ołał —  sam em u i w 
takiem  m iejscu grać w ślepą babkę. —  C zy ja znowu 
nie m arzę?

Bussy czekał, a m ężczyzna zrobił jeszcze pięć czy 
sześć kroków.

— Boże odpuść, wszak cn mówi do siebie. To 
pewno n 'e p ijak  ani w arjat, ale jakiś m atem atyk  szu­
ka jący  rozw iązania zagadnienia.

Na ten  domysł naprow adziły  przez Bussego ostat- 
tn ie posłyszane w yrazy.

„C zterysta ośm dziesiąt osiem, cz terysta  ośm- 
dziesiąt dziewięć, cz terysta  dziew ięćdziesiąt; s tąd  po­
winno już być blisko".
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Tajem niczy człow iek praw ą ręk ą  podniósł zasło­
nę z oczów i będąc w prost domu, począł iść naprzód.

P rzysunąw szy się do bram y, p a trzy ł na  dom 
z uwagą,

—  Nie —  rzek ł —  to nie tu.
Spuścił zasłonę i znowu liczyć zaczął.
C zterysta  dziew ięćdziesiąt jeden, cz terysta  dzie­

w ięćdziesiąt dwa, cz terysta  dziew ięćdziesiąt trzy: 
ach! chyba skonam! zaw ołał,

I znowu podniósł zasłonę, zbliżając się do bram y 
w k tórej s ta ł Bussy.

—  Hm!... —  rzekł, to tu  być powinno —  a jeśli 
n ie? czy licho nadało  w szystkie te  bram y do siebie 
podobne.

—  M oja uw aga słuszna —  rzek ł do siebie Bussy, 
to  pew no m atem atyk,

T ajem niczy człowiek, znowu spuścił zasłonę 
i szedł dalej,

„C zterysta  dziew ięćdziesiąt sześć, cz te rysta  dzie­
w ięćdziesiąt siedem, cz terysta  dziew ięćdziesiąt osiem, 
cz te rysta  dziew ięćdziesiąt dziewięć..,

—  „Jeśli w prost mnie jest bram a, to  ta  niezaw o­
dnie, rzek ł poszukujący.

W  rzeczy sam ej by ła  bram a i to sama, w której 
s ta ł Bussy,

Skoro więc nieznajom y wzniósł la ta rk ę  i pod­
niósł zasłonę, spo jrza ł tw arz w tw arz Bussemu.

—  I cóż?.., —  rzek ł Bussy.
-— A!... —  nieznajom y cofnął się.
—  Stój!,,, —  zaw ołał Bussy.
— To niepodobna!... —  odparł nieznajom y.
— Czy jesteś pan  lekarzem ?
—  A  pan  rycerzem ?
—* Nie inaczej.
— Jezus!
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— Lekarzem  —  mówił dalej Bussy, k tó ry  wczo­
ra j w ieczór opatryw ał rannego, ugodzonego w bok.,.

—  Praw y.
— T ak jest: zaraz pana  poznałem : m asz pan  lek­

ką i zręczną rękę,
—  A! panie, nie spodziew ałem  się pana spotkać.
— A  czego szukałeś?
—  Domu.
—  P an  szukałeś dom u?
— Tak.
—- A  więc go nie znasz?
— J a k  go m am  znać, gdy mię doń w prow adzono 

z zaw iązanem i oczyma?
—  Z zaw iązanem i oczym a?
—  Nie inaczej.
W ięc istotnie byłeś w tym  domu?
—  W  tym, albo w bardzo  blizkim, bo w łaśnie go 

szukam,
—  Dobrze —  rzek ł Bussy —  więc nie m arzyłem ,
—  Jak to  pan  nie m arzy łeś?
—  M uszę ci powiedzieć mój p rzy jacielu , że 

oprócz pchnięcia w  bok, w szystko uw ażałem  za sen.
—  T eraz się nie dziwię —  rzekł m łody lekarz.
—  D la czego?
—  D om yślałem  się jak iejś tajem nicy,
—  K tó rą  ja  pragnę w yjaśn ić i w czem liczę na 

tw oją pomoc.
—  N ajchętniej,
—  A le przedew szystkiem , dwa wyrazy.
—  Pow iedz je pan.
—  J a k  się nazyw asz?
—  P anie przebacz mi — mówił m łody lekarz. 

W iem, że na  podobne pytan ie powinienem  się w ^nros- 
towąć i powiedzieć: a  pan  jeżeli łaska?  Lecz pan 
m asz szpadę, a  ja  tylko lancet. P an  w yglądasz na pa-
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na, a ja  jestem  zbłocony jak  hu lta j. O dpow iadam  
więc, że się nazyw am  R em y le Haudouin,

—  Bardzo dobrze, dziękuję. J a  jestem  ЬгаЫа 
de C lerm ont pan  de Bussy,

—  Bussy ďAm boisse, w aleczny Bussy?.,, —  za­
p y ta ł lekarz z w idoczną radością, Jak to , pan  jesteś 
ów sław ny B ussy?

—  J a  sam —  skrom nie odpow iedział Bussy. T e­
raz k iedy wiem y nasze nazw iska, racz pan zaspokoić 
m oją ciekawość.

—  Rzecz się m a tak  —  m ówd m łody lekarz spo­
g lądając  na  zabłocone suknie —  że jak  Epam inondas 
tebanin, trzy  dni będę m usiał pozostać w domu, m a­
jąc tylko jedne spodnie i jeden  surdut, k tó re  są okro­
pnie zabłocone. A le nie o tem  chcesz pew nie wiedzieć 
mój parne.

—  T ak  jest, w łaśnie chciałem  się zapytać jak  
w szedłeś do tego domu.

—  P oprostu  i tajem niczo zarazem  —  odrzekł 
młodzieniec.

— Zobaczymy jak  to  było,
—  Przebacz panie hrabio, że do tąd  zapom niałem  

cię tytułow ać.
— Nic mnie to nie obchodzi.

O tóż panie hrabio, m ieszkam  przy  ulicy Be- 
autreillis, o pięćset kroków  stąd ; jestem  biedny chirurg 
ale upew niam , że zręczny.

—  W iem  o tem  —  odrzekł Bussy.
— Pracow ałem  wiele —  m ów ił dalej m łody le­

karz —  lecz dotąd  m ało m am  pacjentów . N azyw ają 
mię jak  pow iedziałem  Rem y le Haudoin, R em y imię 
zechrztu, H audouin, bom się urodził w  N anteuil le H a­
udoin. Siedm  albo ośm dni temu, pew ien jegomość 
poza arsenałem  został okropnie pchnięty nożem; ja  
ja zeszyłem  mu skórę i uporządkow ałem  wnętrzności.
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Tem u zapew ne przypisać muszę, że w czorajszej nocy 
m iły obudził, mię głosik.

—  Kobiecy! —  zaw ołał Bussy,
—  Tak; ale nie uprzedzaj się, panie hrabio, bo 

chociaż ubogi, umiem poznać, że to był głos służącej.
— I cóż uczyniłeś?
— W stałem  i otw orzyłem ; lecz zaledw ie słowo 

mogłem wyrzec, m ałe ale n iedelikatne rączki, zaw ią­
za ły  mi oczy,

—  Nic nie m ówiąc? —  zap y ta ł Bussy.
—  Tylko ty le: P ó jdź pan, oto nagroda; nie chciej 

w iedzieć k to  jestem ,
—  I cóż to by ła  za nagroda?
—  Sakiew ka pełna pistoletów , k tó rą  mi do ręki 

wsunęła.
— I cóż na  to odpow iedziałeś?
—  Że jestem  gotów iść za m oją piękną przew o­

dniczką, № e w idziałem , czy piękna, czy brzydka, 
ale nazw ałem  ją  ładną, bo to  nic zapew ne nie szkodzi.

—  I poszedłeś nie czyniąc żadnej uwagi?
— C zytałem  w książkach, że podobne przygody 

nie są złe d la lekarza. Szedłem  więc, jak  pow iedzia­
łem, w m ilczeniu i liczyłem  kroki.

—  B ardzo roztropnie; a więc p rzy  tej bram ie 
stan ąłeś?

— Jeś li nie tu, to  pewnie niedaleko.
— Czy ona nie zd rad ziła  się czasem  i nie wym ó­

wiła jakiego im ienia?
■—• Żadnego.

—  A  czy nie zrobiłeś jakiego znaku na dom u?
—  Taki, jaki mogłem uczynić gołemi rękam i, to 

jest obm acałem  drzwi i wiem, że są z gwoźmi, za b ra ­
m ą kory tarz  i schody.

—  N a lewo?
—  Nie inaczej. N aw et schody policzyłem .



— W ieleż ich?
— Dwanaście,
—  I zaraz w ejście?
—  Z daje mi się, że przez kury tarz , bo tro je  drzwi 

otworzono,
—  Dobrze,
—  Potem  słyszałem  głos, zapew ne pani, i głos 

bardzo m iły i dźwięczny.
—  Tak, to jej,
— Zapewne,
—  Jestem  tego pewny,
—  A  więc m asz pan  coś pewnego. N astępnie, 

wprow adzono mię do pokoju, w  k tórym  leżałeś i k aza­
no mi zd jąć  zasłonę,

—  Tak.
—  I w tedy  pana spostrzegłem ,
-— G dzież byłem ?
—  Leżałeś pan  na łóżku,
— N a łóżku adam aszkow em , białem ,
— Tak.
—  W  pokoju z obiciem?
—  Tak.
—  Z m alow anem  sklepieniem ?
—  Tak, oprócz tego, pom iędzy oknami był...
— P o rtre t?
—  Prześliczny.
—  K obiety m ającej najw ięcej la t dziew iętnaście,
—  Tak.
—  B londynki?
—  P ięknej, jak  anioł.
—  Tak.
—  Jeszcze piękniejszej.
—  Brawo! no i cóż dalej zrobiłeś? —  zapy ta ł 

Bussy,
—  O patrzy łem  ranę.
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— I wybornie, na  honor.
— J a k  tylko mogłem najlep iej.
—  Cudownie, pow tarzam  ci cudownie, bo dzisiaj 

rano  praw ie się zasklepiła,
— Dzięki m ojem u balsam owi, nie zaw iódł mnie... 

W ieleż to razy , nie m ając rannych, kaleczyłem  sobie 
skórę i przyłożyw szy balsam , goiłem we dwóch dniach.

—  Mój drogi panie R em y —  mówił Bussy —  zd a­
jesz się w ybornym  chłopcem  i uczuwam  jakąś skłon­
ność do ciebie. A le później o tem, mów dalej.

—  Potem , pan  om dlałeś i głos p y ta ł się o ciebie.
—  Skąd  się p y ta ł?
— Z bocznego pokoju.
— A leś sam ej pani nie w idział?
— Zupełnie nie,
—  A  co jej odpow iedziałeś?
—  Że ran a  nie jest groźną, i że za dwadzieścia 

cztery  godzin i znaku jej nie będzie.
—  M usiała być zadow olona?
— Pow iedz pan, u radow ana; bo zaw ołała: A! Bo­

że, jakie szczęście!
—  Ona to pow iedziała? Mój drogi Remy, ja  cię 

uczynię szczęśliwym, A le cóż d a le j?
—  K iedy w szystko skończyłem , głos tej pan i ode­

zw ał się: panie Remy.
-— W iedział tw oje im ię?
— Zapewne z owej przygody, k tó rą  panu  opo­

w iadałem .
—  Zapewne.
—  M ówiła mi: B ądź zawsze człowiekiem honoru 

i nie n araża j biednej kobiety, k tó ra się pośw ięciła dla 
ludzkości; zaw iąż sobie oczy i pozwól, że cię w ypro­
w adzą.

—• P rzyrzek łeś?
—  Dałem  słowo.
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-— D otrzym ałeś.
—- J a k  pan  w idzisz; w szak szukam  domu,
—  K iedy tak  —  mówił Bussy —  kocham  cię, uś-* 

ciśnij m oją rękę. Jes tem  ja  ci w iele dłużny, panie 
Remy.

—  D łużny?
—  T ak jes t i odpłacę... J a k  dawno jesteś w  P a ­

ryżu? Pow iedz mi wszystko szczerze,
—  K ilka lat; co zaś robię? sam  nie wiem, bo n ie 

m am  praktyki.
—  No, ja  ci ją  nastręczę; czy chcesz być u m nie? 

W ierzaj mi, jestem  sław nym  operatorem  i żaden p ra- 
dzień nie minie, abym  skóry komu nie przedziuraw ił. 
Czy chcesz ła tać  dziury, k tó re mnie zrobią i k tóre 
ja  innym  porobię?...

—  A!... panie hrabio... ja..,
— Jes teś  człowiekiem, jakiego mi potrzeba. Rękę 

m asz lekką, jak  kobieta, a twój balsam ...
—  Panie...
—  Pójdziesz do mnie... będziesz m iał pokój i lu ­

dzi na  usługi. P rzy jm ij, bo na honor odmowa mię za ­
boli. P rócz tego, k u rac ja  nie skończona i jeden p laster 
jeszcze trzeba położyć,

—  P anie hrabia!.,, —  mówił m łody lekarz —  je­
stem  tak  uradow any, że nie um iem  w tej chwili złożyć 
ci podziękowań. W szak będę m iał pacjentów ?...

—  M ówiłem ci, że cię biorę d la  siebie i moich 
p rzyjaciół. T eraz  nic sobie nie przypom inasz?...

—  Nic.
—  A le pomóż m ojej pamięci.
—  Jak to ? ,.,
—  Ty, k tó ry  jesteś tak  uważanym , że liczysz k ro ­

ki, m acasz m ury i rozróżniasz głosy, powiedz mi jak  
się stało, żem się przebudził n ad  fosą Tem pie?.,.

—  Pan?...



—  Tak, j à i
—  Czyś pom agał do tego przeniesienia'?,..
—  Bynajm niej... N aw et byłbym  się tem u sprzeci­

wił, gdyby się m nie radzono.
—  G inę w  dom ysłach. Czy nie byłbyś łaskaw  jesz­

cze ze m ną poszukać?.,,
—  Uczynię wszystko, co pan  każesz, lecz boję się, 

aby to nie było darem nem , bo te bram y tak  do siebie 
podobne,.,

—  A  więc w dzień...
—  W  dzień znowu będziem y widziani,
—  W ięc trzeba się dowiadywać.
—- Dowiemy się.
—  I dojdziem y do celu. W ierzaj mi, Rem y, jest 

nas dwóch i rzeczyw istość m am y p rzed  sobą, a to 
rzecz, k tó ra  da się ująć.,,

R O ZD ZIA Ł X.

KTO TO  BYŁ W IE L K I ŁOW CZY 
B R IA N  DE M ONSOREAU.

Nie radość już, ale szał praw ie ogarnął Bussego, 
gdy n ab rał pewności, że w ym arzona przezeń  osoba jest 
rzeczyw istą i że ta  osoba by ła  d lań  ludzką i gościnną.

Nie chciał już puścić m łodego lekarza  i w ziął go 
do siebie.

Jakkolw iek  zabłocony, m łody R em y m usiał wsiąść 
z nim do powozu, albowiem  Bussy lękał się, aby mu 
nie zniknął jak  sen.

M yślał zawieźć go do pałacu  Bussy, zam knąć na 
noc i dopiero rano na wolność wypuścić.

C zasu pow rotu użył na nowe py tan ia; odpowie­
dzi jednak  kręciły  się w znanem  nam  już kółku,
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Rem y nie w iedział więcej jak  Bussy, chyba to, że 
by ł zdrowym  i nie m dlał.

W iele stanowi dla każdego, kto kochać zaczyna, je ­
żeli m a z kim  rozm aw iać o ulubionym  przedm iocie,

—  P raw da, Rem y nie w idział tej kobiety, lecz 
Bussy tem  w iększą czuł przyjem ność mogąc ją  p rzed ­
staw iać p iękniejszą, niż jej po rtre t,

Bussy chciał rozm awiać przez ca łą  noc o n iezna­
jomej piękności, lecz Rem y używ ając p raw  lekarza, 
żądał, aby chory spał, albo przynajm niej leżał.

Ból i u trudzenie  te  same podaw ały  rady ; trzy  tak  
w ażne powody przem ogły.

Um ieściwszy gościa w trzech  wygodnych poko­
jach, i upew niw szy się, że go nie straci, zeszedł z trze ­
ciego p ię tra  do swego ozdobnego mieszkania.

N azaju trz , ledwie przebudzony, u jrza ł lekarza 
przy  swojem  łóżku.

M łody człow iek nie mógł z radości spać w nocy 
i oczekiwał niecierpliw ie przebudzenia się Bussego, 
aby być pewnym, że nie m arzy,

—  I cóż? —  zap y ta ł Rem y —  jak  się pan  m iew a?
—  Doskonale, mój Eskulapie, a tyś czyś zado­

w olony?
—  Zadowolony, jak  ty lko być m ożna; ale nie oto 

chodzi, trzeba ran ę  obejrzeć,
—  Zobacz.
Bussy odw rócił się, aby p las te r m ożna było  odjąć.
D aleko było lepiej, ran a  goić się zaczęła.
Bussy szczęśliw y spał dobrze, a  sen i szczęście 

nie m ało lekarzom  pom agają.
—  I cóż —  zap y ta ł Bussy —  jakże tam  z m oją 

ran ą?
—  Nie śmiem powiedzieć panu, że praw ie jesteś 

wyleczony, abyś mię nie odesłał na  u licę B eautreillis, 
o pięćset kroków  od owego sławnego domu.
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—  K tóry  spodziew am  się, znajdziem y.
—  I ja  tak  sądzę.
—  Powiedz mi pew ną rzecz, mój drogi,
— Przebacz pan  —  zaw ołał R em y —  pa nmí „ ty “ 

pow iedziałeś.
—  Mówię „ty" ludziom, k tórych  kocham. Może 

cię to  obraża?
—  Przeciw nie —  odparł m łody lekarz chw ytając 

rękę Bussego, aby ją  ucałow ać, —  Przeciw nie, tylko 
zdaw ało  mi się, że źle słyszałem . O! panie, czy chcesz 
oszalał z radości?

—  Nie, nie, mój p rzy jacielu ; chcę tylko abyś mnie 
kochał, uw ażał się za mego domownika, a dzisiaj po­
zw olił mi być obecnym na in sta lac ji w ielkiego łow ­
czego,

—  Otóż nam  się znowu zachciewa! —  rzek ł 
Remy.

—  O! nie; p rzyrzekam  ci, że będę roztropnym ,
— A le na  koniu być po trzeba?
-— Koniecznie,
— Czy masz pan  konia, k tóryby lekko nosił?
—  M am  do wyboru,
—  A  więc, weź pan  takiego, jakiegobyś dał da­

mie, będącej na portrecie,
—  J a k  uważam , mój Remy, znasz drogę do mego 

serca; lękam  się, abyś mi nie wzbronił udać się na  ło­
wy, na  k tórych  spodziew am  się napotkać w iele zna­
kom itych kobiet, a może i ową damę. To pew nie nie 
zw yczajna m ieszczanka, bo owe bogate sprzęty , ów 
zbytek, zd rad za ją , jeżeli nie wyższe urodzenie, to 
przynajm niej dostatek . A! gdybym  ją  spotkał!

—  Być może —  filozoficznie odpow iedział H au- 
douin.

—  G dyby do tego ów dom znaleźć —  rzek ł Bussy 
z westchnieniem ,
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~  1 dostać się doń —  dodał Remy.
—  M niejsza o to —  rzek ł Bussy —  m am  zawsze 

środek, chociaż czasem  mniej bezpieczny,
—  Jak i?
—  M oja szpada.
—  To budzi we mnie nadzieję, że długo p rzy  p a ­

nu zostanę.
—  B ądź o to spokojnym , mój drogi; zda je  mi się, 

że cię znam  od la t dw udziestu i nie m ógłbym obejść 
się bez ciebie.

M iła tw arz m łodego lekarza  roz jaśn iła  się pod 
w pływ em  radości,

—  A  więc —  rzek ł —  rozsta jem y się: pan  je- 
dziesz na  polowanie, ja  idę na ulicę B eautre łlis, aby 
s tam tąd  ów dom odszukać,

—  Byłoby przyjem nie, żeby każdy  z nas z czemś 
powrócił,

Bussy i H audouin rozeszli się jak  dwaj p rzy ­
jaciele,

W  rzeczy samej w lasku Vincennes odbyw ało się 
z okazji objęcia obowiązków wielkiego łowczego, 
p rzez pana B rian  de M onsoreau. U czestnicy nabożnej 
p rocesji tow arzyszącej pokutującem u królowi, nie 
byli pewni, czy H enryk  będzie obecny, bo w czasie ta ­
kiego nabożeństw a, często król nie tylko wychodził 
z Luwru, ale naw et zam ykał się w klasztorze.

P rzecież okclo godziny dziew iątej rano, rozeszła 
się wiadomość, że król z księciem  A ndegaw eńskim  
ud ad zą  się n a  łowy.

M iejsce spotkania się wyznaczono m yśliwym  na 
p lacu Ś-go Ludwika.

B yło to m iejsce, gdzie rósł ów sław ny dąb, pod 
którym  król-m ęczennik w ym ierzał sprawiedliw ość,

W szyscy już byli obecni, gdy nowy oiicer zupeł­
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nie n ieznany na dworze, ukazał się na  w spaniałym  
karym  koniu.

Oczy w szystkich zw róciły się n a  niego.
Był to m ężczyzna m ający  około la t trzydziestu  

pięciu, wysoki, ospow aty o tw arzy  ulegającej zm ia­
nom stosownie do uczuć, co w szystko na  pierw szy rzu t 
oka niekorzystnie uprzedzało  o nim,

W rzeczy sam ej, sym patje  rodzą się n a  pierw szy 
rzu t oka; tw arz szczera i uśm iech serdeczny p rzycią­
g a ją  spojrzenia.

U brany w kurtk ę  zieloną, obszytą galonem  sreb r­
nym, na  głowie m ając czapeczkę z piórem , w lewej 
ręce szeroki miecz na  dziki, w  praw ej złocony kij do 
rozsuw ania gałęzi, k tó ry  m iał podać królowi, pan 
M onsoreau mógł się w ydaw ać groźnym, ale b y n a j­
mniej nie pięknym.

—  A! jak ą  szkaradną  figurę sprow adziłeś Mości 
książę —  mówił Bussy do księcia A ndegaw eńskiego.—  
Czyż w P aryżu  nic podobnego znaleźć nie mogłeś 
i m usiałeś szukać aż na  prow incji? Nie chciałem  w ie­
rzyć tem u co mówią, że W asza książęca mość uparłeś 
się, aby ten  człow iek został w ielkim  łowczym,

—  P an  M onsoreau, usłużył mi i w ynagradzam  
go — odpow iedział lakonicznie książę A ndegaw eński.

—  Tem  piękniej, gdy książę jes t w dzięczny, im 
rzadszą  jes t ta  cnota; ale nie o to  idzie, albowiem  
i ja  w iernie służyłem  W aszej książęcej mości i p o tra ­
fiłbym  nosić m undur w ielkiego łowczego, rów nie do­
brze, jak  to straszydło . W szak  on m a brodę czerw o­
ną to powiększa jeszcze jego piękność.

—  Nie w iedziałem , że trzeba być zbudow anym  
na w zór A polina, aby piastow ać u rzędy  dw orskie — 
odpow iedział książę.

—  To dziwna, że W asza książęca mość nie w ie­
działeś o tem,
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—  J a  radzę się serca nie tw arzy, i w ynagradzam  
zasługi położone, a nie nadzie ję  na  nie,

—  W asza książęca mość powiesz, że jestem  n ad ­
to ciekaw y —  odparł Bussy —  lecz szukam  nadarem ­
nie, jaką  usługę W aszej książęcej mości mógł oddać 
pan  de M onsoreau,

—  P raw da, że jesteś bardzo  ciekawy,
—  Otóż książęta! —  zaw ołał Bussy ze zw y­

czajną sobie śmiałością. —  P y ta ją  ciebie, musisz 
w szystko powiedzieć; to raz  ich zapytasz i słowa bąk ­
nąć nie raczą,

—  P raw d a —  odpow iedział książę —  ale ja  to ­
bie poradzę, co m asz czynić, aby się dowiedzieć,

— B ardzo proszę,
— Idź do pana de M onsoreau i zapy ta j go,
—  W asza książęca mość m asz słuszność —  rzek ł 

Bussy — jeśli odpow iedzieć nie raczy, jest na  to 
sposób,

—- Jak i?
— Powiem  mu, że jes t niegrzeczny,
To rzekłszy, odw rócił się, i z kapeluszem  w ręku 

zbliżył się do pana  de M onsoreau, k tó ry  będąc p rzed ­
m iotem  obserw acji dla w szystkich, czekał n iecierpli­
wie, rychło król uwolni go od ciekawych spojrzeń.

W idząc Bussego przybyw ającego z w esołą tw a­
rzą  i uśm iechem  na ustach, wypogodził nieco czoło,

—  Przebacz pan  —  mówił Bussy —  widzę pana 
sam otnym  i muszę zapytać, czy łaska  królew ska ty lu  
zrobiła ci nowych n ieprzyjaciół, że w  tej chwili i d a ­
wni p rzy jaciele  cię odstąp ili?

—  Na honor, panie hrabio —  odrzekł pan  de 
M onsoreau — nie wiem czemu przypisać, że p rzery ­
wasz m oją samotność.

—  W ielkiem u podziwieniu, jakiem  natchnął mię 
książę A ndegaw eński —  odrzekł Bussy.
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—  Jak to ?
— O pow iadając mi czyn, za k tó ry  zostałeś pan  

wielkim  łowczym.
P an  de M onsoreau zb lad ł tak  okropnie, że dołki 

od ospy, pokryw ające tw arz jego, zdaw ały  się czarne- 
mi punktam i na  tle  żółtem ; jednocześnie spo jrza ł na 
pana Bussy w zrokiem  zapow iadającym  burzę,

Bussy w idział, że niewłaściw ie postąp ił, jednak  
nie był jednym  z ludzi, k tó rzy  się cofać um ieją; ow­
szem było jego zw yczajem  niegrzeczność zastępow ać 
zuchwalstwem .

—  Mówisz pan  —  odparł w ielki łowczy —  że 
Jego  książęca mość opow iadał ci o moim czynie?

—  Tak, panie, naw et ze zszczegółami, dlatego 
zapragnąłem  posłyszeć to samo z u st twoich.

P an  de M onsoreau ścisnął miecz, jakby  go chciał 
użyć przeciw  Bussemu,

—  N a honor —  rzek ł —  chciałbym  tw ojej cieka­
wości, panie, zadosyć uczynić, lecz na nieszczęście 
król przybyw a więc zechcesz odłożyć to  na później,

W  rzeczy sam ej, król na hiszpańskim , ulubionym  
koniu posuw ał się ku m iejscu zebrania,

Bussy, potoczyw szy oczyma, napo tkał w zrok księ­
cia Andegaweńskiego, k tó ry  się złośliwie uśm iechał,

—  P an  i sługa —  pom yślał Bussy —  dziwnie 
tw arz w ykrzyw iają k iedy  się śm ieją, cóż dopiero gdy 
p łaczą?

K ról lubiący piękne rysy  i k ształty , niebardzo 
był zadowolony z pana de M onsoreau,

P rzy ją ł jednak  podany sobie kij złocony.
J a k  tylko król się uzbroił, łucznicy poruszyli się 

i polowanie zaczęto,
Bussy um ieścił się n a  boku, chcąc w idzieć całe 

towarzystwo, W  każdej dam ie up atry w ał podobień­
stwo do portre tu , lecz napróżno; by ły  piękne i bardzo
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piękne kobiety na tem  polowaniu, lecz nie było  cza­
ru jącej istoty, k tórej szukał.

Po chwili, otoczyło go zw yczajne koło przyjaciół.
A ntraguet, w iecznie mówiący i śm iejący się, nie 

pozwolił mu się nudzić.
— Strasznego m am y wielkiego łowczego —  rzek ł 

do pana Bussy,
—  Jak aż  musi być jego rodzina!.,. B ądź łaskaw , 

pokaż mi jego żonę,
—  W ielki łowczy m a się dopiero żenić —  odpo­

w iedział A ntraguet.
—  Skąd  wiesz o tem ?
—  O d pani V eudron, k tó ra  go zn a jd u je  bardzo 

pięknym  i chętnieby poszła za niego, jak  L ukrecja  
Borgia za czw artego m ęża hrabiego d 'E st. P a trza j, 
jak  ociera koniem  o niego.

— Z jakiej okolicy jest łow czy? —  zap y ta ł 
Bussy.

—  Z Anjou.
—  Czy bogaty?
—  T ak  m ówią przynajm niej; w  rzeczy sam ej, m a 

pochodzić z drobnej szlachty,
—  K tóż je s t kochanką tego gbura?
—  Nie m a kochanki, pan  de M onsoreau jest 

szczególny w swoim rodzaju ; otóż książę A ndegaw eń­
ski cię przyzyw a.

—  Niech poczeka. T en człowiek, nie wiem d la­
czego podnieca m oją ciekawość; bo cóż to  za nazw i­
sko, M onsoreau!

—  M ysia góra —  odparł A n traguet —  oto ety- 
m ologja; s ta ry  ksiądz dziś mię tego nauczył: „Mons 
sorícis“ .

— Nie żądam  więcej,
' — A! czekaj, czekaj —  zaw ołał nagle A traguet,

— Na co?
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—  Liw aret ją  zna.
—  Kogo zna?
—  „Mons soricis" to jego sąsiednia ziemia.
— Liw aret, L iw aret, pow iedz nam...
L iw aret zbliżył się,
—  O bjaśnij nas o M onsoreau.
— Chętnie.
—  A le czy to  długo?
—  B ardzo krótko. W  trzech w yrazach, oto nic 

o nim nie wiem. M yślę tylko..,
—  I cóż m yślisz?,..
—  Słuchajcie... pow racałem  pewnego wieczora.,.
— ̂ To coś strasznie się zaczyna —  przerw ał A n-

traguet.
— Nie dasz mi mówić.
—  Pozwalam , proszę naw et.
—  Pewnego w ieczora, pow racałem  od mego w u­

ja  ď E ntragues przez las M eridor, jes t tem u blisko 
sześć miesięcy, gdy nagle słyszę krzyk  straszny  i w i­
dzę białego konia, osiodłanego, pędzącego bez jeźdźca. 
G iegnę natychm iast i w końcu drogi, w  m roku spowo­
dowanym nocą, spostrzegam  mężczyznę, jadącego na 
karym  koniu. K rzyk ozw ał się na  nowo i poznałem , 
że ów jeździec m iał p rzed  sobą kobietę, k tórej usta  
ręk ą  zatykał, M iałem  broń i pewno byłbym  go ubił, 
gdyby m a fuzja  nie spaliła  na panewce.

— A  potem  co?„, —  zap y ta ł Bussy.
—  Potem , spotkaw szy gajowego, pytałem , co to 

za pan unosił m łodą niew iastę; odpow iedział mi, że 
to pan  de M onsoreau,

—  No i cóż —  mówił A n traguet —  cóż to  dziw­
nego porw ać kobietę?

—  T ak  —  odrzekł Bussy —  ale jej u s ta  zatykać!
—  Cóż to  za jedna?.,. —  zapy ta ł A ntraguet,
—  O! tego to już nie wiem,
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—  To niepospolity  człow iek —  rzek ł Bussy, b a r­
dzo mię zainteresow ał.

■*— M a sław ę —  m ówił L iw aret —  okrutnego 
człowieka.

—  Pow iedz jeszcze co o nim.
—  Nic w praw dzie nie uczynił tak  głośnego; n a ­

w et, jak  mówią, dobry jes t d la swoich wieśniaków, 
przecież w okolicy bo ją  się go jak  ognia,

—  M a to być zaw ołany strzelec, jak  Nemrod, 
a król, nigdy mieć nie będzie łowczego jem u równego.

—  Zawsze lepiej, że godność ta  dosta ła  się je ­
mu, a nie panu  de Saint-Luc,

—  Czy nie w idzisz, że książę A ndegaw eński cię 
przyzyw a?.., —  rzek ł A n trag u e t do pana Bussy.

—  Niechaj przyzyw a. Czy wiesz co się s tało  
z Saint-Lucem ?

—  Nic nie wiem; czy jes t w  więzieniu?... — za­
p y ta ł z uśm iechem  Lívaret.

—  Zapew ne — odrzekł A ntraguet, —  bo go tu ­
ta j nie widać.

—  B ynajm niej, dzisiejszej nocy w yjechał do m a­
ją tk u  żony,

—  Jak to ! w ygnany?
—  Praw ie.
—  Sain-Luc w ygnany? niepodobna.
— Praw da, jak  Ew angelja.
—  W edług  świętego Łukasza.
—  B ynajm niej; w edług m arszałka  Brissac, k tó ­

ry  dziś rano pow iedział mi o tem.
—  Ach! to  coś nowego i ciekawego; musi to  być 

przykrem  dla pana de M onsoreau.
—  Zgadzam  się —  rzek ł Bussy,
—• Na co?
— O dgadłem .
—  Co odgadłeś?
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—• Ja k ą  zrobił przysługę księciu A ndegaw eń­
skiemu,

—  Sain-Luc?
— G dzie tam , M onsoreau,
—  D opraw dy?
— Nie inaczej, Zobaczycie, tylko pójdźcie ze 

mną,
Bussy popędził konia, aby przybyć do księcia 

A ndegaweńskiego, k tó ry  znudzony darem nem  daw a­
niem mu znaków, sam  do niego podjeżdżał.

Za Bussym  ruszyli ď A n trag u e t i Livaret,
•— A! Mości książę —  rzek ł Bussy —  co to  za 

człowiek ten  pan  M onsoreau!
—  D opraw dy?
—  ̂ To tru d n e  do uwierzenia,

, — W ięc z nim  m ówiłeś?,,, —  zap y ta ł książę,
—. M ówiłem; jaki w ykształcony umysł!
—  I py ta łeś go co d la  m nie uczynił?
—  W łaśnie to był cel m ojej rozmowy,
— I odopw iedział ci?,., —  zap y ta ł książę,
—  Tak, naw et bardzo  grzecznie,
—  I cóż ci pow iedział mój w aligóro?
—  W yznał mi, że d la W aszej książęcej mości do­

starcza,,,
—  Zwierzyny,
—  Nie, nie zw ierzyny, ale kobiet
—  Co, co?,,, —  zap y ta ł książę z zachm urzonem  

czołem  —  mój Bussy, co znaczą te ża rty ?
—  To znaczy, że d la W aszej książęcej mości po­

ryw a na  swego czarnego konia kobiety i żeby nie k rzy ­
czały, u sta  im ręk ą  zatyka.

K siążę zm arszczył brwi, ścisnął pięści, zbladł 
i puścił konia galopem,

—  Ha! ha!,,, —  mówił A n traguet —  w yborny 
żarcik.



—  Tem lepszy, że nie d la w szystkich za ża rt 
uchodzi —  dodał Livaret,

—  Z daję  mi się, że go porządnie kolnąłem , za 
kończył Bussy.

Po chwili słychać było głos księcia A ndegaw eń­
skiego, k tó ry  w ołał:

—  Bussy! Bussy!
—  Jestem  na usługi W aszej książęcej mości — 

rzek ł Bussy nadbiegając.
Z asta ł księcia uśm iechającego się.
—  W asza książęca mość raczy  mi przebaczyć, 

bo to co powiedziałem , był żart.
—  Nie Bussy, ja  tego za ża rt nie wziąłem .
—  Tem  gorzej; byłbym  rozśm ieszył księcia, k tó ­

ry  śmiać się nie lubi,
—  I owszem, w tej chwili się śm ieję, a to z tego, 

że bronisz fałszu, abyś się p raw dy  dowiedział.
—  B ynajm niej, ja  mówię św iętą praw dę.
—  A  więc dobrze, póki jesteśm y sami powiedz 

mi ową h istorję, k tó re j mi kazałeś się domyślać.
—  Tę z lasu  M eridor?
K siążę raz  jeszcze zbladł, ale nic nie rzekł.
—  Zapew ne —  pom yślał Bussy —  książę m a coś 

wspólnego z ową porw aną kobietą.
—  Nich mię W asza książęca mość raczy  nauczyć, 

jaki jes t najlepszy  sposób służenia jemu, abym  mógł 
ryw alizow ać ż panem  de M onsoreau —  głośno ode­
zw ał się Bussy.

—  J e s t  jeden  i chętnie cię nauczę,..
K siążę pociągnął pana  Bussy na  stronę.
—  Słuchaj —  rzek ł —  w ypadkiem , w  kościele, 

spotkałem  piękną kobietę, k tórej rysy  bardzo  mi p rzy ­
pom inają ukochaną przezem nie osobę, poszedłem  za 
n ią i w iem  gdzie m ieszka. S łużąca jej jes t przekupio­
na i m am  klucz od jej domu,
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«— D otąd  dobrze, M ości książę,
—  Mówią, że jest roztropna, chociaż m łoda 

i piękna,
—  A! Mości książę, to coś urojonego,
—  S łuchaj, jesteś w aleczny i kochasz mnie, jak  

mówisz,
—  M oje życie,,,
—  J e s t  d la  ciebie,
—  B ynajm niej: na  to, abym  W aszą książęcą 

mość kochał,
— K iedy tak , to  m asz zrobić to , cobyś zrobił dla 

sam ego siebie,
-—M oże W asza k siążęca  m ość chcesz, abym  za 

niego k o ch a ł się, d la p rzek o n an ia  tej p iękności? .,, 
najchętniej,

—  Idzie tu  o to  mój drogi, czy k to  się w niej nie 
kocha,

—  To się w szystko  w yjaśni z czasem ,
—  W łaśn ie chcę w iedzieć, co to  za m ężczyzna 

byw a u niej,
—  A  w ięc jest i m ężczyzna?
—- W łaśn ie tego się lękam ,
—  K ochanek, czy m ąż?
•— Przynajm niej zazdrosny,
—  Tem  lepiej, M ości książę,
—  Jak to , lepiej?
—  Podw ójna korzyść,
—  D ziękuję za  nią. Tym czasem , chciałbym  w ie­

dzieć, co to  za m ężczyzna,,,
—• I m nie k ażesz  się o tem  dow iedzieć?
— T ak , jeżeli zechcesz zrobić mi tę  przysługę.
—  A  W asza  k siążęca  m ość gdy m iejsce zaw a- 

kuje, zrobisz m nie w ielkim  łow czym ?
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—  N a honor, będę ci tak  obow iązany mój Busśy, 
jak  nikom u,

— Pozw ól M ości książę, n iech  się nam yślę.
—  A  przec ież  od ta k  daw na ośw iadczasz mi 

tw oje usługi.
—  A  w ięc słuchaj, M ości książę.
—  Czy przysta jesz?
— M ieć oko n a  tę  dam ę?
—  T ak.
—  W olałbym  inne zlecenie.
—  C ofasz się?
—  Bo to  rzem iosło podglądania..,
—  P rzysługa p rzy jacielska, P rzy tem , ja sądzę, 

źe tam  i szpady  dobyć będzie p o trzeba.
Bussy p o trzą s ł głow ą.
—  M ości książę —  rzek ł —  są  rzeczy, k tó re  

człow iek sam  ty lko  dobrze w ykona, chociażby był 
i księciem.

—  A  w ięc odm aw iasz?
—  T ak , M ości książę.
K siążę b rw i zm arszczył,
—  U słucham  tw ej rad y  —  rz ek ł —  pójdę sam, 

jeżeli zaś zginę, albo będę raniony, n iech w iedzą, że 
prosiłem  m ojego przy jacie la  Bussy, aby  mię w yręczy ł 
i że on ra z  w  życiu, i to  d la mnie, by ł ostrożnym ,

—  M ości książę —  odpow iedział Bussy —  p ew ­
nego w ieczo ra  m ów iłeś mi: Bussy, n ienaw idzę ty ch  
u lubieńców  kró lew skich , k tó rzy  z nas szydzą; m asz 
iść na  w esele  Saint-Luca, szukać okazji do sprzeczk i 
i pozbyć się ich.,. M ości książę, poszedłem  tam , ich 
było pięciu, a ja  jeden; w prow adzili mię w zasadzkę, 
ubili konia, a  p rzecież  ran iłem  ich dw óch, trzeciego  
pow aliłem  o ziem ię. Dzisiaj żądasz, M ości książę , a- 
bym k rzyw dę w yrządził kobiecie,.. P rzebacz , M ości
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książę, ale to  p rzechodzi granicę usług, jak ie  czło­
w iek sz lachetny  oddać może.

—  D obrze —  rzek ł książę —  sam  w ięc tego  do­
pełnię, albo z d ‘Aurilłym ,

—  Przebacz, M ości książę  —  rzek ł Bussy, k tó re ­
m u now a m yśl p rzyszła  do głowy.

—  Co?...
—  Czy w tej sp raw ie byłeś, M ości książę, gdy 

ulubieńcy  k ró la  na m nie czatow ali?...
W  tej sam ej.
—  Z atem  tw oja p ięk n a  n ieznajom a m ieszka koło 

B astyljí?...
— W p ro st Ś-tej ‘K tarzyny .
— Czy tak ? .,,
— J e s t  to  kolica, w k tó rej doskonale rozbijać,
—  Czy W asza książęca  m ość byłeś tam  po tym  

w ieczorze?..,,
—  W czoraj,,.,
— I w idziałeś?
—  C złow ieka, k tó ry  się sk rad a ł i k tó ry , w idać 

spostrzegłszy  mnie, za trzy m ał się p rzed  bram ą.
—  T en  człow iek  sam  był?.,, —  zap y ta ł Bussy.
—  T ak , p raw ie  p rzez  pół godziny.
—  A  potem ?...
—  Jak iś  inny z la ta rk ą  przyszed ł do niego,
—  A!...
—  W tedy, człow iek  w płaszczu... —  m ów ił dalej 

książę.
—  P ierw szy  był w p łaszczu  —  p rze rw a ł Bussy.
—■ T ak, w ted y  człow iek  w p łaszczu  i ów z la ­

ta rn ią  zaczęli z sobą rozm aw iać i skoro  nie m yśleli 
opuszczać sw ego stanow iska, ja zaw róciłem ,

—  Zrażony podw ójnem  niepow odzeniem ?...
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— T ak, przyznaję. Nim się do stan ę  do tego do­
jmu, k to k o lw iek  m oże mię zabić,

—  W asza książęca  m ość w olałbyś, aby  zabili 
k tó rego  z tw oich  przyjaciół,

—  Bynajm niej, ale ten  przy jaciel nie jest k się­
ciem i nie m a ty lu  n ieprzyjació ł; przytem , p rzyzw y­
czajony do podobnych  przygód, um ie sobie w nich 
radzić.

— M ości książę —  rzek ł Busśy —  na tw ojem  
m iejscu, w yrzek łbym  się tej kobiety ,

—  0 !„ . nie,
—  D laczego?,,,
—  Z anadto  jest p iękna,
—  M ówisz, żeś zaledw ie ją w idział,
—  Dosyś, aby  ocenić prześliczne blond w łosy.
—  Aha!,,,
—  Śliczne oczy,
—  Aha!,,.
—  C erę, jakiej nie w idziałem  nigdy, i po stać  cu­

downą.
—  Rozum iem ,
— T akiej k o b ie ty  nie ła tw o  się w yrzec,
—  Pojm uję W aszą  książęcą  m ość i jego poło­

żenie m nie boli.
K siążę spo jrzał na  Bussego z boku,
—  Żartujesz.
—  Nie, i na  dow ód tego, gotów  jestem  dzisiejszej 

nocy ud ać  się tam .
—  W ięc się nam yśliłeś?..,
—  T ylko  G rzegorz XIII-ty niew zruszony jest w 

zdaniu; pow iedz M ości książę, co m am  czynić,
—  U kryć się w pew nej odległości, k tó rą  ci ozna­

czę, jeżeli jak i m ężczyzna w ejdzie, iść za nim, aby 
się przekonać , co on za  jeden,
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—  T ak . A le on w chodząc, drzw i za sobą za­
m yka.

—  M ów iłem  ci, że m am  klucz.
—  P raw da; ty lko  boję się, ażebym  nie poszedł 

za innym  m ężczyzną, i żeby  k lucz n ie  n ad a ł się do 
innych drzw i.

—  Nie m ożna się omylić. W  tej b ram ie, po lew ej 
stron ie  są schody, w ejdziesz na  dw anaście  stopni 
i będziesz n a  k o ry ta rzu ,

—  Jak to , w iesz o tem  M ości książę, choć nigdy 
w tym  dom u nie byłeś?..,

—  Czyż ci nie pow iedziałem , że m am  p rzek u p io ­
n ą  służącą. O na mi w szystko  objaśniła.

—  W ygodnie to  być księciem !.,. —  zaw ołał Bus- 
sy. —  G dyby ta k  ja, m usiałbym  w szystko  sam  zro ­
bić, i dom  w ynaleźć i schody policzyć i zm ierzyć k o ­
ry tarz , T oby mi w iele czasu  zab ra ło  i k to  w ie, co- 
bym  zrobił?.,.

—  A  zatem  przysta jesz?,.,
—- Czy ja m ogę W aszej książęcej m ości czego­

ko lw iek  odm ów ić?... T ylko  W asza k siążęca  m ość 
opiszesz mi bram ę.

—  W ybornie, a co m am  czynić, jeśli przyjdzie 
m ężczyzna?.,.

— Iść za nim, aż się dow iesz, co on za jeden.
—  T o n iebezpieczne; a jeśli on za trzym a się w 

drodze i k ró tk o  rzecz rozw iąże?..,
—  P ozw alam  ci postąp ić, jak  ci się rzew nie po ­

doba.
—• W ięc m am  pozw olenie działan ia  jak  d la  sie­

bie?...
—  J a k  d la siebie sam ego,
—  T ak  też  uczynię, M ości książę,
—  T ylko  ani słow a m łodym  paniczom ,
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*— Słowo borioni.
—  A le n ik t z to b ą  nie pó jdzie1?..-
— J a  sam , przysięgam ,
—  A  w ięc zgoda, pow racam y koło  Bastylji, poa 

każę  ci bram ę, a  k lucz oddam  w ieczorem ,
—  I zastąp ię  W aszą książęcą  m ość —  zakończył 

Bussy,
K siążę w raz z Bussym  pow rócili n a  łow y, k tó re  

genjalnie p row adził pan  de M onsoreau.
K ról by ł zadow olony z jego ro zporządzeń  i ze 

swojego stanow iska.
Po dw ugodzinnej zabaw ie, po przebiegnięciu  

czterech , albo pięciu  mil, zw ierz w yszedł n a  s trza ł 
jego.

P an  de M onsoreau  o trzym ał pochw ały  ta k  k ró ­
la, jak  i księcia.

—  M ości książę —  rz ek ł —  szczęśliw y jestem , 
m ogąc na tw oje pochw ały  zasłużyć, bo tob ie w inien 
jestem  godność moją.

—  A le żebyś w ciąż zasługiw ał n a  m oje w zglę­
dy —  o d rzek ł książę  —  m usisz jeszcze dzisiaj w yje­
chać do F on ta ineb lau ; k ró l chce po low ać po ju trze 
i dni następnych , a  jeden  dzień nie zanad to  na  p o ­
znanie lasów ,

—  W iem  o tern, M ości książę  —  odpow iedział 
M onsoreau  —  moje przygo tow ania do pod ró ży  b a r­
dzo k ró tk ie  i m ogę za raz  w yjechać.

—  A!.„ panie do M onsoreau  —  m ów ił Bussy — 
te ra z  nie m ożesz się spodziew ać spoczynku. C hcia­
łeś być w ielkim  łow czym , w ięc jesteś. N a tem  s ta ­
now isku  najm niej p ięćdziesiąt nocy niew ygodnych 
przepędzisz ; szczęście, że żony nie masz,

Bussy uśm iechnął się, m ów iąc to. K siążę w zro-
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idem  zm ierzył w ielkiego łow czego i poszedł pow in­
szow ać królow i, że lepiej w ygląda.

P an  de M onsoreau  na  ż a r t Bussego zbladł, a ry ­
sy jego nieprzyjem ny p rzy b ra ły  w yraz.

ROZDZIAŁ XI.
! -

JA K IM  SPO SO B EM  BUSSY W YNALAZŁ P O R ­
T R E T  I ORYGINAŁ.

O koło czw arte j p rzed  w ieczorem  skończono ło ­
wy; o p iątej, jak  gdyby k ró l p rzew idział życzenia 
k sięcią  A ndegaw eńskiego, ca ły  dw ór p o w raca ł do 
P ary ża  przedm ieściem  Ś-go A ntoniego,

P an  de M onsoreau, pod pozorem , że m a w yjeż­
dżać, pożegnał k sięcia  i sk iero w ał się k u  F rom en teau .

P rzejeżdżając około Bastylji, k ró l w skazyw ał 
swoim  przyjaciołom  groźną i posępną jej pow ierz­
chow ność; by ł to  środek  przypom nienia, co ich cze­
kało , gdyby k iedy  odw rócili od niego uczucia swoje.

W ielu  pojęło to, i podw oili uprzejm ość dla m o­
narchy.

Tym czasem , książę A ndegaw eński m ów ił do 
Bussego, jadącego obok:

—  P atrza j, Bussy, p atrzaj na  praw o, na te n  dom 
drew niany, z w izerunkiem  N ajśw iętszej Panny, p a trz  
w prostej linji, cz te ry  dom y stam tąd ,

—  P a trzę  —  odpow iedzia ł Bussy,
—  P ią ty  dom  —  m ów ił książę, —  ten , co jest 

w p ro st ulicy Ś-tej K a tarzyny .
—  W idzę go... P a trza j M ości książę, ják  w szyst­

k ie okna nape łn ia ją  się widzami,
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— W yjąw szy domu, k tó ry  ci pokazuję; w  nim 
okna są zam knięte .

— A le firan k a  w jednem  się unosi —  rzek ł Bus- 
sy z biciem  serca.

—  Jed n a k  nic w idzieć nie można... O!... ona jest 
dobrze strzeżona!... O tóż ten  dom; w pałacu  oddam  
ci klucz....

Bussy s trze lił oczym a n a  firankę nieco odsłonię­
tą, jednak  nic nie m ógł dostrzec.

Pow róciw szy  do pałacu , książę  dał Bussem u 
przyrzeczony  klucz.

Bussy pow tó rzy ł p rzy rzeczen ie  i oddalił się do 
siebie,

— I cóż?.,. —  rz ek ł do lek a rza  Rem y.
—■ J a  toż  sam o uczynię pytan ie,
—  Nic nie znalazłeś? .,,
—  T en  dom  jest n iedostępny  jak  w dzień, ta k  

w nocy. B łądzę pom iędzy kilkom a do siebie podo- 
bnemi.

—  K iedy ta k  — rzek ł B ussy —  to  ja jestem  
szczęśliw szy, mój drogi H audouin.

— Jak to , panie, w ięc i ty  szukałeś?,.,
—  Nie, ty łkom  p rzejechał p rzez  ulicę.
— I poznałeś bram ę?,..
—  O patrzność m a sw oje u k ry te  i tajem nicze 

drogi.
—  W ięc jesteś pan  pew ny?,.,
—  Nie m ów ię tego, ale się spodziew am .
—  A  kiedyż będę m ógł dow iedzieć się, że zn a la ­

złeś co szukałeś?,,,
—  Ju tro  rano .
—  Tym czasem , czy m nie pan  nie po trzebu jesz?..
—  Nie, mój drogi.
—  Nie po trzeba, abym  ci tow arzyszy ł?,,,
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—  N aw et niepodobna.
— B ądź pan  przynajm niej, ostrożnym .
— Ach!.., mój drogi, n iep o trzeb n e  zalecenie, bo 

dobrze mię znają,
—  Bussy jad ł obiad, nie m yśląc w cale, jak  b ę ­

dzie w ieczerzał; następn ie  o ósmej w y b ra ł najlep ­
szą szpadę, p rzypasał, mimo zakazu  k ró la , p a rę  p i­
sto letów , i obw inięty  czarnym  płaszczem , u d a ł się 
na róg ulicy Ś-tej K atarzyny , postanow iw szy  czekać 
dw ie godziny, a  w  razie, gdyby n ik t się nie ukazał, 
działać na w łasny  rachunek .

P rzybyw szy  n a  m iejsce, poznał dom  z w izerun ­
kiem  N ajśw iętszej Panny, policzył n astęp n e  cz te ry  
domy, i s tan ą ł p rzy  oznaczonym .

D ziew iąta  w ybiła  w łaśnie.
Z aledw ie up łynęło  dziesięć m inut, gdy u jrza ł 

dw óch jezdnych, p rzybyw ających  p rzez  b ram ę Ba- 
stylji.

S tanęli przy  p lacu  T ournelles.
Jed e n  z n ich zsiadł z konia, p o d ał cugle d ru ­

giemu, i p o stęp o w ał do domu, p rzy  k tó rym  Bussy 
czatow ał.

Zbliżyw szy się, obejrzał się dokoła, jakby  dla 
p rzekonan ia , czy k to  n ań  nie patrzy , a czując się 
bezpiecznym , podszed ł do b ram y  i zniknął,

B ussy słyszał sk rzypn ięcie  zaw ias.
Z aczekał chwilę, bojąc się, aby  ow a tajem nicza 

osoba nie s ta ła  za b ram ą; później dopiero  o tw orzy ł 
ją i zam knął nap o w ró t bez łoskotu .

W ted y  odw rócił się i p rzekonał, że p rzez  ow ą 
bram ę, p a trzy ł w czoraj n a  Q uelusa.

P o tem  p o stęp o w ał pow oli m acając ściany i n a  
lew o n ap o tk a ł p ierw szy  schód.

T u  za trzym ał się z dw óch przyczyn: naprzód , po-
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niew aż ze w zruszen ia nogi m u drżały , następn ie , bo 
u słyszał głos m ów iący:

—  G ertrudo , uprzedź panią, że to  ja i że pragnę 
wejść.

Żądanie było w yrzeczone tonem  rozkazującym  
i nie znoszącym  odm owy; po chwili, Bussy usłyszał 
głos służącej:

—  Przejdź pan  do salonu, pan i natychm iast p rzy ­
będzie.

Później posłyszał sk rzyp  zam ykających  się 
drzwi.

W ted y  pom yślał o dw unastu  schodach, k tó re  
R em y policzył, p o rach o w ał je z ko lei i s tan ą ł w  
przedsionku.

P rzypom niał sobie k o ry ta rz  i tro je  drzwi.
Zrobił k ilk a  k ro k ó w  w strzum jąc oddech i w y­

ciągając rę k ę  p rzed  siebie.
P ierw sze drzwi, k tó ry ch  do tknął, by ły  te  w ła ­

śnie, k tó rem i w szed ł nieznajom y.
Idąc dalej n ap o tk a ł drugie, d o tk n ą ł ich i znalazł 

k lucz w zam ku.
D rżącą rę k ą  zak ręc ił go i drzw i się o tw arły .
Pokój, do k tó rego  w szed ł Bussy, ciem ny by ł ty l­

ko  z sąsiedniego przechodziło  doń nieco św iatła.
O dbicie tego  św ia tła  pada ło  n a  okno zasłon ię te  

firanką.
R zucił okiem  n a  część sufitu  rozjaśnioną św ia- " 

tłem  i poznał m alow idło.
W yciągnął rę k ę  i d o tk n ą ł łóżka z rzeźbam i.
Nie m ógł już w ątp ić; znajdow ał się w pokoju, 

w  k tó rym  się p rzebudził po o trzym aniu  rany.
D reszcz p rzeszed ł Bussego gdy d o tk n ą ł owego 

łózlca, albow iem  uczuł się otoczony w onią m łodej 
i p ięknej kobiety .
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U kry ł się za iiran k ą  i słuchał.
W  sąsiednim  pokoju  słychać było k ro k i n iec ie r­

pliw e nieznajom ego, k tó ry  co chw ila za trzym yw ał się 
mówiąc:

—  K iedyż przyjdzie?
W reszcie , o tw orzy ły  się drzw i salonu  rów noległe 

do pierw szych.
K obierzec zad rża ł pod  d robną nóżką i do uszu 

Bussego doszedł sze lest jedw abnej sukni.
Jednocześn ie  ozw ał się głos,
—  O tóż jestem , czegóż pan  jeszcze w ym agasz?
—  ̂ O! —  pom yślał B ussy —  jeśli to  kochanek ,

jest czego m ężow i pow inszow ać,
—  P an i —  rzek ł m ężczyzna, k tó rego  ta k  obo­

jętnie przy ję to  —  m am  honor oznajm ić ci, źe ju tro  
wyjeżdżam  do F o n ta in eb lau  i chcę noc spędzić przy 
tobie.

—  Czy pan  przynosisz mi w ieści od ojca? — 
zap y ta ł ten  sam  głos kobiecy.

—: Pani, słuchaj mnie..,
—  W iesz pan  pod jakim  w arunk iem  zostałam  

w czoraj żoną tw oją; pod w arunkiem , że mój ojciec 
przybędzie natychm iast do P aryża, albo ja się udam  
do niego.

—  Po moim pow rocie z F on ta ineb lau  pojedzie- 
- m y razem , daję ci pani n a  to  słowo, tym czasem ...

—  Nie zam ykaj pan  drzwi, to  napróżno, ja  je ­
dnej chw ili z to b ą  nie sp ęd zęf dopóki nie będę w ie­
d ziała  o moim ojcu,

I kob ieta , m ów iąca ta k  groźnie, dm uchnęła w 
sreb rn ą  piszczałkę, k tó ra  p rzeciąg ły  głos w ydała,

Tym  sposobem  przyw oływ ano w owej epoce s łu ­
żących, albow iem  dzw onków, jeszcze nie znano.
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N atychm iast drzwi, k tó rem i w szedł Bussy, o- 
tw arły  się na  nowo i ukazała  się m łoda kobieta.

B yła to  w ysoka i silna dziew czyna z M eridor, 
k tó ra  ty lko  czekała w ezw ania swej pani,

W chodząc do salonu, zostaw iła  drzw i o tw arte .
P rom ień  św ia tła  p rzen ik n ął do pokoju, w k tó ­

rym  Bussy by ł u k ry ty  i pozw olił m u u jrzeć p o rtre t 
pom iędzy oknam i,

—  G ertru d o  —  rz ek ła  dam a —  nie k ładź się i 
czekaj na  moje w ezw anie.

P okojow a oddaliła  się, zostaw iając drzw i od sa ­
lonu o tw arte ; tym  sposobem p o rtre t by ł dla Bussego 
w idzialnym .

C hciał się podsunąć ile m ożna najciszej, ale po ­
sadzka sk rzy p n ęła  i dam a zw róciła  się w tę  stronę.

Był to  oryginał p o rtre tu , by ła  to  nim fa w ym a­
rzona.

M ężczyzna choć nie słyszał, zw rócił się jednak 
za jej przyKładem ,

Był to  pan  de M onsoreau.
—  A! —  rz ek ł Bussy —  biały  koń.,, po rw ana 

n iew iasta ,., 0 !  pew ny jestem  jakiejś okropnej hi~ 
storji.

O b ta r ł tw arz , po tem  oblaną,
W idzia ł ich oboje; ją b ladą, w zgradliw ą, jego, o 

cerze oliw kow ej, gryzącego paznokcie,
—  P an i —  rz ek ł nakoniec pan  de M onsoreau  — 

p rzes tań  ze m ną odgryw ać ro lę  kob ie ty  p rześlado ­
w anej; jesteś w  P aryżu , w m oim domu, jesteś h ra ­
biną do M onsoreau, to  jest m oją żoną.

— Skoro jestem  pańską żoną, czemu mnie nie 
odprow adzisz do ojca, dlaczego m nie uk ryw asz p rzed  
św iatem ?...
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.— Czyś pani zapom niała  o księciu A ndegaw eń­
skim ?»,

—  U pew niałeś m ię pan, że będąc  tw o ją  żoną, nie 
będ ę  p o trzeb o w ała  lęk ać  się go,

—  To jest,.,
—  U pew niałeś mię,»
—  A ch, jeszcze m uszę być ostrożnym ,
—  A  w ięc dokończ twojego dzie ła  i w tedy  p rzy ­

bądź,
—  Djańo —  rzek ł h rab ia , na k tó reg o  tw arzy  znać 

było gniew, -—■ Djano, n ie igraj ze św iętym  w ęzłem  
m ałżeństw a. U słuchaj rad y  jak ą  ci daję!

—  S p raw  pan, abym  m iała  zaufanie do m ęża à 
będę  szanow ać m ałżeństw o,

—  Sądzę, że m ojem  postępow aniem  zasłużyłem  
ńa zaufanie,

—  A  ja  sądzę, że pań  n ie dzia ła łeś d la m ego 
dobra.,.

— O!,., tego za w iele —  zaw ołał hrabia. Jes teś ' 
w moim domu, pan i jesteś m oją żoną i sam  sza tan  nie 
zaprzeczy  mi p raw à  w łasności..,

Bussy d o tk n ą ł rę k ą  szpady  i k ro k  nap rzó d  p o ­
stąp ił; lecz D jana nie d a ła  m u czasu  n a  ukazan ie  się.

—  P atrza j pań  —  rzek ła , dobyw ając z zapasa  
u k ry ty  sz ty le t —  oto m oja odpow iedź,

I w padając do pokoju, w  k tó rym  s ta ł Bussy, za ­
trza sn ę ła  drzw i, pchnę ła  zasuw kę, a  tym czasem  pan  
de M onsoreau  bił w  desk i pięścią.

—  Jeś li p an  —  m ów iła spokojnie D jana —  n a ­
ruszysz drzw i, znajdziesz mię n a  p rogu nieżyw ą.

—  B ądź pani spokojną — rzek ł Bussy, obejm ując 
jej k ib ić —  m asz tu ta j w łaśn ie  obrońcę.

P an  de M onsoreau  nogą w e drzw i uderzy ł; lecz

128



bojąc się, aby  D jana nie w ykona ła  groźby, trza sn ą ł 
drzw iam i i w yszedł,

— P an ie  —  zaw ołała  D jana, w ydzierając się z 
rąk  Bussego i cofając się w ty ł, —  K to jesteś i jak  tu  
w szedłeś?.,,

—  Pani!,,, —  odezw ał się Bussy, o tw iera jąc drzw i 
i padając n a  k o lana —  jesetm  człow iekiem , k tó rem uś 
życie ocaliła. Nie sądź pani, abym  tu ta j w szed ł w 
złych zam iarach , albo n as taw a ł n a  tw ój honor.

D zięki jasnem u św iatłu , D jana p o zn a ła  m ło­
dzieńca.

—  A!,,, pan  tu ta j —  zaw ołała , sk ładając  ręce  —  
pan  byłeś tu ta j i w szystko  słyszałeś? .,.

—  N iestety!.,,
—  A le k to  jesteś?.,, jak  się nazyw asz?...
—  Jes tem  Ludw ik de C lerm ont, h rab ia  de 

Bussy.
—  Bussy, w aleczny Bussy!.,. —  k rz y k n ę ła  w 

prostocie  du ch ai nie w iedząc jak ą  rad o ść  sp raw ia  
m łodem u człow iekow i. —  A L . G ertru d o  —  rzek ła , 
zw racając  m ow ę do służącej, k tó ra  w esz ła  słysząc 
że pan i z kim ś obcym  rozm aw ia, —  G ertrudo , nie 
m am  się czego obaw iać, bo mój honor, pow ierzam  
od tej chwili, najw aleczniejszem u francuskiem u ry ­
cerzow i.

Później, w yciągnąw szy ręk ę , rzek ła :
—  W stań  pan; w iem  k to  jesteś, te ra z  należy, 

abyś w iedział, k to  ja jestem ...
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ROZDZIAŁ XII.

KTO  BYŁA D JA N A  DE M ERIDOR.

Bussy p o w sta ł upojony szczęściem  i w szed ł z 
D janą do salonu, z k tó rego  pan  de M onsoreau  do ­
p iero  co w yszedł.

S pojrzał z uw ielb ien iem  n a  D janę i pojął, d la ­
czego kob ieta , k tó re j szukał, w yższą jest n ad  jego 
m arzenia, bo rzeczyw istość  n ieskończen ie p rzew yż­
sza ła  w yobraźnię.

D jana m iała  la t osiem naście( lub dziew iętnaście; 
to  jest: by ła  w  najpiękniejszym  kw iecie  w dzięków  
i m łodości; w epoce życia, w  jakiej k w ia t najśw ieższą 
b a rw ą  jaśnieje, w  k tó re j najm ilszy p rzy rzek a  owoc.

Ł atw o  odgadła, że ją B ussy podziw ia, i n ie m iała 
siły  zm niejszyć jego uniesienia.

N akoniec p rz e rw a ła  m ilczenie, zaw iele m ó­
w iące...

—  P an ie  —  rz e k ła  — odpow iedzia łeś n a  jedno 
z m oich pytań , a  pom inąłeś drugie; p y ta łam  k to  jesteś 
i zaspokoiłeś mię, p ragnę te ra z  w iedzieć, jak  w sze­
dłeś tu ta j?

—  P an i —  rz e k ł B ussy —  z k ilku  pochw yconych 
w yrazów  rozm ow y z panem  de M onsoreau  pojąłem , 
że p rzyczyna mojej tu  by tności w ypływ a z w y p ad ­
ków , k tó reś  p rzy rzek ła  dać mi poznać; w szak  p rzed  
chw ilą m ów iłaś, że raczy sz  pow iedzieć k to  jes teś?

—  O! ta k  hrabio , w szystko  ci opow iem  —  od­
rz ek ła  D jana, tw oje nazw isko  n a tch n ę ło  m ię zau fa­
niem , bom  je często  słyszała , jako  nazw isko  w alecz­
nego rycerza , k tó reg o  honor jest n ieskaz ite lny .
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B ussy sk łonił się,
—  Ziego, co pan  słyszałeś, —  m ów iła D jana, 

w iesz zapew ne, że jestem  có rk ą  b aro n a  de M eridor, 
to  jest dziedziczką m ają tku  i znakom itego im ienia 
p rzodków ,

—  Zdaje mi się — rzek ł B ussy —  że k tó ry ś  b a ­
ron  de M eridor, m ogąc pod P aw ją ocalić wolność, 
oddał swój m iecz H iszpanom  a gdy k ró l d o sta ł się do 
niew oli, żąd a ł by m ógł tow arzyszyć F ranciszkow i 
I-m u do M ad ry tu  i podzielić z nim  niewolę. Pozwolo­
no mu, lecz potem  pow rócił do F rancji, aby  tra k to ­
w ać o w ykup,

—  To mój ojciec panie. Jeże li k iedy  będziesz w 
zam ku M eridor, zobaczysz p o rtre t F ran c iszk a  I-go, 
o fiarow any m em u ojcu na pam iątkę . J e s t  on dziełem  
L eonarda  de Vinci.

—■ A!... —  rzek ł Bussy —  w owym  czasie jeszcze 
m onarchow ie um ieli nag radzać  zasługi.

—  Za pow rotem  z H iszpanji, ojciec mój ożenił 
się. D w óch p ierw szych  synów  um arło . B yła to  w iel­
k a  boleść d la barona, k tó ry  s trac ił nadzieję odżycia 
w  potom ku. W k ró tce , zgon k ró la  pow iększył ro z ­
p acz dobrego ojca, opuścił w ięc dw ór i zam ieszkał w 
zam ku M eridor. T am  w  dziesięć la t po śm ierci b raci, 
ja się urodziłam .

C ała m iłość barona z la ła  się na  mnie; jego uczu­
cia n ie znały  granic.

W  trzy  la ta  po urodzeniu, strac iłam  m atkę; był 
to  now y cios d la ojca...

Nie pojm ow ałam , co u trac iłam , uśm iechałam  się 
a uśm iech mój pocieszał ojca, po s trac ie  czułej żony,

R osłam , rozw ija łam  się pod jego oczym a.
J a k  ja by łam  w szystk iem  d la  ojca, ta k  rów nież 

d la m nie on b y ł całym  św iatem ,
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D oszłam  do la t szesn astu  n ie m yśląc naw et, że 
jes t inny św iat jak  moje ow ieczki, paw ie, łabędz ie  i 
gołąbki; nie m yśląc, że to  życie zm ienić się musi.

Zam ek M eridor w znosi się śród  obszernych  la ­
sów, należących  do k sięc ia  A ndegaw eńskiego; lasy  
te  by ły  pełne  sarn, jeleni, k tó ry ch  nie p rześlad o w a­
no; znałam  je w szystk ie , n iek iedy  p rzyb iegały  do 
m nie, osobliw ie jedna łan ia, m oja u lubiona Dafne, 
p rzychodziła  jeść z mojej dłoni.

Jednej w iosny, p rzeszło  m iesiąc jej nie w idzia­
łam , sądziłam , że zdechła, i op łak ałam  ją jak  p rzy ­
jaciółkę, gdy nagle p rzyszła  z dw om a jelonkam i, k tó ­
re  nap rzó d  u c iek a ły  p rzedem ną, a potem , za p rzy ­
k ładem  m atki, p rzyszły  się ze m ną pieścić.

O koło tego czasu, doszła  nas w iadom ość, że 
książę  A ndegaw eńsk i p rzy sła ł sw ojego rząd cę  do 
sto licy  prow incji.

W  k ilk a  dni potem , dow iedziano się, że n azyw ał 
się M onsoreau.

N ie w iem  dlaczego, nazw isko  to  p rzy k ro ść  mi 
spraw iło ; dzisiaj w noszę, że to  było  p rzeczucie.

U p łynął tydzień, m ów iono dużo o p anu  de M on­
soreau .

Pew nego ra n a  w  lesie rozleg ły  się dźw ięki t r ą b ­
k i i odgłosy gonienia psów ; pobiegłam  aż do k ra ty  
p a rk u  i u jrzałam  m oją b iedną D afnę, k tó ra  b ieg ła  
jak  b łyskaw ica , ścigana p rzez  m yśliw ych; dw a je­
lonki b iegły  tuż  za  nią.

Chw ilę potem , p rzeb ieg ł m ężczyzna n a  karym  
koniu, k tó ry  zdaw ał się m ieć sk rzyd ła , ta k  bieg jego 
by ł szybki.

Był to  pan  de M onsoreau.
C hciałam  k rzyknąć , chciałam  prosić  o ła sk ę  dla
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m ojej D afne, lecz n ie usły szałby  k rzyku, ta k  zapalo ­
ny był do łowów .

W ted y  zapom inając jak i m ogę sp raw ić  niepokój 
ojcu, gdyby spostrzeg ł m oją nieobecność, pobiegłam  
w p ro s t za  m yśliwym i; spodziew ałam  się bow iem  
spotkać albo samego hrabiego, albo kogoś z jego służ­
by i prosić ich, aby  zap rzesta li ścigania.

Z robiłam  p rzeszło  pó ł mili nie w iedząc gdzie 
biegnę, bo od daw na łan ię  i m yśliw ych s trac iłam  z 
oczu. Po chwili i gonienie psów ucichło, a ja  siadłam  
pod drzew m  i p łak ać  zaczęłam .

Ju ż  p rzeszło  k w ad ran s siedziałam , k iedy  odgłos 
łow ów  mię dobiegł i zdaw ał się coraz bardziej p rzy ­
bliżać.

Podniosłam  się i pobiegłam  w stro n ę  odgłosu,
W  rzeczy  sam ej, ziejąca D afne p rzeb ieg ła  jak  

b łyskaw ica , a za n ią  jeden  ty lko  jelonek; drugi pad ł 
ze zm ęczenia i pew nie go psy rozszarpały .

Ł ania b y ła  te ż  zm ęczona, odległość m iędzy n ią 
a  pogonią co raz  się zm niejszała, bieg jej zm ienił się 
w  podskoki, a  m ijając mnie, ry k n ę ła  żałośnie.

C hciałam  zaw ołać.
P an  de M onsoreau  w idział ty lko  ściganą łan ię  

i p rzeb ieg ł jak  h u ragan  z trą b k ą  p rzy  ustach .
Zanim  trzej czy czterej dojeżdżacze podniecali 

psy  trąb k am i i głosem .
T en  w ir szczekania , trą b e k  i głosów  p rzeszed ł 

jak  burza, znikł w  gęstw inie lasu  i sk o n ał w oddali.
B yłam  w  rozpaczy; m ów iłam  sobie, że gdybym  

b y ła  p ięćdziesią t k ro k ó w  dalej, h rab ia  byłby  m ię w i­
dział i n a  p rośbę m oją oszczędziłby b iedną łanię.

T a  m yśl podnieciła  w e m nie odw agę, łow y m ogły 
po  trzec i raz  około m nie przechodzić.
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Szłam  w ciąż drogą , ocienioną p ięknem i d rze­
w am i i poznałam , że ta  d roga w iedzie do zam ku 
B eauje.

Zam ek te n  n a leża ł do księc ia  A ndegaw eńskiego  
i b y ł odległy od posiad łości mojego ojca o trzy  m ile.

Nie długo spostrzegłam , że zrobiłam  trzy  mile 
pieszo i że byłam  sam a i daleko  od zam ku M eridor.

P rzyznam  się, że te ra z  d reszcz  m ię przejm uje, 
gdy w spom nę n ierozsądne m oje postępow anie .

Szłam  n ad  brzegiem  w ody, m yśląc ud ać  się do 
znajom ego nam  ogrodnika, k tó ry  śliczne przynosił 
mi kw iaty , i p rosić  aby  m ię odprow adził do dom u; 
w tem  łow y znow u słyszeć się dały.

S tan ę łam  i zaczę łam  pilnie słuchać.
W rzask  rósł i zapom niałam  o w szystk iem .
P raw ie  w  tym  sam ym  czasie z drugiej s trony  

wody, u k az a ła  się łania, lecz pogoń już ją dosięgała .
B yła sam a, bo drugi je lonek  pad ł; w idok  wody 

dodał jej sił, nozdrzam i w ciągnęła w  siebie św ieże 
p o w ie trze  i rzu c iła  się w staw , jakby  ch c ia ła  do m nie 
się dostać,

Z p o czą tk u  p ły n ęła  p ręd k o  i pozorn ie odzyski­
w ała  siły.

P a trzy łam  na n ią  ze łzam i w oczach i w ycią- 
gniętem i rękam i, p raw ie  ta k  oddychając jak  ona.

N ieznacznie siły  poczęły  ją opuszczać, a psy  po ­
dw aja ły  zaciek łość.

D osięgły ją„. W  tym że czasie p an  de M onsoreau  
w ychylił się z lasu, p rzybieg ł nad  w odę i skoczy ł 
z konia.

W ted y  zeb ra łam  siły i zaw ołałam  sk ład a jąc  r ę ­
ce: łaski! łaski!

Zdaje się, że sp o strzeg ł m ię; k rzy k n ę łam  silniej 
niż pierw ej.
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U słyszał, bo podniósł głow ę, w idziałam  jak  p o ­
b iegł do łodzi, odw iązał ją i u d a ł się do biednej łani, 
k tó rą  psy  obskoczyły.

Sądziłam , że w zruszony m ą prośbą, n iesie pom oc 
b iednem u zw ierzęciu , gdy on dobyw szy k o rd e la sa  i 
b łysnąw szy  nim w pow ietrzu , zadał cios biednej 
Dafne.

K rew  try sn ę ła  i za farbow ała  wodę.
• Ł ania jęk n ę ła  okropnie, uderzy ła  w odę nogami, 

w yciągnęła się i pad ła.
K rzyknęłam  ta k  boleśnie jak  ona i pad łam  om­

dlała.
K iedym  p rzysz ła  do siebie, u jrzałam  się w p a ła ­

cu B eauge a  mój ojciec, po k tó reg o  posłano, p łak a ł 
p rzy  m ojem  łóżku.

P oniew aż było  to  chw ilow e m ocne w zruszenie , 
n aza ju trz  m ogłam  pow rócić do M eridor; p rzecież 
trzy  czy cz te ry  dni pozosta łam  w  pałacu .

C zw artego  dnia, ojciec m ów ił mi, że pan  de 
M onsoreau , k tó ry  mię w idział gdym  zem dlała , co 
dzień p rzychodził p y tać  o m oje zdrow ie; rozpaczał, 
gdy się dow iedział, z jakiej p rzyczyny cierp ia łam  i 
p ragnął uspraw ied liw ić się m ów iąc, że będzie szczę­
śliwy, gdy p rzebaczen ie  z u st m oich usłyszy.

Śm iesznie by łoby  odm ówić; mimo w strę tu , po ­
zw oliłam  w ięc m u przyjść.

N azaju trz , p rzed s taw ił się i w ted y  pojęłam  
śm ieszność mojego położenia: po low anie jest zab a­
w ą, k tó rą  n iek iedy  kob ie ty  podzielają, to  było d la 
m nie obroną, a nad to  p rzyw iązanie, jakie m iałam  do 
biednej Dafny, *

H rab ia  w yjaw ił sw oją rozpacz i zak lina ł się n a  
honor, że by łby  oszczędził sa ren k i( gdyby b y ł w ie­
dział, że ja ta k  jej żałuję; p rzecież  jego uspraw ied li-
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w ienia nie p rzek o n ały  m nie i h rab ia  odszedł nie u- 
m niejszyw szy p rzykrego  w rażen ia , jak ie  n a  mnie 
spraw ił.

W ychodząc, p rosił mojego ojca o pozw olenie 
odw iedzania nas.

U rodził się w H iszpanji, w ychow ał w M adrycie, 
więc baronow i było  przyjem nie mówić o k ra ju , w 
k tórym  długo przebyw ał.

P rócz  tego, h rab ia  pochodził ze znakom itego  ro ­
du, by ł u lubieńcem  księcia  A ndegaw eńskiego  i mój 
ojciec nie m iał pow odu n ieprzyjm ow ania go w domu.

N iestety ! od tej chw ili p rzes ta łam  być n ie ty lko  
szczęśliw ą, a le  i spokojną.

W k ró tce  spostrzegłam , że uczyniłam  na nim 
w rażenie.

Z początku , b y w ał raz  n a  tydzień , później dwa, 
później codziennie.

U przedzający  d la  m ego ojca, um iał m u się p o ­
dobać.

H rab ia  by ł i d la m nie up rzedza jący  jak  dla k o ­
chanki, a  p ę łen  uszanow ania, jak  d la siostry .

Pew nego rana, ojciec w szed ł do m ego pokoju  
pow ażniejszy niż zw ykle, a w  jego pow adze p rzeb i­
jało  się coś radośnego,

—  M oje dziecię —  rz ek ł do m nie —  zaw sze mi 
m ów iłaś, że jesteś p rzy  m nie szczęśliw ą.

—  N ajszczęśliw szą! —  zaw ołałam  —  nigdy nie 
chcę cię odstąpić,

—  A  w ięc m oja Djano —  m ów ił dalej schylając 
się aby  mię w czoło poca ło w ać —  tw oje szczęście 
zależy ty lko  od ciebie.

Spodziew ałam  się tego  co m iał pow iedzieć i 
zb lad łam  ta k  okropnie, że za trzy m ał się, nim  u s ta  n a  
mojem  czole położył,
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—  Djano, m oje dziecię! —  zaw ołał —  co to b ie?
—  P an  de M onsoreau  —  w yjąkałam .
—  I cóż? —  zap y ta ł zdziw iony,
—  O! nigdy, mój ojcze, jeśli m asz cokolw iek  li­

tości d la  tw ego dziecka.
—  Djano, moje dziecię, w iesz jak  cię kocham  i 

p ragnę szczęścia twojego! R ozw aż dobrze i jeżeli w 
ośm iu dniach...

—  Nie, n ie —  zaw ołałam  —  to  napróżno, nie 
po trzebu ję  do nam ysłu  n ie ty lko  ośm iu dni, ale ośmiu 
godzin, an i n aw e t m inuty. 0 !  nie, nie...

I za la łam  się łzam i.
O jciec rzadko  w idząc mię p łaczącą , w zią ł mnie 

w  objęcia i upew nił słow em  honoru, że nigdy nie 
w spom ni o tem  m ałżeństw ie .

W  rzeczy  sam ej, m iesiąc up łynął, a  nie w idzia­
łam  p an a  de M onsoreau, naw et nie słyszałam  o nim.

Pew nego dnia, odebraliśm y zaproszen ie na  bal, 
k tó ry  pan  de M onsoreau  daw ał d la kró lew skiego  
b ra ta .

Z abaw a m iała  się odbyć w  ra tu szu  w A ngers.
Do tego  listu, do łączone było  osobiste zap ro sze­

n ie  księcia , k tó ry  p isał do m ego ojca, że znając go 
z dw oru  H enryka, z przy jem nością będzie go w idział 
u  siebie.

C hciałam  prosić  ojca, aby  odm ów ił i uczyniłby 
tak , gdyby nas ty lko  p an  de M onsoreau  zap raszał; 
lecz pon iew aż książę  m iał b ra ć  w tem  udział, n iepo ­
do b n a  go było obrażać .

U daliśm y się n a  tę  uroczystość... P an  de M onso­
re a u  p rzy ją ł nas, jakby  nic nie zaszło; jego obejście 
w zględem  m nie by ło  ta k  obojętne, że  an i g rzeczno­
ścią, ani zaw iścią n ie w yróżn iał m nie z p ośród  in­
nych  kobiet.
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W cale  inne było  postępow anie  k sięc ia  A n d eg a­
w eńskiego.

U jrzaw szy m nie, w lep ił w zrok  i n a  chw ilę go nie 
spuścił.

C zułam  się onieśm ieloną pod tem  spojrzeniem  i 
nic nie m ów iąc ojcu, prosiłam , aby ' jak  najw cześniej 
opuścić zabaw ę.

W  trzy  dni potem , pan  de M onsoreau  p rzyby ł 
do M eridor, u jrza łam  go zd a lek a  i schroniłam  się do 
m ego pokoju.

B ałam  się, aby  ojciec nie k az a ł mię przyw ołać.
W  pół godziny p an  de M onsoreau  w yjechał a  

ojciec nic mi n aw e t nie m ów ił o jego odw iedzinach, 
ty lk o  zauw ażyłam , że by ł sm utniejszy niż zw ykle.

K ilka dni upłynęło .
W łaśn ie  p o w raca łam  z przechadzk i, gdy pow ie­

dziano mi, że pan  de M onsoreau  jest u  ojca, że ojciec 
p o k ilk ak ro ć  o m nie p y ta ł i k aza ł donieść sobie, k iedy  
pow rócę.

Ledw ie w esz łam  do m ego pokoju, ojciec mój 
przybiegł.

—  M oje dziecię —  rzek ł, —  w ażna p rzyczyna 
zm usza m nie do ro zstan ia  się z to b ą  n a  dni k ilka: 
nie pytaj m nie o nic i uw ażaj, że m usi być tego  p o ­
trzeb a , że tydzień , a m oże m iesiąc nie będę  cię w i­
dział.

Z adrżałam , chociaż n ie p rzen ikałam , n a  jak ie  
by łam  w y staw iona n iebezp ieczeństw o; p ow tó rne  od­
w iedziny p an a  de M onsoreau  nic mi dobrego w różyć 
n ie  mogły.

—  G dzież m am  się udać, mój o jcze? —  zapy­
ta łam .

—  Do zam ku de Lude, do mojej siostry , gdzie
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zostan iesz p rzed  w szystkim i u k ry tą . P rzybędziesz  
tam  w  nocy, aby  n ie obudzić podejrzeń,

—  T y  mi nie będziesz to w arzy szy ł ojcze?
—  Nie, to  m ogłoby tak że  w zbudzić podejrzenia, 

a naw et nasi ludzie nic w iedzieć nie będą o twoim 
wyjeździe.

—  Z kim że po jadę?
—  Z dw om a pew nym i ludźmi,
—  A! mój Boże! mój ojcze!
B aron uścisnął mnie,
—  M oje dziecię —  rz ek ł —  p o trzeb a  tego  w y­

m aga.
T ak  pew ną byłam  m iłości ojca, że nie py ta łam  

w ięcej, żadnego nie żądałam  objaśnienia.
U łożono, że G ertru d a , có rk a  mojej m am ki, m iała  

m i tow arzyszyć.
O jciec opuścił m nie, m ów iąc, abym  b y ła  go­

tow a.
W ieczorem  o ósmej godzinie, by ło  b ardzo  ciem ­

no i zimno, bo to  by ły  dni zim owe; ojciec p rzyszed ł 
do mnie.

B yłam  gotow a jak  m i zalecił; zeszliśm y do ogro­
du, sam  o tw orzy ł fu rtk ę  w ychodzącą do lasu  i tam  
zasta liśm y pow óz, i dw óch ludzi.

Mój ojciec długo z nim i rozm aw iał, jak  się zdaje  
m nie im polecając; n astęp n ie  w siad łam  z G e rtru d ą  
do pow ozu.

B aron  u śc isk a ł m ię raz  o sta tn i i ruszyliśm y.
Nie w iedziałam  jak ie m i groziło n iebezp ieczeń ­

stw o i dlaczego opuszczałam  zam ek M eridor; p y ta ­
łam  G ertru d y , ale i ona nie w iedzia ła  o ńiczem .

Nie śm iałam  p y tać  m oich przew odników , bo ich 
nie znałam .

Jechaliśm y w m ilczeniu k rę tem i drogam i, gdy po
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upływ ie dw óch godzin, w chwili, gdy mimo niepokoju  
poczęłam  usypiać u k o ły san a  ruchom e pow ozu, uczu ­
łam , jak  G e rtru d a  chw yta  mię za ram ię.

—  Ach! pan ienko  —  rz ek ła  b iedna dziew czy­
na — co to  tak ieg o ?

W ychyliłam  głow ę i u jrzałam , że nas o toczyło  
sześciu zam askow anych  jedźców ; nasi ludzie, chcący  
się bronie, zostali rozbrojeni.

Z anadto  byłam  p rzestraszo n a , ażeby  w ołać p o ­
m ocy, zresztą , k tóżby  nam  pom ógł?

D ow ódzca ow ych zam askow anych , p rzy stąp ił do 
d rzw iczek  i rzek ł: n iech  pan i będzie spokojną, nic 
jej się złego nie stan ie . P ro szę  ty lko  udać się za nam i.

—  G dzie? —  zapy ta łam ,
—  Tam , gdzie z pan ią  b ęd ą  się obchodzić jak  z 

królow ą.
O bietn ica ta  w ięcej mię jeszcze strw ożyła ,
—  O! mój ojcze! mój ojcze! —  rzek łam  do siebie.
—  P an ienko  —  odezw ała  się cicho G e rtru d a  —  

ja  znam  te  okolice i jeżeli zechcesz, m ożem y uciekać,
—  T a  ra d a  nie u spoko iła  m nie; p rzecież  p rzy ­

jem nie było  pom yśleć, że k to ś  chce nas ra to w ać , od­
zyskałam  też  n ieco sił.

—  C zyńcie panow ie, co w am  się podoba —  rz e ­
kłam , jesteśm y kob ie tam i i nie um iem y się bronić.

Je d e n  z jedźców  zsiad ł z konia, zajął m iejsce 
w oźnicy i zw rócił pow óz w  inną stronę.

Bussy, jak  to  ła tw o  pojąć, s łuchał opow iadan ia 
z najw iększem  zajęciem : w  p ierw szych  chw ilach m i­
łości, jes t jak ieś religijne uw ielb ien ie d la osoby, k tó ­
r ą  zaczynam y kochać.

K ob ie ta  w y b ran a  jest w yższą n ad  inne, staje  się 
b óstw em  niejako.
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K ażde jej słow o zdaje nam  się łaską , każdy  u ś­
m iech, nadm iarem  szczęścia.

Bussy, nie śm iał p rzery w ać opow iadającej, k aż ­
dy szczegół jej życia  by ł d lań  n ad e r in te re su jący  i 
słuchał słów  Djany, z tak iem  zajęciem , jakby  od nich 
życie jego zaw isło.

M łoda k o b ie ta  uległa podw ójnem u w rażeniu , 
p rzeszłości i teraźn iejszości.

Z atrzym ała  się chw ilę, Bussy n ie m ogąc w strzy ­
m ać swej ciekaw ości, rz ek ł ze złożonem i rękom a: *

—  M ów pani dalej, mów.
D jana poznała, że uczyniła w rażenie .
Głos, po ru szen ia) w yraz tw arzy , w szystko  było 

w zgodzie z w ym ów ionem i w yrazam i.
U śm iechnęła się w ięc sm utnie i m ów iła:
—  Po trzech  godzinach jazdy, pow óz za trzym ał 

się. S łyszałam , jak  zask rzy p ia ła  bram a, przem ów iono 
k ilk a  w yrazów , przejechaliśm y po m oście a w ychy­
liw szy głowę, p rzek o n ałam  się, że jesteśm y na dzie­
dzińcu zam kow ym .

Co to  b y ł za zam ek? ani ja, ani G e rtru d a  nie 
w iedziałyśm y w cale.

W* drodze n ieraz  chciałyśm y poznać okolice, ale 
ty lko  las b y ł d oko ła  i m yślałyśm y, że d la  lepszego 
złudzenia, tę  d rogę w ybrano .

D rzw iczki pow ozu o tw orzono i ten  sam  cz ło ­
w iek, k tó ry  z nam i m ówił, p rzyszed ł nas w ysadzić.

P rzy jęło  nas dw óch ludzi z pochodniam i, zap e­
w ne n ależących  do zam ku.

J a k  nam  przyrzeczono, uw ięzione m iałyśm y być 
ze w szelkiem i względam i.

U dałyśm y się za owym i ludźmi, k tó rzy  nas w p ro ­
w adzili do sypialnego pokoju, bogato  przybrąnego ,
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przypom inającego sw oją św ietnością  czasy  F ran c isz ­
k a  I-go,

W ieczerza  w span ia le  zastaw iona  czekała ,
— Jes te ś  pan i u  siebie —  rz ek ł m ężczyzna, k tó ­

ry  już podw akroć do nas przem aw iał; że zaś służąca  
m oże ci być po trzebną, jej pokój jest obok  tw ojego,

G e rtru d a  i ja spojrzałyśm y n a  siebie,
—  Iłek ro ć  będziesz czego p o trzeb o w ała  —  m ó­

w ił zam askow any  m ężczyzna, zapukaj ty lko  w e 
drzw i, a  czuw ający w  przedpoko ju  staw i się n a  tw oje 
rozkazy .

T a pozorna grzeczność k az a ła  się dom yślać, że 
jesteśm y strzeżone.

Zam askow any m ężczyzna skłonił się i w yszedł, 
słyszałyśm y, jak  zam knął za sobą drzw i na  dw a 
spusty.

Zostałyśm y same, p a trząc  nieruchom o na dwa 
kandelabry , k tó re  ośw ietlały  stó ł jadalny ,

G e rtru d a  pierw sza chciała przem ówić, ale dałam  
jej znak  aby m ilczała, z obawy, czy nas k to  nie pod­
słuchuje. 4

Drzwi pokoju przeznaczonego d la  G e rtru d y  były  
o tw arte ; p rzyszła  nam  chęć zobaczyć go i na  palcach, 
z kandelabrem  w  ręku, w eszłyśm y tam,,.

B ył to obeszrny pokój, przeznaczony, jakby  na 
garderobę i dopełnienie sypialnego.

Drzwi w ychodziły rów nolegle do drzw i pierw sze­
go pokoju.

P rzy  tych drzw iach, rów nie 'jak p rzy  pierw szych, 
by ł m ło tek  m etalow y pięknej roboty: obydw a zd a ­
w ały  mi się dziełem  B envenuta Cellini,

W idocznie, oboje drzw i w ychodziły  do tego sa­
m ego przedpokoju,

G e rtru d a  zbliżyła św iatło  do zam ku; na  podw ój­
ny  sp u st był zam knięty.
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B yłyśm y więc uwięzione.
T rudno  wypowiedzieć, jak  dwie osoby, chociażby 

różnego stanu, n a  jednakow e narażone n iebezpieczeń­
stwo, m ają  w spólne m yśli i n ie mówiąc naw et, udzie­
la ją  ich sobie.

G e rtru d a  zbliży ła  się do mnie.
—  Czy panienka u w ażała  —  rzek ła  —  żeśm y ty l­

ko pięć stopni przebyły?
—  Tak, odpowiedziałam ,
—  Jesteśm y  więc n a  dole.
—  B ezw ątpienia,
— T ak że... —  dodała  zniżając głos i p atrząc  na 

okiennice.
—  G dyby nie k ra ty , przerw ałam .
—  A  czy panienka m iałaby  odw agę?
—  Odwagę!,.. —  zaw alałam , bądź o to spokojna.
Tym  razem  G ertru d a  da ła  mi znak m ilczenia.
—  Tak, tak, rozumiem, rzekłam .
G ertru d a  d a ła  mi znak, abym  pozostała na  m iej­

scu i poszła zanieść kan d e lab r do sypialnego pokoju.
P o ję łam  jej zam iary  i zbliżyłam  się do okna, aby 

obejrzeć rygle.
Z nalazłam  je, albo raczej G ertruda, i  okiennica 

się odem knęła.
K rzyknęłam  z radości, okno nie było okratow ane.
G e rtru d a  w krótce spostrzegła przyczynę tego po­

zornego n iedbalstw a naszych stróżów : obszerna fosa 
oblew ała podłoże m uru i w oda lepiej nas strzegła, niż 
k ra ty .

Spojrzaw szy n a  przeciw ny brzeg wody, poznałam  
miejscowość; byłyśm y uwięzione w  zam ku Beauge, 
gdzie, jak  m ówiłam , byłam  z moim ojcem»: p rzed  m ie­
siącem  n a  balu.

Zam ek de B eauge n a leża ł do księcia A ndegaw eń­
skiego,
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Jak b y  oświecona uderzeniem  piorunu, zrozum ia­
łam  wszystko.

S po jrzałam  n a  w odę z dziką radością , albowiem  
m yślałam , że ona będzie o sta tn ią  ucieczką p rzed  
hańbą.

Zam knęłyśm y napow rót okiennice.
U brana rzuciłam  się n a  łóżko, G e rtru d a  zaś usnę­

ła  n a  'krześle p rzy  mnie.
Ze dw adzieścia razy  budziłam  się nagle te j nocy, 

dośw iadczając niesłuchanej trwogi; uspraw iedliw ić 
ją  mogło położem e, w  jakiem  się znajdow ałam .

Praw da, nic nie u p rzed za ło  o złych zam iarach, 
w szystko w około było  spdkojne i  najm niejszy  szelest 
nie p rzeryw ał ciszy.

Dzień za jaśn ia ł; dzień k tó ry  od jąw szy  nocą po­
nurość krajobrazow i, u tw ierdził m ię tylko w  obawie.

Ucieczka by ła  niepodobną bez pomocy z zew­
nątrz , a k tóż mógł jej udzielić?

Około dziew iątej, zapukano  do drzwi; p rzeszłam  
do pokoju G ertrudy , a jej k azałem  otworzyć.
Byli to  w czorajsi służący; w ynieśli w ieczerzę n ie­
tkniętą, a przynieśli śniadanie.

G ertru d a  zad a ła  im k ilk a  py tań , n a  k tó re  nie od­
powiedzieli.

W yszłam  w tedy.
P obyt w zam ku do B eauge i uszanowanie, jakiem  

nas otoczono, tłom aczyły  mi wszystko.
K siążę andegaw eński w idział mię na  balu  danym  

przez pan  de M onsoreau, książę zakochał się w e mnie ; 
mój ojciec dow iedział się o tem  i chciał m ię usunąć, 
ale zdradzony, bądź przez w iarołom nego sługę, bądź 
prze nieszczęśliwy przypadek , zaw iódł się w  swoich 
nadziejach , a  ja  w pad łam  w  ręce człow ieka, którego 
on chciał uniknąć.
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N a prośbę G ertrudy  w ypiłam  filiżankę m leka 
i z jad łam  kaw ałek  chleba.

R anek  up łynął na  projektow aniu  ucieczki,
O dwieście kroków, w pośród trzciny, m ogłyśmy 

dojrzeć łódź, która- przy  pomocy silnej ręk i G ertrudy , 
m ogłaby nam  służyć.

Tego ran k a  nic nas nie zaniepokoiło, podano nam  
obiad, a ja  upadałam  z osłabienia.

U siadłam  dó stołu, do którego G ertru d a  służyła, 
bo domownicy natychm iast się oddalili.

Łam iąc chleb, u jrza łam  m ały  bilecik. 
O tw orzyw szy go, p rzeczytałam  te słowa, 
„P rzy jaciel czuwa nad  tobą. Ju tro  będziesz m iała 

wiadom ość od niego i od o jca“ .
Łatwo pojąć radość m oją, serce o m ało nie w y­

skoczyło mi z piersi, pokazałam  kartkę  G ertrudzie. 
R eszta  dnia up łynęła  w nadziei i oczekiwaniu. 
D ruga noc up łynęła  równie spokojnie jak p ierw ­

sza: n as tąp iła  godzina śniadania, k tórej niecierpliw ie 
w yglądałam , spodziew ając się znaleźć w chlebie nowy 
bilecik; nie m yliłam  się, k a r tk a  zaw ierała  te słowa: 

„Osoba, k tó ra  cię porw ała, przybyw a dzisiaj 
o 10-tej do zam ku Beauge, lecz przyjaciel czuwa nad  
tobą, będzie pod twemi oknami o 9-ej z listem  od tw e­
go ojca, k tó ry  zaleca ci ufność d la obrońcy",

„Spal tę k artkę",
K ilkakroć przeczyta łam  k artkę , następn ie  po­

dług zalecenia, w rzuciłam  w ogień.
Pismo zupełnie było mi nieznane.
O bydw ie z G e rtru d ą  gubiłyśm y się w  dom ysłach; 

po s tok roć  biegałyśm y do okna, chcąc ujrzeć kogo n a  
brzegu, lub w głębi Pasu, łecz  darem nie, w szędzie 
było  pusto,

W godzinę po obiedzie, zapukano do drzwi, po
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raz  p ierw szy  o tej godzinie po naszem  przybyciu: 
kazałam  otw orzyć.

W szed ł m ężczyzna, k tó ry  już z nam i m ówił,
Z tw arzy , poznać go nie m ogłam , bo b y ł p ie r­

wej zam askow any, p rzecież z głosu poznałam  go po 
pierw szym  w yrazie.

P odał m i pismo,
—- Od kogo, panie?,,, —  zapy ta łam ,
—  N iech pani raczy  przeczy tać , a zobaczy  —  od­

rzekł,
—  Nie będę  czy ta ła , nie w iedząc od kogo,'
—  M ożesz pani uczynić, co się jej podoba, M ia­

łem  zlecenie oddać jej i oddałem .
To m ów iąc, po łożył list n a  tabo rec ie , n a  k tó rym  

m iałam  o p arte  nogi i w yszedł,
—  Co czynić?,,, —  zapy ta łam  G ertrudy ,
—  Nie śm iem  pan ience radzić  —  o d rzek ła  —  ale 

w ypada p rzeczy tać . M oże ten  list zaw iera  ostrzeżenie 
o n iebezp ieczństw ie i podaje nam  środki oca len ia?

R ada by ła  rozsądną.
W zięłam  list i o tw orzyłam .
T u  D jana p rze rw a ła  opow iadanie, p o w sta ła  i o- 

tw orzyw szy  m ałą  szk a tu łk ę , az niej jedw abny pugi­
la re s  w yjąw szy, d o s ta ła  list,

B ussy spo jrzał n a  adres,
„Do ślicznej D jany M erid o r“, p rzeczy ta ł,
I spoglądając n a  m łodą kobietę , rzek ł:
—  To pism o księcia  A ndegaw eńskiego,
—  A!.„ —  m ów iła z w estchnieniem , nie om yli­

łam  się zatem ,,.
G dy Bussy w ahał się czytać, rzek ła ,
—  Czytaj pan, p rzypadek  w tajem niczył cię w 

moje życie, n ie pow innam  m ieć d la pana  tajem nic,
Bussy czytał:
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„N ieszczęśliw y książę, k tó rego  tw a  p iękność u- 
godziła w se rce i o dziesiątej godzinie uspraw iedliw i 
się ze swego postępow ania, k tó re  ty lko  m iłość m oże 
uniew innić.

F ran c iszek “ .
—  A  w ięc to  pismo księcia  A ndegaw eńsk ie­

go?... —  zap y ta ła  Djana, •
—  T ak  — odpow iedział Bussy —  pismo i pod­

pis w łasnoręczny,
D jana w estchnęła .
—  M iałżeby być mniej winnym, niż sądziłam ?,.— 

rzek ła  cicho.
— Kto, książę?,,. —  zap y ta ł Bussy.
—  Nie, on, h rab ia  de M onsoreau.
T eraz  Bussy w estchnął.
—  M ów pani —  rzek ł —  osądzim y księcia  i h ra ­

biego.
—  List ten, k tórego  au ten tyczności podejrzyw ać 

nie m iałam  przyczyny, albow iem  uspraw ied liw ia ł 
moje obaw y, tern droższą uczynił p rzyrzeczoną p o ­
m oc nieznajom ego, k tó ry  działa ł w  im ieniu mojego 
ojca; w  nim ty lko  m iałam  nadzieję.

M oje i G e rtru d y  spojrzenia biegły w stronę w o­
dy i lasu, lecz nic nie podniecało , ani uspraw ied liw ia­
ło naszych  nadziei, w szędzie było pusto.

Było to  w styczniu, w ieczory  długie i do dzie­
w iątej daleko.

Noc by ła  pogodna i gdyby nie zimno, m ożna by 
ją uw ażać za w iosenną lub jesienną, ta k  niebo pełne 
było  gw iazd a księżyc na- now iu srebrnym  po łysk i­
w ał blaskiem .

O tw orzyłyśm y okna od pokoju G ertrudy , k tó ry  
w każdym  razie  mniej pow inien być strzeżonym .

O koło siódmej, le k k a  m gła podniosła się nad

147



pow ierzchnię wody, w ytężony  w zrok  zdo łał ją przej- 
rzeć.

P oniew aż nic nie oznaczało  czasu, nie w iedzia­
łyśm y, k tó ra  godzina, lecz zdaw ało  nam  się, że n a  
brzegu, w idać jakieś cienie.

Zbliżały się one ostrożnie, k ry jąc  się w  za ro ­
ślach.

Z jaw isko to  m ogłyśm y uw ażać za złudzenie, lecz 
doszło nas rżen ie konia.

—  To nasi p rz y ja c ie le '—  pom ru k n ęła  G ertru d a ,
— A lbo książę, odpow iedziałam .
—  O! książę by  się nie uk ryw ał.
T a  uw aga p rzek o n a ła  mię.
Podw oiłyśm y baczność.
Jak iś  m ężczyzna jechał przodem , pozostaw iw szy  

innych w  ukryciu .
Z siadł z konia, podszed ł do łodzi, odw iązał ją i w  - 

m ilczeniu ku  nam  dopływ ał,
W  m iarę  jak  s ię ,p o su w a ł, w zrok  mój silił się 

p rzeb ić  ciem ność.
N aprzód, zdaw ało  m i się, że w idzę w ysoką p o ­

stać, n astęp n ie  i rysy  pan a  de M onsoreau, nakoniec, 
gdy był od nas o dziesięć kroków , żadnej już nić 
m iałam  w ątpliw ości.

L ękałam  się te ra z  rów nie pom ocy, jak  n iebezp ie­
czeństw a.

M ilczałam  przy tu lona do okna, ta k  że n ie  m ógł 
mię w idzieć.

P rzybyw szy  pod m ur, p rzyw iąza ł łódź do p ie r­
ścienia i u jrzałam  w oknie głow ę jego.

Nie m ogłam  się w strzym ać, i k rzyknęłam ,
—  A! p rzebaczen ia  —  m ówił h rab ia  de M onso­

re au  —  sądziłem , że pan i m ię oczekujesz,
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—  P raw da , oczekiw ałam , ale n ie m yślałam , że 
to  p an  przyjdziesz.

G orzk i uśm iech p rzeb ieg ł po ustach  hrabiego,
—  K tóż, oprócz m nie i ojca czilw a nad  całością 

honoru  D jany de M eridor,
—  M ów iłeś pan  w  liście, że p rzybyw asz w  im ie­

niu  ojca mojego,
—  T ak  pani i w iedząc, że będziesz p o w ątp iew a­

ła, m am  jego list w łasnoręczny,
I podał mi pismo.
Nie zapalałyśm y świec, aby  lepiej w idzieć w 

ciem ności, d latego  p rzeszłam  do m ego pokoju  i schy­
lona n ad  kom inem , w yczytałam  te  w yrazy,

„M oja droga Djano, pan  h rab ia  de M onsoreau 
m oże cię w yrw ać z grożącego n iebezpieczeństw a. 
Zaufaj m u zupełnie, jako  najlepszem u przyjacielow i, 
k tórego  niebo nam  zsyła. O n ci opowie, jak  pragnę, 
abyś zaciągnięty  dług w dzięczności s ta ra ła  się w y­
p łacić, 0  to  cię prosi ojciec, nad  k tó rym  miej litość.

B aron de M eridor",
Nic stanow czego n ie m iałam  przeciw ko panu  de 

M onsoreau; w strę t, jakim  mię natchnął, by ł raczej in­
stynktow nym , niż w yrozum ow anym . T ylko śm ierć 
łan i m ogłam  m u zarzùcié, a  ta  zbrodnia, jak  na m y­
śliwego, n iegodną by ła  wspom nienia.

P ostąp iłam  w ięc ku  niem u.
— I cóż?,,, —  zapy ta ł.
—  P anie, p rzeczy ta łam  list mojego ojca, k tó ry  

mówi, że m asz mię s tąd  w yw ieźć; nie w spom ina 
przecież nic, gdzie mię zaprow adzisz?...

—  Zaprow adzę panią  tam, gdzie baron  jej ocze­
kuje.

—  G dzież czeka  n a  m nie?...
—  W  zam ku de M eridor.
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— A  w ięc zobaczę mojego ojca?,.,
—  Za dw ie godziny,
—  Ach!,,, panie, jeżeli m ów isz praw dę...
Um ilkłam , Hrabia w idocznie czek a ł n a  zakoń­

czenie zdania.
—  Licz pan  n a  w dzięczność m oją —  dodałam  

głosem  drżącym , bo w iedziałam , że czeka n a  w dzięcz­
ność, k tó rej nie m iałam  siły okazać,

—  A  więc, —  rzek  h rab ia  —  gotow a jesteś pan i 
iść za m ną?.,.

Spojrzałam  niespokojn ie n a  G ertru d ę ; ła tw o  było  
odgadnąć, że obecność hrab iego  nie u sp ak a ja ła  jej 
w cale,

— R ozw aż pani —  m ów ił h rab ia  —  że każda  
chw ila jest drogą, Ju ż  i ta k  spóźniłem  się o pó ł go­
dziny, d ziesią ta  blisko, a książę n iebaw em  przyjdzie.

— N iestety!,., ta k  —  odpow iedziałam .
—  Skoro  książę  przybędzie, nic dla pan i nie b ę ­

dę m ógł uczynić, gdy te raz , przeciw nie, pew ny jestem  
jej ocalenia.

—  D laczegóż mój ojciec nie przybył? ...
—  A lboż pan i myślisz, że ojciec nie jes t o toczo­

ny? czy sądzisz, że m oże uczynić k rok , aby nie w ie­
dziano, gdzie się udaje?.,.

—  A  pan?... — zapytałam .
—  J a  w cale co innego, ja jestem  przyjacielem  

i zaufanym  księcia .
—  Skoro  jesteś przy jacielem  i zaufanym .
—  Z dradzam  go dla pani... tak , dla pani. W szak  

mówiłem , że życie d la pani narażam .
T ak i by ł w yraz p raw d y  w tej odpow iedzi h ra ­

biego, że mimo w strę tu , an i słow a w yrzec nie m o- 
głam. ♦

—  C zekam  —  rzek ł hrab ia .
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Spojrzałam  pytająco  n a  G ertru d ę ,
— P atrza j pan i —  ciągnął pan  de M onsoreau  — 

patrzaj w tę  stronę,
Z przeciw nej s trony  wody, pokazał mi oddział 

jazdy, postępującej ku  zam kow i,
-— Co to za ludzie?,,, —  zapytałam ,
—  To książę A ndegaw eński i jego o rszak  — 

odpow iedział hrab ia ,
—  Panienko!.,, panienko!,,, — zaw ołała  G e rtru ­

da —  niem a chw ili do stracen ia ,
-—- Dużo już ich straconych  —  m ówił h rab ia  — 

w imię nieba!;,, pani, decyduj się.
U padłam  na krzesło , sił mi zabrak ło ,
— O, Boże!,. Boże!... co czynić? —  m ówiłam .
—  Słuchaj pani —  rzek ł h rab ia  —  p ukają  do 

bram y,
W  rzeczy  sam ej, słychać było k o ła tan ie  dwóch 

ludzi, k tó rzy  o rszak  w yprzedzili,
— Za pięć m inut już będzie po niewczasie.
C hciałam  iść, lecz nogi chw iały  się podem ną,
— G ertrudo , G ertru d o  —  m ówiłam .
— P anienko  —  rz ek ła  b iedna dziew czyna —  czy 

słyszysz, b ram ę o tw iera ją?... Czy słyszysz ten ten t 
koni?,,,

— T ak  ,tak  —  odpow iedziaałm  —  ale ja sił nie 
mam.

— T ylko  oto chodzi?,,. — rzek ła , i podnosząc 
mię jak  dziecię n a  rękach , o d d ała  hrabiem u.

Czując do tkn ięcie  tego człow ieka, zadrża łam  tak  
gw ałtow nie, że o m ało w w odę nie w padłam .

Lecz on p rzycisnął mię m ocno i złożył w łodzi,
G e rtru d a  sam a w eszła.
W ted y  ujrzałam , że zasłona mi sp ad ła  z głowy 

i p ły w ała  po wodzie.
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Przyszło  mí n a  m yśl, że to  nap row adzi n a  nasz
ślad.

—  Zasłona!.,, zasłona!.,, —  m ów iłam  h rab iem u—  
pochw yć pan  m oją zasłonę.

—  Nie, niechaj zostan ie  —  odpow iedzia ł .
I chw ytając za w iosło, ta k  gw ałtow nie odep­

chnął łódź, że w  k ilk a  m inut dosięgłyśm y brzegu  
przeciw nego.

W  tej chw ili okna mojego pokoju  zajaśniały.
—  Czym  cię zw odził, pani?... —  rz ek ł pan  de 

M onsoreau,
—  Nie, nie pan ie  -— odrzek łam  —  jesteś moim 

praw dziw ym  w ybaw cą.
Św iatła  p rzeb iegały  szybko to  po G ertru d y , to  

po m oim pokoju. S łyszeliśm y w ołan ia i w idzieli, jak 
jakiś m ężczyzna zbliżył się do okna i spostrzeg ł za­
słonę.

—  P a trz , pan i —  rz ek ł h ra b ia  —  jak  do b rze , że 
zostaw iliśm y ślad  po sobie. K siążę będzie sądził, żeś 
skoczyła w w odę, a  m y tym czasem  ujdziem y.

Z adrżałam  p rzed  p rzeb ieg łością  tego  um ysłu, 
k tó ry  w szystko  przew idział.

K O N IEC  TOM U I.


